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Jacąucs Maritain

Sowiety grożą światu
„0 przyłączeniu słonia do komara marzą szaleńcy w Niemczech"

P r z e m ó w i e n i e  S t a l i n *  n a  k o n g r e s i e  p a r t i i
MOSKWA, 11.3. Wczoraj o go­

dzinie 17.15 został otwarty na
Włochy zdobyły Abisynię, Niem- 'zobowiązanie, które powzięli w 
c y — Austrię i obszar .sudecki, zaś ąprawie rozpoczęcia woj‘ny prze-

Kremlu 18-ty kongres wszech- Niemcy i Włochy wspólnie owład- ‘ tiwko Związkowi Sowieckiemu
Jwiązkowej komunistycznej partii 
bolszewików. Wchodzącemu na 
salę obrad Stalinowi zebrani de­
legaci partii komunistycznej zgo-

nęły Hiszpanią.
W dalszym ciągu przemówie­

nia Stalin ostro krytykuje polity 
kę nieinterwencji, uprawianą

'o w a li gorącą o w a c ję , w ita ją c  go Przez Anglię i Francję, oświad 
ok rzyk a m i: ,,Niech żyje m a rsza łe k -cza ją c , że polityka nieinterwen- 
wojującego k om u n izm u !'1. sprzy ja  agresji i rozszerza ­

niu konfliktów wojennych.
PRZEMÓWIENIE j 

MOŁOTO VA
Z.iazd otworzył krótkim prze- 

mówieniom premier sowiecki. Mo- Kampanię prasy
łotnw

N ajbard zie j interesującym u-

Stalin

zachodnio - 
europejskiej i amerykańskiej w 
sprawie ukraińskiej Stalin scha 

j rakterrzował jak następuje: 
j „Wydaje się wyraźnie, że ten 
p od e jrza n y  h ałas m iał na celu  
w zn iecen ie  gn iew u  Zw iązku  S o ­
w ie ck ie g o  p rzeciw k o  N iem com , 
zatrucie  a tm osfery  i sp ro w o k o - 

jw aiue k on flik tu  z N iem cam i bez 
w yraźn ego  pow odu .

O czy w iśc ie , je s t  całk iem  m o - , , , ,
. ..  , • * • . —t , tstesm y zw olen n ikam izu w e, • ze  is tn ie ją  w N iem czech  , . , , , ,

, szaleńcy, którzy marzą o przy­
łączeniu słonia, t. zn. Ukrainy 
Sowieckiej, do komara, t. zn. do 
fego, co cni nazywają Ukrainą

, ; K arpacką i, je ś l i  is to tn ie  są  tam
ta cy  ob łąk ań cy , to  m ożna być

, . , |pewnym, że w  naszym  k ra ju
n arod ow ego  faszyzm u  przedostań  jd z ie  - d U  takich  yw a r ia t -'w

d o  najważniejszych k om orek  d ostatączn a  ilo ś ć  k a fta n ów  ^ z -

stępem mowy Mołotowa 
stwierdzenie, że „agenci między

rządu i administracji państwowej" 
Następnie przystąpiono od wybo­
ru prezydium, sekretariatu, komi­
sji redakcyjnej i komisji manda­
towej zjazdu. Do prezydium kon-J 
gresu wybrano całe Politbiuro 
partii ze Stalinem, Mołotowem, 
Kalminem i Kaganowiozem na

p ie cz»n stw a “ .

NIEMC-T NIE PŁACA 
WEKSLA

Stalin twierdzi dalej, że zda­
niem niektórych polityków euro 
pejskich — Niemcy sprawiły rrm

j że Nłemcy odmawiają obecnie 
zapłacenia weksla \

WSZYSCY SIE 
ZBROJA

W dalszym ciągu przemowie 
jiia Stalin oświadczył, że nawpt 
Anglia i Francja nie wierzą w 
erę monachijską" i . intensywnie 
»ię zbroją. W obec cze g o  zbroi 
ię  rów n ież  i Zw iązek  Sow ieck i.

SOWIETY PRAGWA 
POKOJU

Mówiąc o zasadach  sowieckiej 
polityki zagranicznej, Stalin o- 
świadczył. >Ź Z  S. R . R . p ragn ie  
pok o ju  i k on so lid acji rzeczow y ch  
stosi-n k ow  ze  w szystk im i k ra jam i 
na zasadach  w za jem n ośc i.

Ustęp przemówienia poświęco- { 
ny bezpośrednim sąsiadom Z. S. 
R. R. brzmi jak następuje: „Je-

ścisłych,
pokojowych i dobrosąsiedzkich 
stosunków ze wszystkimi krajami 
sąsiednimi, posiadającymi wspól­
ną granicę z Z. S. R. R. Przestrze­
gamy i będziemy przestrzegać 
go stanowiska z tym, że te kraje 
będą utrzymywały takio sanie sto 
sunki ze Związkiem Sowieckim, z 
tym, że nie będą usiłowały szko­
dzić bezpośrednio lub pośrednio 
integralności j nietykalności gra­
nic państwa sowieckiego.

ROLA CZERWONEJ 
ARMII

W zakończeniu Stalin ze szczcy

Kardynał Luigi Maglione
m i a n o w a n y  s e k r e t a r z e m  s t a n u

MIASTO WATYKAŃSKIE 11 3 Ak d̂ P° 6 łatach ^
Papież Pius XII mianował w so- charakterze do raryza
Botę przei południem k a r ^ a  S $ ę  przebywa, do czasu miano- 
L u j  Maglione sekretarzem s ta n u . ( watua go kardynałem w r. 1935 
N ow om ian ow a n y  kardynał - se- j 
krefarz stanu ma opinię wytrą- , 
wnego dyplomaty. Urodził się w 
Carosi, w pobliżu Neapolu, 2 j

gólnym naciskiem podkreślił rolę marca 1877 r po uzyskaniu dok-, 
czerwonej armii i marynarki. i toratu filozofii i tęplogii na uni- .

Charakteryzując zadania partii wersyteoie gregoriańskim, a r.a- 
komirnisfycznrj w dziedzinie po- '̂ępnić^dcktcralu prawa kanon:- j 
lityki zagranicznej, Stalin ujął je cznego na uniwersytecie Św A- j 
w następuiąeych punktach: i pollHarego, wyświęcony został a

a) polityka pokoju i konsolidacji i księdza 25 lipca 1901 r • po czy m 
rzeczowych stosunków zc wszystkimi w r. 1905 wstąpi! do akademii 
krajami, b) unikanie wciągami ckJeziastvCznej, gdzie po dwuch 
Związku Sowieckiego w konflikty , . T7> . J  •
przez prowokatorów wojennych, c) zdał egzamin z aJP J ' j
zwiększenie zbrojeń sowieckich, d) Od roku 1907 do roku 1918 ks. i 
wzmacnianie międzynarodowych węz- Luigi Maglione był profesorem 1 
łów przyjaźni ze wszystkimi, którzy tej a'K£derPj. w  r. 1913 mianowa- 
sa zainteresowani w utrzymaniu po- , . •k̂ ju ny zostai szambelanem papie- .

Pozostałą część przemówienia skim, a w r. 191S prałatem do- j 
Stalin poświęcił wewnętrznej po- mowym jego świętobliwości. 23 
lilyce oraz zagadnieniom gospo- lutego 1918 t .  wysłany został jak o 
darczym Związku Sowieckiego. | nuncjusz papieski do Szwajcarii,

ran

kratowanie 86 studentów we Lwowie
Krwawe zajścia w domu techn.Ków

7  p o l i c j a n t ó w  r a n n y c h

, _  . . .  carstwom zachodnim 'iawod, gd^czele. Powszechną uwagę zwrócił - . . .g j  ,____._  ..i... Ła-rmast przeć na wschód, zwró­
ciły się na zachód i żądają kolo 
11 i .i - „Moźnaby pomyśleć, że od-

fakt wybrania do prezydium rów­
nież. licznej grupy oficerów armii 
czerwonej, m. in. Woroszyłowa i 
Budiennego.

Po wyborach prezydium zabrał 
głos Stalin, wygłaszając 2 i półgo­
dzinną mowę.

WIELKA MOWA 
STALINA

U w agi wstępne swego przemó- 
wieiua Stalin poświęcił kryzysowi 
gospodarczemu świata kapitalisty­
cznego w ostatnim 5-leciu, oświad 
czając, że k ry zy s  ten dotknął 
przede w szystk im  „w ie lk o k a p ita ­
listyczne d e m o k ra c je " , m n ie j n a ­
tom iast państw a totalne, p ro w a ­
dzące „g osp od a rk ę  w o je n n ą ".

Stalin przewiduje wszakże, że 
zasoby gospodarcze państw total­
nych są na wyczerpaniu, poczem 
one również wejdą w okres ostre­
go kryzysu.

NOWA WOJNA 
O PODZIAŁ ŚWIATA

stąpiono Niemcom obszary Cze­
chosłowacji, by zapłacić im za

PAT oficjalnie komunikuje o 
zajściach i aresztowaniach wśród 
młodzieży akademickiej we-Lwo­
wie:

Od dłuższego czasu na terenie 
Lwowa pewne grupy studentów 
przejawiały nieobliczalną i szkod­
liwa działalność, której wynikiem 
było szereg wypadków ciężkiego 
uszkodzenia lub poranienia posz­
czególnych osób Fakty te zmusi­
ły władze bezpieczeństwa do 
przedsięwzięcia zdecydowanych 
krokow, zmierzających do zlikwi­
dowania tych anarchistycznych 
przejawów w życiu akademickim.

W wyniku dochodzeń ustalono,

że wr domu akademickim, domu 
techników i domu medyków we 
Lwowie studenci zgromadzili zna­
czne- ilości broni, materiałów wy-

La Passionaria
internowana na Saharze

PARYŻ, 11.3 (tel wł.y, Z Pa­
ryża donoszą, że La Fassionaria 
nie zgodziła się na internowanie 
je.i w Algierze francuskim, w mie­
ście Oran. Wobec tego władze 
francuskie zdecydowały się inter­
nować ją w miejscowości Izerta 
u skraju pustyni Sahary.

Polityka i wychowanie
Dwukrotnie fi ostatnim, 

krótkim  stosunkowo, okresie 
czasu byliśm y św iadkam i 
wspólnego ataku czynników 
ozonowych i „dem okratycz­
nych" na młodzież akadem ic­
ką. Obecnie rozpoczął się trze­
ci szturm na okopy młodzieży, 
szturm dobrze przygotowany 
ogniem artykułów  prasowych 
i w ykorzystu jący smutne w y­
padki na uniwersytecie J .  K. 
we Lw ow ie.
Wspólny front uderzenia na 
teren akadem icki jest bardzo 
charakterystyczn y: z jednej 

Sytuację polityczną w świecie j strony bowiem atakuje :a ła  le
Stalin scharakteryzował stwier­
dzeniem, że od  r. 1935 istn ie je  de 
tarto n ow a w o jn a  o podzia ł św ia ­
ta. tocząc się bpz przybierania na 
razie charakteru wojny po­
wszechnej w Azjii, Afryce i Eu­
ropie.

PRZECIW OSIOM
Następnie Stalin wyraźnie dał 

do zrozumieniai, iż uważa, że 
t. zw „p a k t a n ty k om in terow sk i", 
sk ierow an y  je st przede w szystkim  
p rzeciw k o  interesom  A n g lii, F ran ­
c j i  j  S tan ów  Z je d n o czo n y rh  Żad­
ne „osie", „trójkąty" i „pakty an - 
tykominternowskie" nie są zdol­
ne ukryć faktu, iż w tym okresie 
czasu Japonia owładnęła olbrzy­
mim terytorium w Chinach, że

wrea sanacyjna z dem okralycz 
nyrn prof. Barllcm  na czele, 
z drugiej nacjonalisii-czno-io- 
lalistyczny Ruch Narodowo- 
PaństwoY,y, z dr. S łabłem , a , 
wreszcie obok szarżuje prasa j 
socjalistyczna i żydowska.

Istotni cele uderzenia są 
zu p cłn 'c  p rzejrzy ste : nic cho­
dzi lu naprawdę „  01 kie ezy 
inne błędy m łodzieży, tv\ o 
w łaściw e cele wychowawcze, 
ale o zdobycie wreszcie w pły­
wu polilyeznego, na ta l opor­
ny dla sahacji i d em okra cji 
teren. W praw dzie każda ze 
w spółatakujących slron chi la ­
łaby inaczej widzieć rozw ią­
zanie sytuacji i układ stosun­
ków politycznych, ale dopóki 
wspólnie uderzają w narodo-

wą młodzież, w spótdziałanle 
trwa.

Do dziś przecież stosowano 
wiele m etod: był sław etny L e­
gion Młodych, n apadający na 
Bratniaki, u p raw ia jący  dzia­
łalność bo jów karską —  nie 
dał w yniku. Po tym spróbowa 
no nslaw y jędrzejcw iczow - 
skiej ■— ograniczenie autono­
mii. nacisk adm inistracyjny—  
próba również zawiodła. O- 
statuio usiłow ano zaszczepiać 
różne „S łu żb y M łodych", -Z . 
M. P .“  i podobne instytucje — 
także bezskutecznie. Obecnie 
więc szuka się bardziej zdecy 
dnwanvcb metod.

ki lw ow skie stw orzyły ataku 
jącym  w ygodne p ozycje w yj­
ściow e do natarcla. Bandycki
napad we Lw ow ie, będący v■> ców przcslcpslwcm , nie wszyst
brykiem  ja k ie jś  fcjrup.v m ło­
dzieży, u łatw ił uogólnieni*? 7;a 
rzutów i ciężkie oskarżenie 
bandytyzm —  rzucono w 
twarz całej polskiej młodzie- 
ŹY.

W szystkie rozw ażania na tc 
mat m łodzieży, zaw ierają tyl­
ko dwa m om enty: poszukiw a  
nie w innych wśród m łodzieży  
1 czyn n ików  politycznych i szu  
ka n !c m etod, dążących do 
.,sp okoju  na u czeln i“ —  nic 
ponadto. Je st to , stanowisko

politycznie w \godne, ale o- szą rzeczywistość. To co się bo 
grom nie szkodliw e. ' wiem dzieje na wyższych u-

Po pierwsze bowiem  aby za j czelniach, nie jest nicz\m  
radzie złu, trzeba znaleźć je - ; innym, i&k tylko reakcją, na 
gQ prżyczvne. Tkw i ona nie dzisiejsze stosunki. Je śli ta re- 

~ • ' akcja  pochodzi z ośrodków,
których naczelnym celem jest 
wychowanie nowego człow ie­
ka, a nie rozgryw ka grupow a
— wówczas jgst skierow ana 
na w łaściw e tory, K iedy jest 
wyrazem  samoobrony p o lih rz  
nej danej grupy, może zba­
czać z drogi — jest jednak tył 
ko odpow iedzią  na n iew łaści­
wą akcję.

D opóki cała sprawa mło- 
dzież\ będzie tkwić tylko w 
ram ach w alki o w pływ y poli­
tyczne \ Die znajdziem y w \j 
śc-ia. P ried  nami stoi przecież, 
problem^ niezwykle doniosły
— wychowania nowego cz ło ­
wieka. Rozum owanie uprosz­
czone. w ygląda w ten sposób: 
dziś jest źle, weźm iemy m ło­
dzież krótko, będzie spokói. 
Tym czasem  z jednej strony 
młodzi m ając zabarykadow a­
ną główną drogę, szukają nie­
raz w yjścia bocznymi ulicami, 
gdy ram y się zacieśni, zmusi 
się albo d0 kopania pod zie­
mią, albo do bierności, '/aden 
z łych przekładów  nie daje 
w łaściw ego w yjścia.

Młode pokolenie Polski mu- 
(D ok oń czen ie  na stron ie  3 -c ie j )

wśród m łodzieży, ale w syste 
mie. wychowawczym , Po.dkres 
laliśm y już kilkakrotnie, ja k  
wiele prac społecznych prowa 
dzi młodzież, chcem y dzis tvl 
ko przypomnieć zgodną w spół 
pracę młodzież}7 z wojskiem , 
k lóra jest sprawdzianem  rze­
czywistych wartości m łodzieży 
Poprzednio w ym ieniliśm y eła 
py w alki sanacji z m łodzieżą, 
aby wykazać, ja k  młodzi sy­
stematycznie byli spychani w 

j ślepe uliczki. Cóż dziwnego, 
Trzeba przyznać, żc w ypad- I ł  w ,ak fc)l w arunkach. gdy

w szelkic tendencje ideow.e 
m łodzież} były z punktu w i­
dzenia oficjalnych w ychowaw

kie grupy m łodzieży zdołały  
stanąć na w ysokości zadam a. 
W ina leży po stronie tyc.b. 
k lórzy drzewa młodego lasu 
dia w ł a s n y c h  celów  naginali. 
aż niektóre m n iej odporne 
złam ały się.

K ied} sic czyta wszystkie 
artykuły o ratow aniu m ło­
dzież}, aż krzyczę fakt, że 
przecież chodzi tu tylko o 
zniszczenie innych w pływ ów  
politycznych, o zaham owanie 
reakcji m łodych na dzisiej-

buehowycb i innych narzędzi na­
padu.

W związku z tym w nocy z 10 
na 11 marca b. r. w obecności pro 
kuratora, sędziego śledczego oraz 
rektora politechniki organa poli 

1 cji przystąpiły do przeprowadze­
nia rewizji.

W domu techników policja na­
potkała na zdecydowany opór a- 
kademikćw W wyniku starcia je­
den policjant został ciężko ranny 
dwóch lekko rannych : czterech 
kontuzjowanych. Zdemolowane 
zostały urządzenia domu techni­
ków7. Rewizje w domu akademic­
kim i domu medyków miały prze 
bieg spokojny.

W wyniku rewizji we wszyst­
kich trzech domach znalezione 
16 rewolwerów, 2 flowery, 13 gra 
natów ręcznych. 34 kastety, 2 szty­
lety, 4 łomy żelazne, I petardę, 
14 pałek okutych ołowiem, 43 ża­
rówki wrypełnicne gazem i pły­
nami żrącymi, bardzo powmżne ilo 
ści materiałów7, służących do wy ­
robu środków wybuchowych. Bli­
sko 10 kg nielegalnych ulotek o- 
raz 4 powielacze, na których te 
ulotki były powielane.

W zwuązku z wynikami rewizji 
aresztowano 86 studentów, w tym 
46 w domu techników i 40 w do­
mu akademickim.

Dalsze dochodzenie w toku.

Kurator
Seweryn Matsszewski
w  cemi M stT? n  ośw iaty
Na miejsce ustępującego wice­

ministra płk. Ferek-Rłeszyńskiego 
podsekretarzem stanu w Minister­
stwie Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego w najbliż­
szym czasie mianowany zostanie 
dotychczasowy kurator Okręgu 
Szkolnego Wołyńskiego, p. Sewe­
ryn Maciszewski.

Ś n i e g
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 12: b. ni.; Pogoda chmurna *z 
drobnym śniegiem w dzielnicach 
wschodnich i południowych, a z roz­
pogodzeniami na pozostałym obsza­
rze. Po nocnych przymrozkach w 
ciągu dnia temperatura nieco powy­
żej zera, slabc wiatry z kierunków 
północnych.
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S Ł O W C Ł

Wschód Zachód

6— 0 17—33

K S I Ę Ż Y C

Wschód Zachóo
0—47 3—24

Di dnia Przybyłe
11—33 3—49

Poiar w Kaimowie
n a  t e r e n i e  b u d o w y  z s p > r y

Dzit, św Grzegorza Wielk. 
Jutro św. Krystyny, Sabina

Na terenie budowy zapory wod­
nej w Rożnowie wybuchł ostatnio 
pożal w świetlicy miejscowego 
Zw. Rezerwistów w czasie wy­
świetlania filmu.

W oka mgnieniu sala Związku 
objęta została płomieniami, wsku 
tek czego wśród widzów powstał

niesłychany popłoch. Dzięki te­
mu, że sala znajdowała się na par 
terze szybko zdołano ją opróżnić 
i w ten sposób uniknąć tragicz­
nych wypadków z ludźmi. Zaalar 
mowana straż pożarna po dłuż­
szej akcji ratunkowej pożar uga­
siła.

TEATR WIELKI: Dziś „Carmen-’. 
Jutro „Carmeii”. O gcdz. 12 i 4 pp. 
nowe trzy bajki T. Ortyma.
. TEATR POLSKI: „Obrona Ksanty
py ’ L- H. Morstina. Jutro w niedzielę 
o godz. 3.30 „Maskarada” Waszkie­
wicza.

TEATR NARODOWA: „Nasze
miasto” Wildera. Jutro w niedzielę 
o godz. 4-ej „Grube rvby” Bałuckiego

TEATR NOWY: Drś ,,Week-end '
media Cowarda. Jutro w niedzielę o 
godz. 4-ej ,,Week-end”.

TEATR MAŁY: .,1 cmperamenty”
Cwojdzińskiego. Jutro niedzielę o 
godz. 4-ej „Temperamenty”.

TEATR LETNI: W niedzielę, o g. 
4-ej i 8-ej „Madame Sans Gene".
0 godz. 12-ej w południe widowisko 
dla młodzieży „Książę i żebrak” w 
15 obrazach.

TEATR ATENEUM: „Dziewczyna 
z lasu' J. Szaniawskiego. Jutro w 
niedzielę o godz. 4-ej popeł. „świę­
toszek" Moliera z Jaraczem (cer.y
zniżone).

TEa TR „8.15” : Dziś teatr nie­
czynny. Jutro w niedzielę premiera 
operetki Lehara „Skowronek” z Lu­
cyną Szczepańską.

TEATR MALICKIE) (Marszalków 
ska): B*»vary”, z Malicką
Ostatnie przedstawienia.

TEATK MAŁE QUI PRO QUC
Rewia satyryczna - polityczna p. L 
„Pod parasolem”.

TEATR KAMERALNY: Komedaj 
„Dom wariatów”. Jutro w niedzielę 
o' godz. 4.15 popoł ,.Bnn w&natuw”.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA 
TYCZNE: „Most” Surguczowa, 

INSTYTUT REPU IW (Kopernika1 
36-48’ Oi godz. 8.I11 „Uciekła inl prze 
pióreczką" ^erojjkkięgo. ^  . j

CYRK: Dziś i codziennie 4 pop :
8 d0 w „Białe złoto” i wodna panto- | 
mina „Cyrk pod wodą” w nowej in- 
f.cwiizacji.

TEA TR DLA DZIECI T. ORTYMA 
w> Teatrze Wielkim: W niedzielę o 12
1 4-ej pp. na ogólne żądanie — nie­
odwołalnie po raz oścami nowo trzy 
bajki: „Kot w Butach”, „Szklarnia 
góra” i „PM, Patachor. i Shirley - 
Tempie”. Bilety już w Kasie.

TEATR KUKIEŁKOWY (Okól­
nik 1, sala Konserwatorium): Jutro
w niedzielę o godz. 12-tej i 16-tej 
„Historia cala o niebieskich migdał- 
kach”.

TEATR MISTERIUM (Mokotow­
ska 13): Jutro w niedzielę o godz.
18.30 misterium relig. „Golgota' w 
1Q obrazach.

T e a tr  „ M t E  a U l ? R 0  Q U 0  ‘ j

POD PARASOLEM
rewia w 18 wybuchach z udziałem 
CHÓRU DANA, Heleny Grossówny, 
Stefanii Górskiej, Haliny Kamińskiej, 
T. Olszy, A. Boguckiego. Wa. Orłowa 
i B. Wąsiela. 2 przedstaw 7.S0 I 10a.

O łiiep o d le ^ o il Syrii
- w a l c z y ć  b ę d z i e  s t e l e  m ł o d z i e ż
KAIR, 11. 3. Donoszą tu, że mło wie, a wiele tysięcy gotowych jest 

dzież syryjska wystosowała do do złożenia najwyższych ofiar, 
francuskiego Wysokiego Komisa­
rza pismo, w którym stwierdza, 
że Francja nie dotrzymała żadne- 
gc ze swych przyrzeczeń w spra­
wie niepodległości Syrii.

W piśmie swym młodzież syryj­
ska z dużym naciskiem podkreśla, 
że dąży i, mimo wszelkich przesz­
kód, dążyć będzie do zdobycia 
niepodległości. Tysiące Syryjczy­
ków poświęciło się już tej spra-

A l a r m
Już ukazał się w sprzedaży Nr. 5 

„Alarmu”. Na bogatą treść numeru 
składają się m. in, następujące arty- ! 
kuły: „Prasa polaka musi lerwnć z 
obłudą w kwestii żydowskiej", „Nie 
wolno zapominać ży motoryzacja nie 
jest celem, a środkiem”, ..Polmin” fa­
woryzuje żydów i ukrcińców, „Cno 
tliwe” poglądy wtajemniczonych 
„braci”, Walka o unarodowienie prze­
mysłu polskiego wymaga solidarnej 
akcji społeczeństwa, Żydzi drżą przed 
Związkiem Polskim, oraz szereg wia­
domości.

Cena egz. gr. Ib, prenumerata 
kwartalna g. 30, półroczna zł. 1-5C 
roczna zł. 3. Kont,, czekowe w PKO 
Nr. 17771, przekaz rozrachunkowy 
Nr. 235. Adres Redakcji i Admini­
stracji: Warszawa 1, uli Ordynacke 
5 — 1, tel. 3.44-32.

E T  A L  E
BLACHY, TAŚMY, KRĄŻKI, PaSY, PRĘTY, SZYNY, PROFILE 
i RURY z MOSIĄDZU, MIEDZI, BRĄZU, 'OMBAKU, NOWEGO 
SREBRA, NIKLU, JŁOWIU, ALUMINIUM, ALUPOLOFU, AN- 

TIKOBALS I T. D.

B L A C H A  C Y N K O W A
Surowce, miedź, cyna, ołów, aluminium, antymon 1 t. p 
BIAŁE METALE: cyny do lutowania, tarcze szmerglowe.
KUPNO i SPRZEDAŻ STARYCH METALI — OBRABIARKI DO 

METALI i DRZEWA

E )  I  TT L I  A  E )  I  ® Polskie Towarzystwo Techniczne 
|| 1 w  L b I  n  PA  I  dla Handlu i Przemysłu sp. z o. o.

WARSZAWA, PAŃSKA 83 <— >
Telefony 6.95-77, 5.30-65, 2.09-27, 2.09-17.

TELEGR. „POLTHAP" WARSZAWA.

Kultura polska na manowcach
Przemówienie sen. Miłaszewskiego

w dvskus|f nad budśełem «in, Spr*. Wewn,

19K o n f  s k a t a  „ A B C
Niektórzy prenumeratorzy AEC 

me otrzymali numeru 8  z dn. 11 
b m. Stało się to z przyczyn od 
Wydawnictwa niezależych, a 
miaowicie z powodu kofiśkaty.

O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH 

PAMIĘTAJ

J—

Senat przeprowadzał na sobot­
nim posiedzeniu interesującą roz­
prawę nad budżetem Min Spraw 
Wewnętrznych.

Fo referacie sen. Tomaszkie­
wicza pierwszy przemawiał sen 
Miłaszewski, który poruszył za­
gadnienia propagandowe filmu i 
teatru.

Kalectwem bijącym w oczy jest 
j etan ważnego czynnika propa- 
j gandy — filmu polskiego. W tej 
I dziedzinie Polska w ciągu lat 20 
I nie zrobiła prawie nic, a winę za 
to ponosi w lwiej części ówcze- 

j sne Min. Spraw Wewnętrznych.
Należało stworzyć polskie szkol- 

? nictwo filmowe i film ochronić 
cłami. Nigdy nie jest za późno 
na wkroczenie na dobrą drogę.

NIEODPOW IEDNIA
C E N Z U R A

Dzisiejszy stan uzależnia nas 
nie tylno handlowo, ale i kultu­
ralnie od obcych. Dotkhwy jest 
brak udziału czynnika społeczne­
go, a w szczególności duchowień-

K1NA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Informacje o filmach dozwolo­

nych dla młodzieży tel. 7 11-25.
HOLLYWOOD: „Pobrali się za

wcześnie" na 6cenie rewiaf
ITAl IA (Wolska 82): „Złotowłosa"
KINO PARAFII’ ŚW. ANDRZE­

JA „Strzelec z Beagaii ’.
KINO PARAFII ŚW AUGYśTY- 

NA „Don Bosko”.
(D. c. repertuaru kinowego obok; . . „  ,JURATA: „Ubóstwiana” i „Ro stwoweĵ  Rady Spółdzielczej nâ prze-

wjelkiej wojnie”.
KOMETA „Kobieta, którą ko- 

! ham“.

stwa w cenzurowaniu importo­
wanych filmów. Większość pro­
dukcji filmowej w Polsce jest w 
rękach żydowskich i należy zwrć 
cić uwagę na tendencyjność o- 
brazów często laimudycznie-dwu- 
znacznych, siejących niepożądane 
idee.
Roznocw:: p i e c z e

J A D  T EATR EM
Z filmem złączony jest organi­

cznie teatr. Nasz teatr ma wspa­
niałą tradycję, która powinna być 
otoczona troskliwą pieczą.

Trzeba dbać, Żeby dzisiaj z te­
atrem nie stało się to co z filmem 
polskim i nie brnąć po fałszywej 
drodze. Społeczeństwo zaniepo­
koiło się ostatnio faktem, że 
tymczasowa Rada Miejska uchwa­
liła wziąć udział w nowej spółce 
akcyjnej powstałej dla prowadze­
nia teatrów operowych i drama­
tycznych

Miasto dając większy wkład 
do spółki, niż T, K. K. T. nie za­
strzegło sobie głosu doradczego.

Nie oprocentowany dług, jaki | żołnierza i wojska polskiego. Li- 
zaciąga spółka od miasta na mo- teraturze defetystycznej z pomo-

N e w y  s k ł a d
Państwo ws ii Racy SaóMzefizsi

Minister Skarbu powołał do Pań-. ski i p. Marian Rapacki.
óldzi " ‘ .......................Z jnnieja/.fiśdowych działaczy społ- 

2 lat nowych członków. M. in. 1 dztelczych *eszli w skUd R&dy. inż 
zostali powołeni do Ilady: senator ks. J Pawlikowski z organizacyj ukralń- 
"4'acław Bliziński z Listowa ks. F'e- skićh, p. Bernard Szer.ger z niemiee- 

MARS: „Radość życia” i dodatki. .BoU-z- Torunla’ -ittó‘ D? kJcht l)- AdoIf Silbe*d,ein z ży-
MIEJSKIE (Hipoteczna 3): „Zam- 

knięty świat”
NAPOLEON „Trzy walce"

z Wilna, ks Leo,- Janczewski Iowskich. 
ze Lwowa, p Piotr Olewiński z Bia- W skład Rady weszli poza tym de- 

i legosteku, p. Piotr Scboń z Krakowa, legaci poszczególnych ministerstw %
PRAGA „Powrót o świcie” i

rewia.
PRASKIE OKO- „Profesor Wilczur” 
ROMA ■ „Miasto chłopców” 
SOKÓŁ: „Patrol n,i pustyni” i 

„Warszawska :ytadrla”.
STUDIO: „Sierżant Berry”. 
ŚWIAT: „Kornec i-ani CUauey” i 

„Skrzydła nad Honolulu”,

Z Wara lawy zusiali poivolani: p. 
Edward Klesze zyński, inż. Wacław 
Wojewódzki, mjr. Gustaw Tysowski, 
p, Adam Nowakowski, p. St. Dippe1, 
p. Marian Filipek, p Józef Jasiński, 
p. Jan Kutas, p. Bolesław Przegaliń-

gen. Ńarbritt - Łuczyńskim, nac.z. 
Sokołowskim, Hebrawskim i dyr. 
Piotrem Berdeckim na czele. 1‘rpzc 
sem Państwowej Rady Spółdzielczej 
Minister Skarbu mi?nowa.- p. Alek­
sandra Calkosiuskiego.

H O L L Y W O O D
pocz. w dni pow. 5 — ost. 9.15 
w niedz. i św. 2.30 ost. 9 15 
Film, tysiaca znhawnych sytuacjil
POBRALI SIE

Z A  W CZEŚNIE
W rolach gi. DORIS NOLAN 

JOHN BOLES 
NA SCENIE: REWIA 
MIEDZ YNARP DOW Y

COCKTAIL WIOSENNY

s p ^ P t i i w e

Bokserzy walczy na dwóch frontach
N i e d z i e l n e  i m p r e z y  s p o r t o w e

ProgTam imprez niedzielnych jest 
następujący:

W WARSZAWIE
Na pływalni akademii WF, o godz. 

13-ej między klubowe zawody pływuc-

,W Zakopanem zakończenie zawo­
dów narciarskich organizacji PW i 
mistrzostw Podhala w kombinacji 
alpejskiej.

W Poznaniu mecze koszykówki nię-
kie z udziałem czołowych zawodni- skiej o mistrzostwo Polski z udziałem 
ków stolicy. KPW Poznań, WKŚ Grodno i mistrza

W gmachu akademii WF dalsze Pomorza.

5. 7. 9 
w św. 3 5, 7, 9

Spencer TRĄCY
MUokey R09NEY

chłopców
kiniewNad program tylko ,. -------

ROMA: specjalny reportaż po­
grzebu ś. p. R Dmowskiego

iono
Nowy świat 23 25 
Chmielna 7SWućJa o

Sikani BERRY
jedyny film gangsterski na wesoło 
w roli gł. H A N S  A L B E S S

Pocz. seans 5, 7, 9.15
Dziś poranki i?edz 1. 3

ę$ny m;e.jsc na poranki 1.09

M I E J S K I
pocz. 8, 8, 10; w święta 4, S, 8. 101
LOUIS HAYWARD

SALltY EILERS
ANNE SCHIRLEY

KIN» k o m e t aT£ATR
Ctiłodnu 49

^  NAPOLEON
? lac 3 K rzyży 2- Tek 7-33-60

IYONNE FRINTEMPS 
i PIERRE FRESNAY

początek seansów: 5, 7, 9.15 
W nłedz Z seanse ul/?, o g 1 i 3-ei pp.

„K o b i s t a
u f n k a f H a r n ”
Ala scenie t£ Ws A

®  JURATA SS -  ”V
a coda. o 5. u- n(«Mlz ■ Sw o 13 poranki

orâ

P o  w ie ik ie  woir.i^

mecze koszykówki męskiej o mi­
strzostwo Polski. Walczą o godz. 10 
Polonia Warszawa — KPW Wilna, a 
o godz. 18-ej Polonia — mistrz Po­
lesia.

W gmachu Cyrku o godz. 12-ej mię 
dzynarodowa impreza kolarska, pro­
gram której obejmuje wyścigi na 
rolkach, piłkę rowerową i jazdę akro­
batyczną na rowerzs.

W świetlicy PPW (Warecka 16) o 
godz. 10-ej walne zabranie polskiego 
Związku Łuczników.

Na bo.sku Skry o godz 10-ej dwa 
biegi ua przelań

W lokalu PKS o godz. 10-eł mecz 
bokserski Okęcie — Lot.

W lokalu AZS aaecz szerrab rczj w 
szabli Polonia — AZS.

Na Placu Dywizjonu Artylerii Kon­
nej zakończenie raidu konnego War­
szawą — Mińsk Mazowiecki — War­
szawa. Slart do drugiego etapu w 
Mińsku Maz. o godz. 8, inno.

Na prowincji
W Łodzi mecz piłkarski Polon :a 

Warszawa — Union Tourlng
W Krakowi® mocze koszykówki i 

męskiej o. mistrzostwo Polski z udzia­
łem Cracovii, częstochowskiej Bryga­
dy i KPW Katowice.

We

W Grudziądzu tamlej piłki rowe­
rowej.

W Gdyni mecz piłkarski Go dama 
— Kotwica.

W Białymstoku okręgowe mistrzo­
stwa bokserskie.

W Starachowicach mecz piłkarski 
Warszawianka — Starachowice.

ZA GRANICĄ
W Rydze międzypaństwowy mee* 

bokserski Polska — Łotwą.
W Berlinie iąęćzynarodowe zawa­

dy lekkoatletyczne w hah z udziałem 
Polaków,

W Mcntonie międzynarodowy tur­
niej tenisowy z udziałem Polaków.

Ł L E K A R Z E 1
Dr, 15 ea

S t U r R A K O W f B P
WBNEHYCZWg skórne, olclowe iCcDląty 
przy:mule leKaisa Dr. RAT AJ
CHMIJKLNA 23, ąodz II—1, 3—E. niedziela 

Lwowie — międzypaństwowy li — 1 gabinet klektroswiatło- 
mecz bokserski Polska — Finlandia leczniczy. Diatermia krótkie Ute
i mecze koszykówki męskiej o mu 
strsostwo Polski 7 udziałem krnkow- 
skiej Wisły, AZS Lwów i mistrza 
Lublina.

Na Ślą-łku rozpoczynają się mi­
strzostwa piłkarskie wt wszystkich 
klasach.

W Nowym Bytomiu międzynarodo- 
wy mecz zapaśniczy Budapeszt —

d‘ARSGNVAL f Inne.

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA CHORYCH NA

P L M «  A
PRZEŚWIETLENIE 

MARSZAŁKOWSKA 49, tel 9.00.09

cy tej umowy, bezpłatne wy­
dzierżawienie, przekazanie przez 
miasto wpływa z dochodów za 2 
lata, to wszystko są ukryte sub­
wencje, jakie miasto daje spółce. 
Natom;ast wysokość jawnego u- 
dzielenia subsydium nie jest o- 
kreślona.

W YJŚĆ Z  CIENIU  
GABINETÓW

cą przychodzi publicystyka- Wo­
bec niebezpieczeństwa wojny 
trzeba zdezynfekować rynek czy­
telń iczj-.

Senatorowi Miłaszewskiemu od 
powiada tymczasowo prez m/a- 
sta p. sen. Starzyński, stwierdza­
jąc, że zagadnienie teatralne ma 
dla stolicy wielkie znacrenie prze 

j de wszystkim fjnansowe, miasto
Wielki majątek teatralny, do- bowiem przeznacza na teatry łącz 

robek wielu pokoleń nie może być nie z emeryturami teatralnym, 
przekazywany spółce w cieniu około 3 miln. rocznie, co wynosi 
gabinetów tymczasowych włada- 3 proc. ogólnego budżetu miasta 
czy, ale musi być pod stałą kon- : Poziom teatrów stołecznych pro- 
trolą ogółu społeczeństwa. Rodzi wadzonych przez T. K. K. T. jest
się obawa, że T. K. K. T jest 
tymczasową ekspozyturą Rządu, 
że miasto wyrzeka się swoich 
praw wiekowych. Opiekę nad te-

zdaniem p. Srarzyńsklego wyso- 
; ki. Opera wymaga poważnych 
‘ nakładów pieniężnych, jakich gnu 
, na sama dostarczyć nie może. To

at-em powinny sprawować współ- j zagadnienie wymaga zasadnicze- 
nie Rzsd 1 Zarząd Miejski w for- go rozwiązania. Najlepszym było- 
mie np. fundacji teatralnej bez ; by przejęcie opery przez Rząd, 
pośrednictwa T K K T, które ale takie rozwiązanie w dzisiej- 
może funkcjonować tymczasem szych warunkach nie jest moźli- 
prowizorycznie na podstawie np. we.
roczne) umowy. Zwraca się do Co do'umowy, o której mówił 
ministra o wzięcie tej koncepcji sen_ Miłaszewski, to interes fi- 
pocj uwagę. nansowy gminy został całkowi-

D E F ' Y S T Y C Z N A  1 cie zabezpieczony, gdyż połew 
l i t e r a t u h a  kapitału akcyjnego zapewnia mia

„Wyobraźni szerokich warstw stu połowę gło3U, a więc bez jego 
grożą zewsząd destrukcyjne zgody nie mogą zapadać ważne 
wpływy. „Polska Zbrojna" bije uchwały. Pet: ad to udzielając sub*. 
na alarm, że z utworów „zua- wencji teatrom Zarząd ma co- 
nych" pisarzy płynie narkotyk rocznie możność wpływania na 
pacyfistyczny 1 jad nienawiści do bieg prac w teatrach.

I  O O Ł O g a B W W  O R O B W I  |

M E 3 ^ E

A A  A) (M P C ZA I i Y *“1 ™
tanicerslde. Fotele klubowe,.Otomany 
własnego wyrobu. Gotówka — Bara­
mi. H. Bielawski. Zielna 17.

R ymarz, ostatnio pracował w ma­
jątku jako rymarz i maguzyri er.

I Żonaty bezdzietny. Żona może praco­
wać jako kucharkj. Dobre świadec­
twa. — Miejscowość obojętna. War­
szawa, Filtrowa 48 tel. 8.49 47.

RÓŻNE

A. wYIwiOSNIA BIELIZNY
S. O L U tw h l Koszykowa 48,
poleca bieliznę damską, męską, 
dziecinną, pościelową, piżamy, hia- 
stonosze. pasy brzuszne. Firma tst 
meje od 19)2 r. i0 proc rabatu dla 
okaziciela nm. ogłoszenia. Sprzeaai 
Jetaliczna, hurtowa,

l l 11 Chi i /dr, a 18. tei 289-96. lsze MATocykliści już Dora spiawiuić
L piętro. Poleca duży wybór t’ lv  I (naurawić) zapłon, uświetle-
nowoezesnych mebli. Warunki dogod- nie, sygnał, akumulator. Stacja no­
nę. Sztuki pojedyncze. j sługi „Magnet" Zygmunt Poplawsr

— i— Promenada 1 róg Belwederskiej Te-
MCDI t  ostatnie nowości poleca lefon 419-31.
IIŁULNi firma chrześcijański „Cięż- —- — 1 . ■
kuwski” Nowy Świat 39. Wielki wy- ! 
bór. — dogodne rozpłaty. Prosimy 
zapamiętać adres. Nowy świat 89,
1 piętro Tis ń wis kina ..Ran j

F otele klubowe, Tapczany gotowe i 
na zamówienie poleca tapicer Ste­

fan Ciesielski, Chmielna 43 tel.284-11 
w podwórzu.

%yWhtnet roboty. Kom- 
R lbD iC  piety oraz sztuki poje­
dyncze fiH dogodnych warunkach, po­
leca W Korulski 1 Ska. Nowy Świat 
61. l-e piętro

flrfttOj C firma chrzęścijań- 
L-I— f ]  R lCDię aka „Ciężkowski”,

L O K I ładnie i łatwo układa apa­
rat „Lokowiec". Alummio 

wy — ulepszony, niklowany
3 .5O- Zamiejscowym z dokładnym

„ . ' j objaśnieniem wysyłamy poczm —
Style we, nowoczesne Sto- prośmy typlacać ta F K Q —> 
to.we. Symalnie. Gabmety N... 4513. Drogeria -  Inż. Różycki— 

pojedyncze wytworne meble Warszawa. Marszałkowska 82 
tapwcerskie poleca nrraa chrześcijan- ' . 
sHa „Ciężkowski ’. Nowy świat 64, |
tek 3.49-85 Wyrób własny. Warunk: C ń M ochouowe instalacje zapłon ■> 
dogodne. JKPI świerie,iie, svgna-. Unraubi-

■ -—i — ........ | tor, najdokładniej sprawdzi [najp*-
firma chr/tścijań- i wi) stacja obsługi „Magnet”. IJyg- 
rka „CiężkowŁki' munt Popławski. ̂  Promentui". 1 róg

MEBLE
Sztuki

K E6 LE
Plac Trzech Kizyży 12 1-Stf 
piętro polna duży wybór 

nowoczesnych mebli. Warunki dogod­
ne. Sztuki pojedyncze.

&

PRACE
PO SZU K IW AN E

B yły pracownik tądowy prosi o ja­
kąkolwiek pracę Łaskawe zgłosze­

nia do kantoru „ABC", Nowy Świat 
15 ra. 1 dla „pracownika".

Belwederskiej, telefon 4.19-3!.

l o k a l e

pokoju próżnego, aw krępującą#.,, 
• cicheg(, względnie kuchni Ho- 
necznej, oddzielonej z woda bieżącą 
poszukuję w granicach Warszawy u 
narodowców przedstawicieł prasy na­
rodowej. Oferty a ceną pod „Pfóiji* 
nokój" do Administracji HABC“ N- 

i wy Świat 15 mieszkania I.
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N a d m ie rn a  g o rliw o ść
Przy okazji poruszania w Sej­

mie sprawy oddłużenia gospo­
darstw wiejskich ujawniło się, że 
Pan Wicepremier niechętnie od­
nosi się, do podjęcia obecnie tego 
zagadnienia. Równocześnie w dys­
kusji posłowie rolnicy wskazy­
wali — oprócz potrzeby oddłuże­
nia — na zbyt niski poziom cen 
artykułów rolniczych oraz pod­
nosili koniecznoćś przywrócenia 
opłacalności produkcji rolniczej.

W związku z tym w niektórych 
codziennych pismach ukazały 
si uwagi o n adm iern ych  ap ety ­
tach ro ln iczy ch  i o n iesłusznym  
ataku na p o z y c je  za jm ow an e  
przez M inisterstw o Skarbu . Sens 
wspomnianych uwag zaprawio­
nych ironią i oburzeniem był 
mniej więcej taki. R o ln icy  ch c ie ­
lib y  w ysok ich  cen na zboże i 
op łaca ln ości w arsztatów  i od d łu ­
żen ia, a m oże  jeszcze  gw ia zd k i z 
n ieba! Czyż na to w szystk o  ma 
nastarczyć M inister S k a rb u ?

N ie podejrzewamy aiu na chwi­
lę aby autorzy podobnych uwag 
odznaczali się taką głębią niewie- ] 
dzy, żeby pisali je na serio. Nie, 
Dył to jedynie objaw nadmiernej 
gorliwości w stosunku do czynni­
ków niechętnych, odłużeniu. R osja  
nie ok reśla li tak ie p ostęp ow an ie—  
usierdstw ow aniem .

Uwagi nie były na serio, ale czy 
telnicy mogli je wziąć poważnie, 
stąd płynie szkoda i powstaje po­
trzeba wyjaśnień.

A więc przede wszystkim spra­
wa opłacalności produkcji rolni­
czej. Ponieważ rolnicy nie amorty 
zuja budynków, melioracji i in­
wentarzy martwych, ponieważ nie 
intensyfikują, ponieważ odżywia­
ją się marnie i karleją fizyczn ie , 
ponieważ nie odkładają kapitałów7 
na czarną godzinę i ponieważ nie 
odnawiają .wystarczająco często 
butów, ubrania, bielizny, sprzętów 
it.d.,, więc n iew ą tp liw ie  n ie  otrzy- 
m  w ja  dostateczn ego w yn ag rod ze ­
nia za pracę , ani ie* k ap ita ły  
tk w ią ce  w  gospoda rstw ach  n ie  o d ­
rzuca ją  im  od p ow ied n ich  odsetek

Rolnicy nie mogą zmienić fachu

i rzucić gospodarstw; brak po te­
mu przygotowania, kapitałów i 
miejsca do pracy, muszą więc we­
getować na wsi. Im  d łu że j będ zie  
trw a ła  obecn a  sy tu a c ja  ekono­
m iczn a  lu d n ośc i w ie jsk ie j, tym 
tru dn ie j będ zie  ją  zm ien ić  i tym  
w iększe stra ty  p o n o s ić  będ zie  c a ­
łe  gosp od a rstw a  n arodow e.

Czy w tych warunkach wysuwa 
nie, jako naczelnego postulatu 
sprawy przywrócenia opłacalności 
gospodarstwom wiejskim nie jest 
słuszne? Absurdem byłoby, gdyby 
było inaezej-

P raca  nad p rzyw rócen iem  r o l­
n ictw u  op ła ca ln ości n ie  je st w  n a­
szych  w arun k ach  działan iem  je d ­
nostron nym , pon iew aż n ie  m am y 

j szans an i na w yb itn e  zw iększen ie  
d och od ów  ro ln iczy ch , ani na s il­
n e  zm nie jszen ie  rozch od ów . Pozo­
staje zatym ak cja  dwustronna, 
gdyż jedynie ona rok u je  pew ne, 
nadzieje na osiągnięcie sukcesów .

W związku z tym żądanie- w a l­
ki o  poprawę cen  a rty k u łów  ro ln i­
czych nie jest n iczym  in nym  ja k  
tylko żądaniem działania na stro ­
nę d och od ow ą  bu dżetu  roln ika. 
Wiemy wszyscy, że im bliżej 
przednówka, tym wzrost cen ma 
mniejsze skutki praktyczne dla 
wsi, ponieważ artykuły rolne są 
już przeważnie w drugiej ręce, 
t. j. w handlu. Ale przecież nie 
chodzi o ceny z jednego czy 
dwóch miesięcy, lecz o przeciętne 
dochody w ciągu roku, zaś te do­
chody kształtowały się od 1 lipca

1938 r., t. j, od początku roku 
gospodarczego, nad wyraz nisko.

Jeżeli nie możemy poszczycić 
się sukcesami w kształtowaniu 
dochodów rolniczych i jeżeli nie 
zgadzamy się ze stabilizowaniem 
nędzy na wsi, to m usim y d o p o ­
m óc ro ln ictw u , stara jąc się o obni 
zen ie strony ro zch o d o w e j g osp o ­
darstw  w ie jsk ich .

Im wieś mniej kupuje, tym 
mniejsze ma dla niej znaczenie 
kształtowanie się cen artykułów 
przemysłowych. W obecnej sytua­
cji mają znaczenie ty lk o  ograniczę 
tua w zakresie  p rzym u sow ych  
w ydatków . Jeżeli pozostawimy 
nienaruszalne daniny i opłaty, 
w ów czas jedyną pozycją, która

ne długi. Jest to tym ważniejsze, 
że długi te powstały w  zupełnie 
innych warunkach ekonomicz­
nych, że w wielu przypadkach 
przekracza ją  w artość obecn ą  g o -  
spodarsrw , że ch łop i u e  m ogą ich 
spłacać, odsprzed ając k aw ałk i z ie ­
m i, bo  i tak 64 proc. og ó łu  gospo­
darstw  rolny ch liczy  do 5 h ek ta­
ró w  obszaru.

A  w ięc  a k cja  odd łużen iow a 
je s t  n iezbędnym  czynnik iem  
na drodze' do p rzyw rócen ia  opfci- 
ca łn ości gospodarstw  w ie jsk ich .

Zapytać się godzi na zakończe­
nie, czy może ekonomicznie w y ­
kształcony dziennikarz występo­
wać przeciwko przywróceniu tej 
opłacalności i przeciwko środkom.

m oże ulec redukcji są nadmier- które do tego celu prowadzą?
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DZIEM W POLITYCE
PREZYDENT ŁODZI isadora Wielkiej Brytanii Kennarda,
U WICEPREMIERA omawiając z nim szczegóły dotyczą-

Pan wiceminister inż. Kwiatku wsk ice 4-dniowego pobytu podsekretarz:
przyjął ostatnio prezydenta m. Lodzi 
Kopińskiego.

MIN. ROMAN W POZNANIU 
W ostatnich dniach marca min. Ro­

man uda się do Poznania, gdzie wy- 
giosi .przemówienie na temat przemy­
tu i rzemiosła w Polsce.
KONFERENCJA U MIN ROMA NA 
Min. Roman przyjął ostatnio amba-

stanu w Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego Wielkiej Brytanii Hundsona 
w Warszawie.

KONFISKATA ODEZWY
Liczne organizacje ruskie na tere­

nie Małopolski Wschodniej wydały 
ostatnio odezwę w sprawie parcela­
cji. Odezwa została skonfiskowana.

J ó z e f  O oląfock

Dwa narody słowiańskie
P l i s k a  — C z e c h o s ło w a c ja

f i l
t o  tn o ju u t (leA & a ta

Kuria żydowska
w  s a m o r z ą d z i e  z a w o d o w y m

Wielkie zebranie lekarzy
W niedzielę o godz. 12, dnia 12 

marca w sali odczytowej Domu 
Katolickiego w gmachu kina Ro­
ma, odbędzie się zebranie zwołane 
przez Sekcję Lekarzy Wolnoprak- 
tykujących Oddziału Warszaw­
skiego Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego, poświęcone sprawie 
wprowadzenia Kurii Żydowskiej 
do samorządu Lekarskiego, jakim 
są Izby Lekarskie. Na konferencję 
przyjeżdżają przedstawiciele ze 
wszystkich środowisk lekarskich 
polskich, oraz wezmą udział w 
obradach przedstawiciele innych 
wolnych zawodów, jak adwokaci, 
inżynierowie, lekarze dentyści o- 
raz farmaceuci. Dzisiejsza Kon­
ferencja ma za zadanie przedsta­
wienie ogólnego stanu prac na 
vszystkich odcinkach odżydzenia

stanu wolnych zawodów, tak bar­
dzo ważnego w rozwoju kultury 
polskiej, a tak w zastraszający 
sposób zażydzonych.

Z radością należy powitać ini­
cjatywę Warszawskiego Oddziału 
Lekarzy, którzy po oczyszczeniu 
swych szeregów z żydów obecnie 
podejmują pracę na miarę pań­
stwową, starając się przez usta­
wodawstwo zapewnić przyszłym 
pokoleniom prawidłowy rozwój 
struktury społecznej w Polsce. 
Niewątpliwie niedzielne zebranie 
to jeszcze jeden nowy krok w  dro 

a
karsk i przez

W czasie częstego pobytu w 
Czechosłowacji, kiedy tam szło 
wszystko normalnym, uporządko­
wanym trybem, zainteresowanie 
moje ograniczało się zagadnień 
naukowych, chociaż uderzała w 
oczy nawet bezkrytycznego ob­
serwatora nadzwyczajna organi­
zacja pracy i dążność na każdym 
kroku do zbiorowego działania.

Trudno zresztą było niejedno­
krotnie debatować na tematy o- 
gólne, ponieważ Czesi mieli zna­
czną ilość pewników nie podlega­
jących dyskusji, zwłaszcza, gdy 
chodziło o stanowisko Czechosło­
wacji w świecie. Pierwsze jednak 
zetknięcie się z Czechami po ich 
wrześniowej tragedii, zetknięcie 
się w celu wytworzenia obopól­
nego, czesko - polskiego zaufania, 
zmusiło do zupełnie innego spoj­
rzenia na ten naród, do poszu­
kiwania właściwości jego psy­
chologii zbiorowej.

Naród czeski, opuszczony przez 
cały świat i pozostawiony wła­
snemu losowi, od s ło n ił sw o ją  d u ­
szę i p ozw o lił wejrzeć w  n ia  g łę ­
b ie j, niż się zdawało, a jej smu­
tek i rozpacz wypowiadali poeci 
czescy w różny sposób. Oto jeden 
ze starszych, Stanisław Kostka 
Neumaun pisze balladę, w któ­
rej trzy słowiańskie narody wcho­
dzące w skład Czechosłowacji, 
przedstawia jako trzech zbójni­
ków, na których napadli obcy:

Tahnou oblaha pres Jesenlhy, 
plńce Marie.
Ch)tH ihójnihy, nie tri zbójnihy, 

obhlicili je.
Chytli Franliha, chytli Ondrcje, 
chytli Vasyla.
Kam se srdce toć, ham se pode je, 
hdyż jsi zradila?"

I nigdy może nie rzucała się w 
oczy tak silnie różnica między du­
szą narodu polskiego a czeskiego, 
zdawałoby się dwóch najbliż­
szych narodów słowiańskich.
Stwierdzenie tych różnic wydaje 
się pożyteczne, zrozumienie ich 
bowiem prowadzi do zorientowa­
nia się w obustronnych wartoś­
ciach i wadach.

DWIE DROGI DO 
NIEPODLEGŁOŚCI

Warto przypomnieć, że od 
chwili zdobycia niepodległości
przez Polskę i Czechosłowację, 
stosunek tych obu państw do sie­
bie wyrażał się raczej we wza­
jemnej niechęci, która na pewien 
czas przycichala, potem jednak 
wybuchała z nową siłą Zasadni­
czo dostrzega się przyrzynę tego
stanu rzeczy w zajęciu przez
Czechów Śląska. Ale przyczyna 
jest głębsza, niżby się zdawało i 
raczej należy jej szukać w p o ­
ważniejszych różnicach psychiki 
zbiorowej. Można poprostu p o ­
wiedzieć: nie rozumieliśmy się, a 
przez to nie doceniali, 
lekceważyli wzajemnie.

niczo nie zawsze może być uwa-nie jak mieszczaństwo, p o ch o d u  
.żane za its dodatni.

Jednakże z drugiej strony daje 
pewną solidność i solidarność w 
działaniu, co znów pociąga za so­
bą rozwój kultury nie jednostek 
lub poszczególnych warstw, lecz 
całej zbiorowości, a tym samym

przeważnie z  ludu , niewola bo­
wiem czeska i silna germaniza­
cja sprawiły to, że właściwie o- 
calała tylko warstwa ludowa, 
która powob od początku 19-go 
w. poczęła się dźwigać do naro­
dowo świadomego życia. Stopnie­

nie powoduje zbyt jaskrawych ■ wo miasta zasilały się coraz bar- 
różnic między poszczególnymi dziej elementem wiejskim, stą-d 
warstwami. Niewątpliwie pociąga , * eż mieszczaństwo było związane 
to za sobą bardzo wyraźną świa- j ściśle ze wsią i nie zrywało z 
domą dążność całego społeczeń- nią kontaktu, przeciwnie, stale 
stwa do pewnych celów, wobec , podtrzymywało, a związek ten 
tego jego działanie jest wyraź- ■ Jest trwały i całkiem żywy do 
nie kolektywne. Tak więc poza dnia dzisiejszego, 
rysami ujemnymi pojawiają się! w  Polsce układ sił społecz- 
w tego rodzaju nastawieniu rów- j nych jest absolutnie inny. tu bo- 
nież cechy dodatnie. | wiem prawie d0 końca 19-go w

W tym właśnie względzie wi- i decydującą warstwą była szłąch- 
doczna jest poważna różnica mię-! ta» która wycisnęła bardzo wy- 
dzy Polakami i Czechami- Droga, I rsine Piftno na życiu zbiorowym, 
którą Polacy wybrali w celu zdo- [ co nP- ->est widoczne w literatu- 
bycia niepodległości, była inna, ] I* e- 
mianowicie walki zbrojnej, oręż- ^ le
nej, która również może być sku­
teczną, lecz pociąga za sobą po 
klęsce upadek woli i energii na­
rodu, osłabia aktywność w kie- 

nawet i runku podejmowania innych spo­
sobów walki. Droga wybrana

W chwili, kiedy Czesi z końcem przez Polaków łączy się z trady- 
XVIII w. rozpoczęli p ra cę  w kie-1 c ją  rycersk ą  n arodu , a niewątpii- 
runku odrodzenia narodowego, a [ wie rycerskość jest nienaganną 
w następstwie zdobycia niepodle-1 cnotą. Tu właśnie tkwi zusadni-
głości, uznali, że d rogą  do tego 
je s t  n ieza leżn ość  i sam od zie ln ość  
ekon om iczn a. Nie wynika stąd, a- 
by zapomniano o rodzinnej kul­
turze, nie mniej uwydatniła się w  
pierwszym rzędzie skłonność ku 
kulturze materialnej, która po­
ciąga za sobą materialne patrze­
nie na świat, pewną niejako stałą 
kalkulacją w myśleniu, co zasad-

K o ^ i i e n i e  ż ó łc io w e
1. lepszego jutra, a świat le -

g rem ia ln e  staw ien ie  dla. krwi. Zanieczyszczona krew może 
się za d em on -tru je  ca łk ow ic ie  zro powodować szereg rozmaitych dole- 
zum ien ie i solidarność z p oczy n a ­
niam i p ion iersk im i sw y ch  w ładz.

Ludowcy wobec ataKow
g e n .  S k w a r c z y ń s k i e g o

gliwości: bóle artretyczne. łamanie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, mdło­
ści i język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną

zgodną z naturą kuracją jest normo­
wanie-czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle 
ziej przemiany materii, chronicz­
nego zaparcia, kamieniach żółcio-' 
wych, żółtaczce, otyłości,. artre- 
tyżmie mają zastosowanie zioła 
lecznicze . C H O L E K I N A Ł A “ 
H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury 
bezpłatnie wysyła labor. fiz.-chem. 
„Cholekin&za ” H, Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki 
i skł. apteczne.

„Z ie lo n y  S ztan d a r" zam ieszcza 
następu jące ośw iadczen ie :

„Szef Ozonu, gen. Skwarczyń- 
ski, poraź drugi już w niedługim 
przeciągu czasu zaatakował Stron­
nictwo Ludowe i jego przywód­
ców. Po pierwszym jego wystą­
pieniu z przed kilku tygodni, da­
liśmy mu odpowiedź w „Zielonym

Sztandarze". Odpowiedź ta jed­
nak, mimo, iż była niezmiernie 
spokojna i łagodna w tonie, nie 
mogła się pojawić w „Zielonym 
Sztandarze" z powodów od nas 
niezależnych, których łatwo się j 
domyśleć. To też nie pozostaje 
nam nic innego, jak przejść nad s/ być twórcze, 
nowym atakiem milcząco do po­
rządku dziennego".

cza różnica między Czechami a 
Polakami, a również przyczyna 
wzajemnego niezrozumienia.

Rycerskość przynosi jako na- 
stęip.-twó, przeważnie skłonność 
ku pewnemu idealizmowi, ku roz 
wijaniu w sobie pewnych warto­
ści nie materialnych, może. na­
wet nieuchwytnych namacalnie, 
lecz niemniej cennych. Z tegoby 
wynikało, że u Czechów dostrze­
ga się przewagę materializmu, u 
Polaków idealizmu.,- Ani jedna, 
ani druga właściwość nie posia­
da absoiutnej wartości, to też ra 
czej konieczna jest pewna rów­
nowaga. Stąd wniosek, że oba te 
słowiańskie narody, o których 
mowa, nie są absolutnie dosko­
nałymi.

DWIE SYUU£TURY 
SPOŁEM

Druga bardzo dostrzegalna róż: 
i nica, to całkiem odmienny układ 
sił. społecznych. Dzisiejsze inteli 
gentne warstwy czeskie, pndob-

Polityka i wychowanie
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Z a  n a l e ż e n i e  ifc  „ Ż e f e ł n e i  G w a r d i i
5 Ist w i ę ź  e n ia

u

B U K A R E S Z T , 11.3 Bukaresz­
teński sąd wojenny rozpatrywał 
wczoraj sprawę studentów wyż­
szych uczelni rumuńskich, z miej­
scowości Cluj, Jassy i Czerniowce 
oraz ze szkoły technicznej z Te- 
meszwaru, oskarżonych o przyna­
leżność do  „Żelaznej Gwardii' i o

prowadzenie zakazanej działalno­
ści politycznej.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
ich na kary od 2 do 5 lat więzie­
nia oraz na grzywny w -wysoko­
ści od 10 do 20 tysięcy lei.

musi wykuć 
własną drogę, musi umieć bu­
dować nową treść i nowe for­
my. —  Ody wszelki odruch 
młodzieży będzie dławiony, 
nie rozwinie się twórczość, 
również nie rozwinie się, gdy
wysiłek młodzieży będzie kie- dzie nam 
rowari”  1 
bo ta

dzić politykę młodzieżową w 
znaczeniu narzucania swoich 
wpływów partyjnych, a nie 
pracę wychowawczą, któraby 
nie hamowała rozwoju ideo­
wego, a tylko stwarzała ramy 
do twórczości młodzieży i— bę 

grozić zniszczenie

ulega kwestii, że szlachta 
wniosła sporo adrcwych elemen­
tów w życie narodowe, ratow-ała 
je przed wynarodowieniem, nie 
miała jednak w-skutek klanowości 
obiektywnego spojrzenia na po­
trzeby całego społeczeństwa, 
stąd też wynika -wielka różnica 
między niewątpliwie wysoką kul­
turą warstwy szlacheckiej, a nis­
ką warstw stojących społecznie 
niżej. Szlachta również wskutek 
ziemiańskiego trybu życia spowo­
dowała pewną jednostronność 
rozwoju życia gospodarczego w 
kierunku rolniczym, zaniedbując 
przemysł i handel, które to zawo­
dy były u nas poważnie lekcewa­
żone, a oczywiście przez element 
czysto polski zaniedbywane. I po­
nieważ tu właśnie wbił się w 
nasz społeczny organizm niby kii 
nem obcy nam narodowo i raso­
wo żywioł, wskutek tego rozbił,

| rozdzielił nasze społeczeństwo i 
uczynił je kaleki em. Siła suge­
stywna tego obcego żywiołu była 
tak mocna, że dopiero dzisiaj na 
ród nasz uświadamia sobie, jak 
dalece we własnym państwie nie 
żyje pełnią życia gospodarczego.

Niewątpliwie odwrotność ukła 
au społecznego, jaki dostrzegamy 
w Polsce i Czechosłowacji, ma 
też duże znaczenie w ustalanin 
poglądów na narody tych obu 
państw, a może ułatwi wzajemno 
zrozumienie.

Ogólnopolska pielgrzymka do Rzymu
Sodalicja Mariańska Katolickiego ■ dwie zaś w drodze powrotnej zatrzy- 

Uniwersytetu w Lublinie organizuje ' ma się ,w Asyżu, aby odwiedzić Grób 
na święta Wielkanocy pielgrzymkę \ JŚw. Franrszka, zwiedzi Florencję i 
dp Rzymu, która się odbędzie w o-) Wenecję. W Rzymie pie-grzymi bę- 
kresie od 4 — 13 kwietnia nod pro- da przyjęci na specjalnej audiencji u
tektoratem J. E. Ks. Biskupa Maria- 
ne Fulmana i pod osobistym kierow­
nictwem J. E. Ks. Biskupa Władysła­
wa Górala. Pielgrzymka otrzymała 
specjalne błogosławieństwo J. Em. 
Ks. Kardynała Prymasa Hlonda i 
Ich . Ekscelencyj. Ks. Biskupa Teodo-

Ojca Św. Piusa XII, który udzieli im 
swego błogosławieństwa. Podczas 
czterodniowego pobytu w Rzymie zo­
stanie zorganizowana wycieczka dc 
Neapolu, do Pompei, na Wezuwiusz, 
oraz wycieczka statkiem na Caprk 
gdzie uczestnicy jei zwiedzą słynną

rowany me do walki ideowej, wartości polskiej młodzieży.
ł o  In n ł _ 1 -  J /-V - 1 'jest konieczna, ale do Obecnie trzeba w Polsce po- 
i? rozgrywek, w ażnych zm ian politycznych.

Gdyby nie rozbijano tyiekrot- aby sytuacja uległa poprawie, 
me form organizacyjnych n o Znając wartość młodzieży, 
dzieży -— napewno dziś poi- wierzymy, że dotrwa do tych 
skie uniwersytet) byłyby^ przy czasów, gdy będzie mogła roz­
kładem dla całej zagranicy. począć właściwą sobie Iwór- 

Jak długo będziemy prowa- czość. J. VT

Je.l
ra Kubiny, Ks. Biskupa Karola Ra- ! Błękitną Grotę. Koszt udziału w 
dońskiego, Ks. Biskupa Henryka pielgrzymce wynosi łącznie z poby- 
Przeździeckiego, Ks, Biskupa Cze- rem i utrzymaniem w Rzymie od zł. 
sława Kaczmarskiego, Ks Biskupa 175. Ilość miejsc jest ściśle ograni- 
StanisKwa Łukomslriego, Ks. Bisku- czona, a wobec licznego napływu 
pa Tadeusza Zakrzewskiego Ks. Bi- zgłoszeń z całej Polski zapisy są 
skupa Pawła Kubickiego i Ks. Bisku- przyjmowane w kolejności ich nadsy 
pa Franciszka L-sowskiego. Piel- lania, łącznie z wypełnioną deklara-
grzymka wyru=zy z Katonie w dniu 
4 kwietnia. Po drodze do Rzymu 
pielgrzymka zatrzyma się w Wiedniu, 
odw.edzi Grób Św. - Antoniego w Pa-

cją i zadatkiem. Informacji o pie1- 
grzvmce udziela i przyjmuje zapisy: 
KOMITET PIELGRZYMKI w LU­
BLINIE/ Kościuszki 1, tel. 10-fO
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C z y  N a p o l e o n  b y ł  F r a n c u z e m ?
Uczeń, włoscy o paihadzeniu zdobywcy Europy

„Pochowajcie mnie nad brzega 
mi Sekwany, wśród Francuzów, 
których tak gorąco ukochałem"— 
pisał Wielki Cesarz w jednym ze j 
swych ostatnich listów, skreślo­
nych na wyspie św. Heleny. Sło­
wa te są wyraźnym wyznaniem 
narodowej wiary Napoleona, na 
nie też powoływali się Francuzi, 
ilekroć, zwłaszcza ze strony włos­
kiej, próbowano kwestionować 
narodowość Wielkiego Cesarza.

A próby te nie są bynajmniej 
wytworem czasów ostatnich. Już 
za życia Napoleona podnoszono 
w prasie włoskiej kwestię przyna 
leżności narodowej Napoleona. 
W kwestii tej Instytut Kultury 
FaSzystowskiej we Florencji zdo 
łał zebrać nowe ciekawe szczegó­
ły:

RÓD BO NAPARTYCH  
-POCHODZI i TO SK AN II

Jeden 2  profesorów tego insty­
tutu miał niedawno wykład, w 
którym określił pochodzenie rodu 
Boaapartycn. Otóż przodkowie 
Napoleona zarówno w męskiej, 
jak i żeńskiej linii są czystej 
krwi Wł achami i pochodzą z To­
skanii, W pierwszych latach 
XVIII w. jedna z rodzin Bonapar 
tych przeniosła się na Korsykę.

Ojciec Napoleona znany adwo­
kat Karol Bonaparte, był nawet 
w sensie prawno - państwowym 
Włochem, gdyż Korsyka dostała 
się pod panowanie francuskie do 
piero w 1768 r., w rok zaledwie 
przed przyjściem na świat Napo­
leona. Również matka Napoleo­
na — Letycja z domu Romabno, 
była Włoszką, czego zresztą nig­
dy nie ukrywała.

CECHY R ASO W E
W tych iyaTunkach trudno zto- 

zumieć, dlaczegoby dzieci, zrorizo 
ne z rodziców Włochów, nie mia­
ły być Włochami. U męskich po­
tomków rodziny partych
można stwierdzić wyraźne cechy 
charakterystyczne dla rasy włos­

kiej: okrągła czaszka, rysy twa­
rzy, wybitnie rzymski wykrój ust 
z charakterystycznym wysunię­
ciem dolnej wargi, klasyczne wy­
sokie czoło, wyrazistość mimiki, 
głęboko osadzone ciemne oczy o 
przenikliwym spojrzeniu, orli, j 
rzymski nos.

Te cechy charakterystyczne by 
ły tak dominujące, że uwydat­
niły się jeszcze w drugiej i trze­
ciej generacji, mimo zmieszania 
krwi włoskiej z obcą, poprzez 
związki małżeńskie z przedstawi 
cielami innych rodów (nie wło%- 
kich).

POTOM KOW IE
NAPOLEONA

Cechy charakterystyczne dla 
rasy włoskiej, występują silnie u 
syna Napoleona, księcia Reich- 
stadtu, którego Francuzi zwą po 
spolicie „Orlęciem". Mimo nie­
wątpliwych cech charakteru, o- 
dziedzicaonych po matce, z domu 
Habsburgów, był on w zewnętrz­
nym swym typie nawskroś Bona- 
partym, czyli Włochem. To samo 
powiedzieć można o Ludwiku Na­
poleonie, następcy tronu holen­
derskiego, mimo, że maki jego 
była Francuzką — Hortensja 
Beauhamais.

Rćwnież obie córki Józefa Bo- 
napartego, księżniczka Julia i Ka 
rolina, posiadają wybitne cechy 
włoskie, które występują również 
u dzieci księcia Canino, Lucjana 
Bonapartego oraz u syna króla 
westfalskiego, Hieronima, a na­
wet u jego wnuka Wiktora Napo 
leona, wielokrotnego pretendenta 
do tronu francuskiego.

GDZIE UM IERALI
b o n a p a r :  j w i e ?

Tradycje pochodzenia włoskie­
go w rodzie Bonapartych wyn ka 
ją, zdaniem włoskiego autora, z 
ich gorącego umiłowania ziemi 
ojczystej, które przejawii się na 
wet w wyborze ostatniego miej­
sca spoczynku.

Prawie wszyscy Bonapartowie

zs. wyjątkiem Napoleona, który 
zmarł na wygnaniu, na wyspie 
Sw. Heleny, zmarli na ziemiach 
włoskich. Matka Napoleona, Le­
tycja, po upadku swego wielkie­
go syna, spędziła resztę swego ży 
cia w Rzymie, gdzie też zmarła 
w willi położonej przy Piazza 
Venezia.

Józef Bonaparte, król hiszipań 
ski, zmarł we Florencji, jego 
brat Lucjan w V,terbo, a Luigi 
Bonaparte, który panował w Ho­
landii, wybrał sobie, podobnie 
jak jego brat Józef, Florencję 
jako miejsce wiecznego spo­
czynku.

Charakterystyczne jest, że w 
dniach załamania potęgi Bona- 
partych, ród ten, jakby tęsknotą 
podświadomą wiedziony, znalazł

się całkowicie niemal na ziemi 
swych przodków, we Włoszech

KRÓL R ZY M U "
Zresztą sam Napoleon czuł się 

Włochem. W jego planach świa- 
toburczych Włochy zajmują jed­
no % pierwszych miejsc. Wraca 
ustawicznie myślą do tej ziemi 
w latach swego poniżenia i klę­
ski.

Przejawia się to także w na­
zwaniu swego pierworodnego sy 
na, którego tak gorąco ukochał, 
królem Rzymu. Było to, zdaniem 
uczonego włoskiego, coś więcej 
niż podkreślenie swej wielkości 
i triumfu.

„Król Rzymu" —  to przede 
wszystkim wyraz najtajniej­
szych tęsknot włoskich Wielkie­
go Napoleona.

P r z y  w a d l i w e j  
przem ane materii

Apteko Hszpurleck?
Warszawa 
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99Wstęp do dramatu99

Na 19-tym koncercie symfonicz |
' nym w Filharmonii wykonano 
I „Wstęp do dramatu" „Piotra Eyt- 
1 la, autora kilku pięknych i pory- 
| wających poematów symfonicz- 
i nych oraz wspaniałej opery „Ijo- 
1 li“ , która zajmuje dziś poczesne 
miejsce w naszej twórczości sce- i 
nicznej.

,Wstęp" — to jedno z ostatnich . 
dzieł kompozytora. !

Głęboki dramat i troska o jak 1 
najbezpośrećtniejszą linię melodyj- . 
ną przemówiły tu w całej pełni-

Całość opiera się na dwóch za- j 
sadniczych, wyraźnie kontrastują- ! 
cych tematach, symbolizujących 
główne postacie dramatu.

R a d  n i e  t y l k o  l e c z y
Niebezoeczna oraca przy wyrobi „igśei” radowych

Zatjs bislorjcznj produktu niileł j r z i i l i m m r l
Znakomity dermatolog, Profesor Wiedeńskiego Uniwersytetu Dr. UNNA. 

twórca nowej szkoły uznawanej przez naszych najwybitniejszych specja­
listów w dziedzinie schorzeń skórnych zwrócił swego czasu uwagę na ko­
nieczność produkowania takiego mydlą, które nie posiadałoby swych zwy­
kłych cech drażniących i dlatego radził wyrabiać mydlą przetłuszczone 
do użytku codziennego, jak również dla celów leczniczych.

Prof. Unna w swej pracy nadmienił, „ie stroną techniczną produkcji my­
deł powinni Zająć się aptekarze, którycn zawód i przygotowanie' fachowe 
dawałyby gwarancję solidności l waitości leczniczej produkcji".

Praca prof. Unny „Ueber medizlnischen Seifen" ukazała się w r. 188,r, 
a wkrótce potem aptekarz Jarnuszkiewicz zaczął wyrabiać mydła prze­
tłuszczone i w r. 1887 otrzymał nagrodę „list pochwalny" na Wystawir 
Higienicznej w Warszawie. Po przejściu Apteki w ręc* M, Maiinowslnegi 
nadtl stosowano myśli i zasady ujęlf w pracy prof. Unny, dą*ąc do w- 
tworzenia wyrobów, odpowiadających najnowszym wymaganiom nauk!

Mydlą Prz tłuszczone wyrobu Lab. Chem. Farm. M. Malinowskiego w 
klinikach Uniwersyteckich Dermatologicznych i Peliatrycznych mają usta­
loną opinię mydeł wysokowartościowych. Mydlą Przetłuszczone Lab. 
Chem. Farm. M. Malinowskiego nagrodzone zostały na Międzynarodowej 
Wystawie Sanitarno - Higienicznej w Warszawie w 1927 r. złotym meJa- 
lm .r Na J-ej Tolskiej Wystawie Szpitalnictwa w 1933 r. nagr .dzone zosta­
ły również złotym medalem.

Głównymi źródłami radu są c- 
becnie wybrzeża Wielkiego Niedź­
wiedziego Jeziora w Kanadzie 

| brytyjskiej. Złoża skał bogatych w 
1 srebro j związki radowe leżą już 
: w okolicach arktycznych, dokąd 
dawniej zapędzali się nieliczni tra­
perzy i Indianie. Obecnie nad brze 
gam Niedźwiedziego Jeziora pra­
cują ludzie w zimie i w lecie, roz- 
kruszając skały, które są potym 
przewożone koleją i samolotami 
do Fort Hope w stanie Ontario, 
do centrum, przerobu.

Z KANADY DO LONDYNU
9 bocznic kolejowych, wiele 

składów, porty lotnicze i stacje ra 
diowe zosiały wzniesione nad Je­
ziorem Niedźwiedzim, W Fort 
Hope założono nowe urządzenia. 
Wydobycie radu z surowej skały 
zostało skrócone do 3 miesięcy 
czasu.

Oczyszczony materiał w formie 
soli radowych przesyłany jest do 
Londynu w specjalnych, opieczę­
towanych tubach szklanych. W 
każdej tubie jest 70 do 100 mili­
gramów elementu radowego. Tu­
by otwiera się szklanym nożem w 
komorach pod wodą.

„IGŁY" RADOWE
Do celów leczn.czych używa się 

„igieł" zawierających rad „Igły" 
radowe są odpowiednio oprawione 
w tubki i przechowywane w herme 
ycznym opakowaniu. Tubki są 
azwyczaj zrobiono z iradyzowa- 

nej platyny, aliażu twardego i 
wytrzymalszego niż czysta platy­
na. !

Opakowania r&du sa robione z 
metali takich, jak złoto czyste, 
złoto karatowa, srebro i aliaże 
złota * platyną. j

W HATTON GARDEN
| Wszystkie te delikatne czynnoś­
ci są wykonywane w niepozornie 
wyglądającym budynku w Hatton 
Garden w Londynie, gdzie kilku­
nastu ludzi pracuje przy jednym z 
najniebezpieczniejszych warszta­
tów. Jak wszyscy inni pracowni­
cy, przybywają oni codziennie do 
śródmieścia z odległych przed­
mieść.

Sami niezawodnie uważają swe 
zajęcie za bardzo zwyczajne. Nie 
przychodzi im nawet na myśl, że 
są bohaterami codziennej pracy w 
walce z rakiem.
W  GUMOWYCH RĘKAWICZ­

KACH
Pracownicy, zatrudnieni w 

Hatton Garden, mają za zadanie 
rozdzielać najdrobniejsze cząstecz 
ki czystego radu i przygotowywać 
je do użytku leczniczego. Jako 
„igły", „płytki" czy tak zwane 
„bomby" — ładunki radu rozsyła­
ne są do szpitalu

Osoby zatrudnione przy tej pra 
cy siedzą przed hermetycznie zam 
kniętymi i izolowanymi skrzynka­
mi, do których przez dwa otwory 
wsuwają ręce, odziane w grube 
gumowe rękawice. Dopiero tak 
zabezpieczeni chwytają azczjpczy- 
kami malusieńkie cząsteczki meta 
lu nie większe, jak główka od 
rzpilki.
5 -DNIOWY TYDZIEŃ PRACY
Co trzy miesiące pracownicy 

poddawani są brdaniu krwi w ce­
lu stwierdzenia czy rad nie po­
czynił zgubnych zm an w ich or- 
gan źmie. Wybitną zmianę krwi 
można zauważyć już po krótkim 
okresie czasu, w krótszym nawet 
niż miesiąc. W razie niepokojących

objawów, pracownicy są przeno­
szeni do mnych robót. j

Pracują oni tylko przez 5 dni w 
ygodnlu po 7 godzin dziennie. Te 

ostrożności są stosowane ze wzglę 
du na szereg tragicznych wypad­
ków, jakich doznawali pionierzy 
wiedzy, pracujący przy radzie. 
Tracili ręce, oczy — umierali 
wskutek zniszczenia tkanek przez ' 
emanacje radu.

Działanie emanecji radowych 
jest zabójcze zarówno dla układu : 
kostnego, jak i dla składrrków 
krwi, często wytwarza się wsku­
tek tego nieuleczalna anemia. Nie 
mniejszym niebezpieczeństwem 
dla tych bojowników wiedzy jest 
wdychanie emanacji radcwych, od 
działywa ona bowiem zgubnie na 
rłuca.

Utwór rozpoczyna temat I-szy 
(instrumenty blaszane), który 
rozbrzmiewa jakąś żywiołową, 
niepowstrzymaną siłą, jakimś znie 
walającym rozpędem, porywają­
cym wyobraźnię słuchacza. Po nim 
pojawia się myśl druga (drzewo). 
W dalszym ciągu oba tema.y i ich 
motywy ulegają zręcznej przerób­
ce (przerzuty do poszczególnych 
instrumentów). Kończy „Wstęp" 
bohaterski temat I-szy, po którym 
słuchacz wyczuwa, iż w tym właś­
nie miejscu kurtyna powinna iść 
w górę.

Harmonika utworu jest wy­
kwintna, a przezroczysta szaia in­
strumentalna nie przesłania ani 
przez chwilę treści dźwiękowej 
dzieła

Mocne akcenty dramatyczne i 
liryczne przenikają się tu wzajem 
nie, wytwarzając styl o’ wzrurza- 
jącej sile nastrojowej i psychicz­
nym wyrazie.

Całość pełna życia i rozmachu, 
imponuje doskonałym poczuciem 
formy muzycznej, dobrym sma­
kiem i umiarem artystycznym, 
szlachetną inwencją, nadzwyczaj 
ścisłą logiką konstrukcji  ̂ szczeroś 
cią i bezpośredniością w wyrazie, 
doskonałością opracowania tech­
nicznego oraz treścią, płynącą pro 
sto z duszy.

„Wstęp do dramatu" wywiera 
na słuchaczu podniosłe wrażenie;
działa silnie.

Jest wykładnikiem hezpos-ed- 
niego piękna muzycznego, wypły 
wającego ze szlachetnego umiło­
wania sztuki czystej i je, idea­
łów; jest wreszcie źiódłem praw­
dziwej rozkoszy estetycznej, wzru 
szenia duchowego... tematem ref- 
leksyj.

B. L .-0 .

Młg«50tt” — o ej a Thomasa
Transm sja z  op ry *  zn ńs lej

Opera „Mignon" była pierwszym i
iziełem scenicznym Ambroise '1 ho- 1 
mas, które zdobyło 55-letnicmu 
wówczas kompozytu rowi prawdzi- j 
we uznanie. Melodyjność tej opery, ■ 
elegancja, podbiły publiczność pa- 
yską ub.eglego s.ii ecia. Uo naj- : 
efektowniejszych fragmer,'ów ope­
ry należy aria Cyganki Mgnon 
„Znasz li ten kraj"... oraz polonez 
w ITI akcie.

Libretto opery osnute jest na tle 
dzieła Goethego „Wilhelm Mei-

ster“. Akcja jest wysoce drama tycz
na i skom plikow ana, zresztą cha­
rakterystyczna dla ówczesnego tea­
tru.

Operę tę usłyszą radiosłuchacze 
w transmisji z Teatru Wielkiego w 
Poznaniu dn. 14 marca o godz. 
'0.05. Jako w ykonaw cy wystąpią: 
Emma Smbreńska, H. Dudicz-Lalo 
szewska, Bączkowski, Gruszczyński. 
Urbanow'cv, Fontanównu i W. 
Szpirger. Reżyseria K. Uroano- 
wi cza.

Muzeum S"atej IA e;szawv
Obecnie prowadzona jest prze­

budowa trzech kam!en'c zabytko­
wych na Rynku Staremiej-k'm, a 
mianowicie: domu Baryczków,
Schlispinga i Pod Murzynk:em,

1. F . W ITTKOF 7 4 )

N I K O M U  N I E Z N A N Y  

P A N  B R O W N
Powieść współczesna 

Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

— Święty Diego, pędzla Francesca Zurbarana. 
Na drzewie. Jedno z późniejszych dzieł mistrza!

Na twarzy Soederlunda odmalowało się pod­
niecenie, trochę dziwne dla tego zawsze opano­
wanego człowieka. Podniósł gorączkowo błysz­
czące oczy i spojrzał znacząco na Anielę.

Odpowiedziała mu uśmiechem. Wiedziała, 
oczywiście, o tej namiętności, gdyż Soederlund juz 
parę razy jej opowiadał o dwóch obrazach, które 
chciał nabyć za wszelką cenę. Bawił ją trochę za­
pał, z jakim tłumaczył właściwości takntu Zur­
barana i epoki, w której pracował, oddając z nie­
zrównaną jaskrawością jej charakterystyczne ce­
ny. Czuła przy tym, iż przez świadomość, ze zna 
c słabostkę, wzmacniają się nici wiążące ją z Soe- 
erlundem.

Licytacja szła dość ospale. Pierwsze rzędy nie 
kwapiły się z podbijaniem ceny w przewidywa­
niu, Że wkrótce na jednym z międzynarodowych 
rynków starych dzieł sztuki odbędzie się sprzedaż 
pokaźnej ilości obrazów Zurbarana ze słynnych

zbiorów Sveua Soederlunda, gdyż wszyscy poważ­
ni kupcy przeczytali i dobrze pamiętali ponie­
działkową wzmiankę o tragicznym zgonie Szweda.

Ktoś dawał dwadzieścia trzy tysiące franków, 
po przerwie inny głos dorzucił jeszcze tysiąc fran­
ków.

Soederlund wjciągnął szyję i dostrzegł tego 
człowieka: był to jego najgroźniejszy przeciwnik 
z poprzednich licytacji, zasłępca Mac Macpherso- 
na, który w ubiegłym roku w Londynie sprzątnął 
mu sprzed nosa obraz el Greco. Agent był też 
Szkotem, aczkolwiek wyglądał na rodowitego 
Turka.

— Dwadzieścia cztery tysiące po raz pierwszy!.. 
Dwadzieścia cztery tysiące po raz drugi!.,.

— Ty'ko? — pomyślał Soederlund. — Przecież 
w Londynie cena za tego Zurbarana skoczyłaby 
od razu do pęćdzkslęciu tysięcy franków.

— Dwadzieścia pięć! — zawołał.
Zaczęła go ogarniać gorączka, a jednocześn.e 

zachwiała się pewność siebie. Co będzie, jeśli na 
całej sali nikt nie pozna go i nie zaświadczy, że 
iesł rzeeżywiście Soederlundem9... Z tym ogole­
niem się też był niefortunny pomysł!

Przypomniał sobie, że jakiś początkujący ma­
larz zrobił dowcipną karykaturę, wyśmiewającą 
niezłośliwie jego trochę staroświecki wygląd 
a zwdaszcza bujny, z fantazją podkręcony wąs 
i że odbitki tej karykatury krążyły wśród anty- 
kwariuszów, zbieraczy oraz ich pośredników. Po­
zbył się nierozważnie tych „znaków szczególnych" 
i bezwiednie utrudnił sobie sytuacją

Powiódł wzrokiem dokoła i wydało mu s;ę na­
gle, że spoza sąsiednie; kolumny obserwują go 
bystre oczy wywiadowcy policyjnego, Tylko tego 
brakowało, by ta historia też się skończyła are­
sztowaniem!

— Dwadzieścia pięć po raz pierwszy... —  po­
wtórzył obojętnie notar>usz prowad.iący licytację— 
Dwadzieścia pięć po raz drugi!...

Agent Mae Macphersona, unosząc się na pal­
cach, starał się wypatrzeć nieoczekiwanego prze­
ciwnika Jednak przeszkadzał mu mały wzrost 
i nadmieruu otyłość. Rozgniewał się i krzyknął:

—  Dwadzieścia osiem 1
— Dwadzieścia dziewięć! —  odparł natych­

miast Soederlund.
' Tłum zakołysał się. Ludzie zaciekawieni wal 

ką zaczęli się rozglądać, szukając przeciwników.
Agent umilkł gubiąc się w doimsłach, kto z tyl­

nych rzędów ośmiela się wchodzić mu w drogę. 
Miał wrażenie, że gdzieś słyszał ten głos.

~  ..i po raz trzeci!
Młotek stuknął — „Święty Diego" stał się wła­

snością Soederlunda.
Szwed podniósł ramię, a gdy do niego dotarł 

wreszcie urzędnik, by pobrać zadatek ustalonej 
Mysokosci wydarł karłkę z notesu i skreślił ołów­
kiem: Sven Soederlund.

— To wystarczy —  powiedział wręczając 
kartkę.

(D , c. n.).

pod urządzeire Muzeum Dawnej 
War:z-wy. Wykańczane są in­
stalacje wewnę rzne, oświetlenio­
we i centr-lnr^Ł ogrzewania. 
Frzobudowa obejmuje również 
stropy belkowania, na których 
odnaleziono zostały ślady auten- 
ycznej polichromii.

Muzeum Dawnej Wcrszawy. 
którego otwarcia można oczeki­
wać na jesieni r. b„ zawierać bę­
dzie eksponaty, dotyczące roz- 
wo.u terytorialnego, architektu­
ry, życia kulturalnego, społeczne­
go i gospodarczego od czasów naj­
dawniejszych do 19 wieku.

W szczególności bogato będą re 
prezentowane pamiątki po wiel­
kich Polakach, m. in. Mick ewiczu, 
Krasińsk m .Słowackim, Chopi­
nie, Sienk:ew czu, Reymoncie, Ko 
nonrrckipj. i Prusie.

Zbiory te dotychczas leżały w 
orkach z powodu braku miejsca 
w muzeum przy ul. Podwale.

Z k$*ą$ek
J M. Kreutz —  „Duch Samu­

rajów nad Azją". Wyd. „Bibliote­
ka Polska", Warszawa, 1939 r. 
str. 218.

Fulla Horak —  „Święta Pani*
Skład główny: Księgarnia Wi
Michalak i S-ka, Warszawa, 193' 
r., str. 351.

Walka z korrzją ztlaza. Wydau
nictwo Techniczne Ministerstw1 
Komunikacji, Warszawa, 1939 r.

Orzecznictwo Sądów Najwyż­
szych w sprawach podatkowo- 
adminii-.tracyjnycb Nr. 1. IW * r
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28 lutego nastąpiło otwarcie 
linii lotniczej Warszawa —  
Bejrut...

B ejru t —  W sch ód  i Z ach ód  p o ­
łączone pod  w ieczn ie  radosnym  
niebem .

Czarne cyp rysy  w ystrze liw u ją  
vyeoko w granatowe, pogodne 
niebo Chwieją się na tle lekkiej

I nad tym  to św iatk iem  p rze ­
suną się po raz p ierw szy  d ługie  
cienie sta low ych  sk rzydeł p o l ­
skich  sam olotów . Z ach y boeą  nad 
ośn ieżonym i szczytam i L ibanu, 
nad p in iow ym i laskam i i p rz y ­
lepionym i do zb oczy  kam ien nym '

1920 r. —  ogłoszenie k on stytu cji 
republik i W ielk iego  L ibanu.

B ejru t aw an sow ał na stolicę 
m łodziu tk ie j republik i, na stolicę 
W ysok iego  K om isarza F rancuskie 
go.

P ż k  jest g łów n ym  portem  za­
plecza syryjskiego, centrum han­
d low ym , posiada dwa uniwe-sy-
tety, prezydenta, rząd, kardynała, 
patriarch ę i a czk olw iek  gdzieś 
tam za pięknym  L ibanem  w zbiera  
now a naw ałn ica  odradza ją cego  
się Islam u, z jaw ia  się n ow e  w id ­
m o prześladow ań , k ato lick i Liban 

jest sp okojny . Z łote s łoń ce  na 
bezch m u rn ym  n iebie  jest sy m b o­
lem  optym izm u, z ie lon y  cedi w 
god le  p ań stw ow ym  -  sym bolem  
nadziei.

B yć tu, m ieszkać tu, to znaczy 
p ok och ać m iasto, pokochać góry  
tw orzące jeg o  tło, m orze szum ią- W muzułmańskiej dzielnicy miasta 
ce u stóp, czerw on e piaski i srebr­
ne ga je  oliw ne, co w iosn ą  lęwitną w joskam i s osiadr na czerw o n v m
m iliardem  rożow ego kw iecia , r o -  : . , . . _i. , . . ; piasku lotniska,kochac te strom e uliczki i wrza- • > .
skliwy ruch uliczny, tarbusze i i Polski lotr.ik podejmuje diogę 
czadry. zakrywające oblicza mu-l ^tkniętą mu przed latami przez 
zutmanek. barwne turbany kur-, Polskiego tułacza

M atka Boska L ibańska.

bryzy m orsk iej w ach larze  palm. 
ozłocon e  d a k ty low ym i gronam i. 
Srebrzą się szaro -z ie lon e  o liw k o ­
w e gaje, cień  rzucają  rozłożyste  
parasole pinii,-..w iją się kolczaste 

ż y w o p ło t y  .fan tastyczn ie  p o w y g i­
nanych  kaktusów . Ż ółte  bu k iety  
m im ozy, cu d ow n ie  barw n a tęcza 
natury. Z łotem  prom ieni słon ecz­
nych  spow ite  m iasto.

Lew ągt. Mięfjfeantna ras i ludzi, 
m ieszanina ku ltur i w p ływ ów .

'Z aczęło  się gdzieś w zam ierz- 
ch le j przeszłości, gdy- brodaci F e­
n icjan ie  u podoba li sobie to w y ­
brzeże. i w znieśli na nim sw oje  
sław ne k rólestw o T yru  i Sydonu- 
W tedy  to p o jaw ia  się po raz p ierw  
Śhy" w  h istorii, B crytu s —  d z is ie j­
szy Bejrut.

W  ba rw n ym  m ieście, co za tło 
obrało  sobie tęczow e gory  L ib a - 
ńn, a stopy m aczało w  sp o k o j-

dy jsk ie . rozw rzeszczane suki (b a ­
z a ry ). k n a jp y  portow e i d ziw n ych  
p o lic ja n tów  regu lu ją cy ch  ruch  
czerw on ym i latarkam i.

M iasto, ja k  w ycię te  z kartonu, 
jeisne, pełne zieleni i gam y barw . 
W ązkie. u liczk i ciąg le  pną się 
gdzieś w górę lu b  strom ym i scho 
dkam i opadają  w dół. O bok  n o ­
w oczesn ych  d om ów  rozsiad ły  się 
arabskie pałace o alabastrow ych  
w nętrzach , fontannach  i u p a ja ją ­
cym  zapachu kw iecia . P rzed  luk ­
susow ym i kinam i tłom , przed bu 
chająe'5;.nii gw arem  i zapachem  
nąj-gilówW kaw iarenkam i i rian- 
cingEyrjń. Uum. Baw ią się taksam o 
dobrze, g d y  obserw u ją  popisy! no 
w oczesnych  tańców , jak  i cm ok a ­
ją c  z zachw ytu  nad tańcem  b rzu ­
cha w w ydaniu  stukilow c-go anioł 
ka.

O bok  spalonych  słońcem  b ed u - 
inów , g ru bych  O rm ian, czarnych  
o w ielk ich  nosach L ib ań czyk ów

Mały Seraj — siedziba rządu lib ańskiego

n ych, g ra n a tow ych  toniach ś r ó d -  sp otyka się roześm iane od ucha do
ziem nego m orza, po F en icjanach  
b iw a k ow a li rzym scy  leg ion iści 
A ugusta, p óźn iej k rw iożerczy  fa -  
tym idzi z Egiptu, w reszcie  b o h a ­
terscy  k rzyżow cy  G otfry d a  de 
B ouillon . Szalały  w o jn y , zarazy. 
Trzęsien ie ziem i w  555 roku  p o ­
grzeba ło  P°d m ufam i miasta 
30.000 ludzi.

L ecz Bejrut, ży.1. p ław ił się w 
kw ieciu  i prom ieniach  s ło ccz - 

nych.
P o k atolick ich  św iętych , co li­

m itow ali sob ie  ten pogodnj- kraj 
i zam ieszku jące go ludy. przyszli 
T u rcy, ogn iem  i. m ieczem  niszcząc 
w szystko, co z K rzyżem  m iało coś 
w spóln ego. W o jn y  z E giptem  i 
D ruzam i, a lian ckie  arm ady, zasy­
pu jące  m iasto ogniem  sw ych  ar­
m atnich paszcz.... P rzekupni i in­
trygu ją cy  tu reccy  paszov.de. Z a ­
męt, upadek . Straszna rzeź k ato­
lick ich  M aron itów  w  1860 r. In ­
terw encja  m a ją ce j zaw sze sw oje  
interesy na L iban ie  F ran cji, zno­
w u sp ok ó j, w reszcie  rok  1914, 
p rzyw leczon y  z gór  ty fu s i w k oń - 
cu pam iętn y  dzień 1 w rześnia

ucha gęby  S en ega lczyk ów , p rzy ­
bran ych  w  khaki m u n dury  fra n ­
cuskie. przy boku  dzierżących  
m iast bagn etów  p łaskie tasaki, 
słyn ne , .c o u p -co u p “ . R ozw ieW aja 
się na w ietrze burnusy  arabskie 
lu b  czerw on e  p e lery n y  spahisów . 
D och odzi p iosenka fran cu sk a  lub 
jęk liw a  m elod ia  W schodu . 
v R uch. zg iełk . C iągle coś b u d u ­
ją. burzą, m odern izu ją -

A  gra n a tow e  fa le  m orsk ie  sp o ­
k o jn ie  pieszczą z ie lon k aw e skały, 
a b ia łe  czapk i śniegu na lib a ń ­
sk ich  szczytach  w abią  i kuszą.

G orąco... M oże na p lażę za m ia ­
sto a m oże na narty  w  g óry ?

A rak , nargile, szam pan, h om a­
ry. ostrygi. A rab sk ie  „k u b b e “  i 
bou iavez m arsylijsk i. F rancuski 
żargon  i tem peram ent w schodu . 
Z ło to  o w o có w , złote słońce. M im o 
zy upajają , bryza m orska szum i 
w śród  palm .

G dzieś z w yżyn  filig ra n ow ego  
m inaretu  śp iew a ■ m uezzin, grzm i 
radością  dzw on  w  katedrze. Suną 
czarne, b roda te  postacie  Jezu itów , 
misjonarzy- W schodu ...

em igranta.
W  m arm u row ym  g rob ow cu , na 

m ałym  cm en tarzyk u  nad sam ym  
brzegiem  m orza  sp oczy w a  jed en  
z tych , co  im ię P olsk i n iósł w  
św iat, co d z ieciom  i w nu k om  
sw oim  kazał czekać na Polskę.

nosić ją  w sercu i duszy.
P u łk ow n ik  Sas-M anasterski.
Ostatni d ow ód ca  sadykow skich  

dragon ów  ottcifnańskich. co tutaj, 
na w ybrzeżu  B ogów , w  dalekim  
B e jru cie  na ostatnim  sw oim  b i­
w aku stali.

Jeszcze 50 lat temu-..
D ziś ślad po nich, to g rób  ich 

pułkow nika. Ukochał M anaster- 
ski są sw oją  drugą o jczyzn ę, gdzie 
przez parę lat b y ł n aw et g u b er­
natorem . Sp oczą ł tu ta j na w ieki i 
dziś. gdy  cień  polsk ich  skrzydeł 
padnie na je g o  m ogiłę dusza je g o  
znajdzie w reszcie

g g n i :r “ ł.- ł  ć f ’

H otel Saint G eorges —  m ie jsce  spotkań  h ig h -life h i be iru ck iego ,

kala się zm artw ychw stan ia  P o l­
ski, doczekała  się odw iedzić  p o l­
skich rycerzy .

B ejru t. Ileż w ięzów  zwuązało tę 
stolicę L ibanu z Polską, z polskim  
duchem .

Prócz Manasterskiegc guberna­

torem  p row in cji z siedzibą w B e j­
rucie b y ł syn M ichała C za jk ow ­
skiego i L u dw ik i Śn iadeck iej. tu ­
taj. w przytu lonym  do stoków  
górsk ich  m onasterze Ju liusz Sło- 

spokój. D o cze - j w aeki p isał A nhellego. Iluż na­
szych  tu łaczy  z łoży ło  tutaj po 
d łu g ie j w ęd rów ce  sw o je  kości-.. 1 
dziś staną zapew ne ram ię przy  ra 
m ieniu  by  pow itać polsk ie orły.

M iasto, gdzie na każdym  n ie ­
mal kroku  spotkać m ożna S as-

GDY CHCECIE SCHUDNĄĆ
Pamiętajcie o z l o l a .b  Magiatra 
Wolskiego na pizemiant; materii 
z* zn. oebr. „DRUKOSA” , klńre 
stewie się przeciw otyłości. Za­
wierają cne Jod oiganłczny w ro­
ślinie morskiej Yachanpo, który 
pobndza organizm do spalania 

nadmiernego Iłnszczn.

krzeskich. K on isk ich  —  potom ku w 
pow stań ców  tułaczy, gdzie nieo­
fic ja ln ym  am basadorem  Rzeczy­
pospolite j jest leg ion ista  syn p o e -  
ty -tu ła cza  K arola  B rzozow skiego, 
H ubert K ora b -B rzozow sk i.

W  dalek ie kra je, na Wybrzeże 
B ogów , polsk ie  ptaki zaniosą myśl 
polską, po lsk iego  ducha tym praw 
dziw ym  P olakom , co  ch oć  nieraz 
nie u m ieją  ju ż naw et po polsku, 

i szczycą się , sw ym  pochodzeniem  
M an aster skich, G órk iew iczów , Za j szczycą  się sw oim i polskim i pasz­

portam i.
Tym  p raw d ziw ym  naszym  em i 

grantom  zam orskim  z których  
m ożem y b y ć  dum ni, co w  nawale 
przyn oszących  nam  w styd i hań­
bę  p seu d c-p o lsk ich  em igran tów  
potra fią  przyp om in ać m ieszk ań ­
com  W schodu  o słavm ych  tra d y ­
c ja ch  Bem a, C za jk ow sk iego , Za­
m oysk iego , D em bińsk iego. M jC- 
k iew icza. S łow ack iego . Szulca. 
M anasterskiego, B rzozow sk iego...

Mac aft Wzdom dki

teatru warsiawshle
Jak w ielką, rolę i znaczenie o d ­

g ryw a  teatr .w życiu  ku lturalnym  
narodu tego ju ż  dzisiaj nie trzeba 
tłum aczyć. W ielu  jed nak, dla 
których  teatr, naturaln ie dob ry  
teatr, stał się n ieodzow n ą kon iecz 
nością w życiu, zapew n e nie zna 
dobrze historii teatrów  w  P olsce  
i nie w ie, ja k  one w yg lą d a ły ./ A  
przecież w yg lą d  ich, szczególn ie 
w yg ląd  teatrów  stolicy  m u a  każ­
dego zainteresow ać.

JEDEN 
Z PIERWSZYCH 

TEATRÓW
H istoria teatrów  w P olsce , a 

tym  sam ym  historia teatrów  w a r ­
szaw skich jest bardzo h y p ote ty cz - 
na, badanie je j u trudnia brak 
n iezbitych  d ow od ów . W iadom ości 
w tym  zakresie czerpać m ożem y 
jed yn ie  z lu źn ych  notatek  i lis­
tów .

W  rezyd en cjach  k rólew sk ich  
oddaw n a istniały teatry, w  k tó ­
rych  urządzano w id ow isk a  tea­
tralne dla szczu p łego  gron a o -  

sób Z ok azji u roczystości d w o r ­
skich.

Za jeden  jed nak  z p ierw szych  
teatrów , od p ow ia d a jących  ściślej 
tem u określen iu , m usim y uważać 
teatr na dw orze  W ładysław a IV 
Z n a jd o w a ł się on na Zam ku K ró ­
lew skim  i u rządzon y został p raw - 
d op od oob n ie  ok o ło  1637 r. Sk ła ­
dał sie ze sceny, nieznacznie 
podn iesionej, bard zo  jednak g łę­
bok ie j, od d zie lon e j od w idow ni 
dw iem a kurtynam i.

W id ow n ia  składała się z lóż 
na piętrze . dla dam  oraz m iejsc 
sto ją cych  na parterze dla panów . 
D la króla , d w oru  i dyp lom a tów  
b y ły  osobn e m ie jsca  h onorow e.

P rzedstaw ien ia  o d b yw a ły  
przew ażn ie  popołudn iu .

ROZWÓJ TEATRÓW
P o W ład ysław ie  IV  teatr nie cie 

sząe się pow odzen iem  ch y lił sie do 
upadku. D op iero  po w stąpien iu  
na tron polski A ugusta M ocnego, 
w ie lk iego  m iłośn ika w id ow isk  te ­
atralnych  zaczyna się je g o  roz ­
w ój.

P o w sta ły »w ów czas dw a teatry, 
jeden pod ..go łym  n ieb em ”  w  
O grodzie Saskim  (o k o io  1713 r .) . 
M iejsce jeg o  n ie jest ś c i ś l e  zna­
ne, p raw dopodob n ie  tam, gdzie 
obecn ie  zn a jdu je  się-sadzaw ka.

sic (sztu k i teatralnej w P olsce  odegra ł 
teatr szkoiny  O. O. P ija ró w  w  
W arszaw ie, który  zapoznaw ał spo 
łeczeń stw o polsk ie  z literaturą 
dram atyczną Z achodu . P ow stan ie  
jeg o  b y ło  zasługą Stan isław a K o ­
narskiego. Z n a jd o w a ł się on w  
jed n ym  ze sk rzydeł C ollegium  
Nofciłium  przy  ul. M iod ow e j. B y ła  
to w ów czas najw span ialsza i n a j­
obszern ie jsza  sala teatra ln a  w  
W arszaw ie.

TEATO . SASKI

Jest to dom  przy  ul. N ow y Św iat 
64.

TEATR NARODOWA
P on iew aż coraz bard zie j d aw a ł 

się w e  znaki brak sp ecja ln ego  po 
m ieszczenia na teatr, n ow y  w ła ś­
c icie l p rzyw ile ju  teatralnego, k a ­
m erdyn er k ró lew sk i —  F ra n ci­
szek R y x . w ydz ierża w iw szy  p la ­
ce przy  u licy  D łu giej obok  P a la - 

'cu  R zeczypospo lite j (P a łac K ra -

s m u u m t
PIGUŁKI

ne przy zakładzie n au k ow ym  O. 
O. Jezu itów  oraz u K s. Ks. T ca ty - 
n ów  p rzy  ul. D łu giej. Teatry  te 
od egra ły  n iem ałą ro lę  w  rozw oju  

[dżtuki teatralnej w  P olsce .
D rugi teatr zn a jdow a ł się r ó w - i 

nież w obręb ie  rezyd en c ji k ró -  j 
lew sk ie j t. zn. m niej w ięce j tam , j 
gdzie dzisiaj zn a jd u je  się gm ach  
g iełdy .

B y ła  to bu d ow la  obszerna. W i- 
dzow n ia  zbudow ana b y ła  w  
kształcie p o d k o w y . P ierw sze  i dru 
gie p iętro  m ieściło  ty lk o  loże, na 
parterze zaś b y ły  m ie jsca  osobne 
d la  szlachty i dla m ieszczan.

T eatr ten nosił nazw ę „S ask ie  
g o ” , zbudow an y  został w  1724 r., 
zburzon y zaś w 1772 r. T eatr Sa­
ski w  dzie jach  teatru po lsk iego  p o  n ieodpow iedJ  ^  że za
zostanie na zaw sze pam iętny, 
gd yż  w  nim  w łaśnie za p a n ow a -

o  , . , . , , , , s iń sk ich ). rozpoczą ł bu dow ę g m a -
P oza tym  ustmały sale tea tra l- chu teatrJ f t

NOWY SUŁKÓW
P o zburzeniu  teatru  Saskiego 

pu bliczn e  przedstaw ien ia  tea tra l­
ne cd b y w a ły  się w  sali pa łacu  
radzi w iiłow sk iego  na K ra k o w ­
skim  P rzedm ieściu , w  d zisie jszym  
pałacu  P rezyd iu m  R a dy  M in i­
strów .

W 1774 r. w łaścicie lem  przyw i ­
leju  teatralnego został August 

j ks, Su łkow ski, k tóry  w yb u dow a ł 
, sp ecja ln y  gm ach  t..» z w . N ow y  
! Su łk ów . G m ach  ten jed n a k  ok a-

nia Stanisław a Augusta, w  listo­
padzie 1765 r. w ystaw ion o  po raz 
p ierw szy  sztukę polską. O d tej 
daty  w ięc  rozpoczyn a  się w łaści­
w ie historia teatru  p olsk iego  w 
dzisie jszym  zrozum ieniu .

TEATRY SZKOLNE
B ardzo w ażną ro lę  w  ro zw o ju

niechano urządzania w  nim  w id o ­
w isk  teatralnych , a w  r. 1820 prze 
kształcono g o  na ja tk i. Dzisiaj 
zn a jd u je  się tam targow isko,

ROTR -  GOLUB
Wyśmienite s e r k i  w  opakowaniu

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

Przemoc w Niemczech

tm m m ia m m
/ REGULUJĄ ŻOŁĄDEK

Obszernie pisze o tym, dając wiele 
J przykładów z codziennego życia ł-ie- 
I miec — Józef Kisielewski w tycli roz-' 
i d.ialach, które nie weszły do jego o- 
statniei głośnej książki p. t. ../emia 
gromadzi prochy”. Rozdziały tc Wy­
drukowane zostały obecnie w naj­
świeższym numerze „Tęczy”.

Marcowy zeszyt tego ilustrowane­
go miesięcznika przynosi także wiele 
ciekawego materiału aktualnego (syl­
wetka zmarłego Ojca św. Piusa XI, 
obecne przemiany w Sowietach, opis

obrządków w loży masońskiej, kulisy 
hitlerowskiego zaboru Austrii, obfite 
przeglądy bieżących spraw' ze wszyst­
kich dziedzin życia polskiego i obce­
go), oraz bogań dział rozrywkowy 
(felietony, humor, grafologia).

W -dalszym ciągu redakcja ogłasza 
co miesięczną subskrypcję prac gra- i 
ficznych polskich artystów (za niską ! „Theatre de Societe 
cenę można nabyć oryginalny obraz). 1 
Szersze kola czytelnicze zainteresuje 
popularny konkurs krajoznawczy z 
cennymi nagrodami.

w g. p ro jek tu  
B on aw en tu ry  S o la r i‘ ego, p rzy ­
czyn i fundusze na ter, cel p o ch o ­
dziły  ze szkatu ły  króla , k tóry  w o 
b ec  tego b y ł fa k tyczn ym  w ła ści­
cie lem  teatru.

G m ach  ten w yk oń czon o  i odda 
no do użytku  w  1779 r. Podczas 
p rzeb u d ow y  w  1791 r., powięk­
szono scenę i w id ow n ię  oraz do­
bu d ow an o  sale red u tow e . Odby­
w a ły  sie tam  w id ow isk a  teatralne 
d o  1833 r., w  pół w iek u  zaś póź­
n ie j został on ca łk ow ic ie  zburzo­
n y. T eatr ten b y ł różn ie  nazywa­
n y : P u b liczn ym , W ielk im  (za cza 
sów  prusk ich  i K sięstw a Warszaw 
sk iego ) oraz N a rod ow ym . Nazwa 
ta p och od z iła  stąd, że w ysta w ia ­
ne w  n im  b y ły  sztuki w  języku 
polsk im , a zespół ak torów  s iJ a - 
da ł się z P o la k ów .

INNE TEATRY
Z  teatrów , p ow sta ły ch  w W a r­

szaw ie w w ie lu  X V III  na u w agę 
zasługu ją  jeszcze  dw a, k tórych  
tw órcą  b y ł k ró l S tan isław  A u ­
gust.

Jeden z n ich  zn a jd ow a ł się w  
P om a ra ń cza m i w  Łazienkach  i 
p raw d op od ob n ie  został o tw o rzo ­

ny w  1786 r. D ru g i rów n ież  w  
Ł azienkach  t. zw . „T ea tr  nad w o ­
d ą ”  o tw arty  został trochę późn iej, 
p raw d op od ob n ie  ok o ło  1788 r. Z a  
tą datą p rzem a w ia ją  akw arele 
N orblina , p rzedstaw ia jące  w id o ­
w isko teatralne, urządzone z oka 
z ji odsłon ięcia  pom nika Jana S o ­
b iesk iego  w  1788 r.

Na zakoń czenie  n ależy  jeszcze 
w sp om n ić  o teatrze fran cu sk im  

zorgan izo­
w an ym  przez p. T yszk iew iczow a  
w  pałacu  P aca  p rzy  u licy  M .o d o - 
w ej.
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Wanda $ix£ey

Dobro o szhodliffis propaganda
Praca ag^cii fotcgraficzno-arssowel

Praca agencji fotograficzno - 
prasowych jest na ogół mało zna­
na. Korzystam też z okazji i wy­
bierając zdjęcie w  jednej z pry­
watnych agencji warszawskich ro­
bię wywiad z jej właścicielem.

— Czy dostarczanie zdjęć prasie 
jest głównym pana zajęciem?

— Raczej nie, gdyż równie 
ważną jest dla mnie współpraca 
z firmami wydawniczymi. Dostar-

sztandarów. Te były za mało roz­
winięte, tamte za dużo, te miały 
zły układ, a inne w ogóle nie nai- 
dzwały s;ę do rycia.

— Praca nasza jest w ogóle in­
teresująca — mówi dalej mój in­
formator — największą jed­
nak opieką otaczam wszelkie pol­
skie zdjęcia — gdyż tu wszystko 
zależy ode mnie i fotografa, któ­
remu powierzam pracę. To też

czasu zastanawiać się nad nimi.
— Jeśli chodzi o polskich od­

biorców to tak. Same pisma są od­
powiedzialne za to co publikują. 
Natomiast zagraniczne agencje 
wzięłyby wszystko, więc trzeba 
dobrze się zastanowić co wysłać, 
czy które zdjęcia nie mogłyby byc 
żre zrozumiane.

— Doprawdy mówi pan rzeczy 
ciekawe. Ale jak to może być, że 
do tej p ory . o ile mi wiadomo, 
agencje fotograficzno - prasowe 
może prowadzić każdy, bez wzglę 
du na to, czy ma odpowiednie wy 
robienie obywatelskie, dostatecz­
nie duży zmysł orientacyjno poli­
tyczny, a przede wszystkim czy 
przeszłość jego daje gwarancję, że 
tak silnego, bądź co bądź, środka 
propagandy, jaką jest fotografia, 
nie użyje nigdy ze szkodą dla 
Polski Również dziwnym Wydaje 
nu się fakt, że u nas nie ma kar­
nej odpowiedzialności za wierność 
zd;ęć i p rzym u su  firmowania 
każdego zdjęcia, jak to  jest np. w 
Niemczech, a co znakomicie uła- 
w ia  w yk ryw an ie  nieodpowied­

nich jednostek, kierujących agen­
cjami.

— Tak byc powinno i z nie­
cierpliwością oczekujemy unormo 
wanią warunków naszej pracy, 
gdyż tak jak jest obecnie, częste 
za poszczególne nieodpowiednie 
jednostki, ogół nas musi ponosić 
odpowiedzialność.

— A przede wszystkim prowa- 
i dzenie agencyj fotograficzno -
prasowych powinno być bez- 

j względnie zabronione żydom. Wro 
i gom 'Polski nie naieży dawać naj- 

nniejszej możliwości szerzenia 
propagandy, bo zgóry wiadomo 

i jak wypadnie.

ZIEMIAŃSKIE) T y p o w o  p rop ag an d ow e zd jęcia  o b ra zu ją ce  s ie lan k ow e w sp ó łżyc ie  
arm ii n iem ieck ie j i lu d n ości c y w iln e j.

Doskonałe zdjęcie momentalne, p rzetbtawiająeo zajeżdżanie na po­
żyję otwartą artylerii konnej.

cz&m żd jęć  d o  en cy k lop ed ii, fa ­
ch o w y ch  d z ie ł n a u k ow y ch , p o ­
d ręczn ik ów  szk o ln y ch  i t. p .

—  Jeśli dostan ie  pan  za m ó w ie ­
nie, p o w ie d zm y  na zd ję c ie  z P rzy  
lądka D ob re j N adziei, czy  S p .tz - 
b erg u ; k tórego  pan  w  sw y m  ar­
ch iw u m  m e  posiada , ja k ą  drogą  
zd ob yw a  pan  te  zd jęc ia ?

—  Z w ra ca m  się  listow n ie  do 
za gran iczn ych  a g en cy j, z k tórym i 
pozosta ję  w  sta łym  kontakcie. 
Z aw sze k tóraś n adeśle  m i żądar.e 
zd jęcie . N atom iast d a lek o  tru d ­
n ie jsze  jest zadan ie  jeże li ch odzi o  
w yd a w n ictw a  sp ec ja ln ie  a rty ­
styczne, gdy  trzeba  w yszu k iw a ć 
zd jęc ia  w y b itn ie  a rtystyczn .e  w y ­
konane Z darza  się, że p rzez p ó ł 
rok u  i w ię ce j p row a d zę  listow n e 
poszuk iw ania .

—  W idzia łam  ilu stra cje  w  en ­
cyk lop ed ii p och od zące  z pa n e a - 
je n c ji. Są d o p ra w d y  w spaniałe. 
Jest to  ch y ba  os ;atn:e s łow o  sztu­
k i fo tog ra ficzn e j.

—  O  tak, sam  jestem  z n ich  za ­
d ow o lo n y , ale czy  w ie  pani, że  aby 
w y b ra ć  jed n o  od rzu ca łem  p o  k il­
kadziesiąt, jak ie  m i p rzysyła ła  za 
granica

R ozm ow a nasza toezy  się  p rzed

k ażd e osiągn ięcia  u  t e ;  d z idzim e 
cieszą mnie* n iezm iern ie  B o  d zi­
sia j fo to g ra fo w a n ie  to  n ie  je st ta ­
ka  prosta  rzecz. N a jw ażn ie jsza  jest 
kw estia  u ch w ycen ia  stosow n ego  
fragm entu . Na p rzyk ła d  n a jz w y k  
le jsze  zd ję c ie  z d e fila d y . W o jsk o  
jest ju ż  na N ow ym  ś w ie c ie  Jeżeli 
n ied b a ły  fo to g ra f „p s try k n ie "  b y le  
gdzie, m oże  zdarzyć się, że ja k o  
tło w y p a d n ie  n ieszczęsna pa rtero ­
w a  cha łupka, k tóra  ju ż  daw n o*po­
w in n a  b y ć  zburzon a. I  ta k ie  zd ję ­
cie  w yś lem y  za g ra n icę . O gląda­
ją c  zd ję c ia  z>_ w sp a n ia ły ch  d e fi­
lad  n iem ieck ich , czy w io tk ich  
zaw sze m y ś li  o  in te ligen cj ich  fo-* 
tog ra fów

—  A  p rop os  za graa fcy . Czy 
w sp ó łp ra cu je  pan  z zagrań iznym i 
p ism am i?

—  Jedyn ie  z  agen cjam i, z któ­
rym i k om isow o w ym ien ia m  z d ję ­
cia. Z  p ism am i bezp ośred n io  nie. 
P ragn ą łem  naw iązać kontakt 
k ilkakrotn ie , sp otk ałem  się je d ­
n ak  z k ategoryczn ą  od m ow ą , n ie  
ch c ie li n aw et o b e jrz e ć  p rób n ych  
zd jęć. O dpisa li m i, że z g óry  w ie ­
dzą, iż  na 10 przys ła n ych  polsk ich  
zd jęć, za led w ie  je d n o  czy  d w a  hę 
dzie m ożb w e.

D o b r z e  z a s ł u ż e n i  d l a  K o ś c i o ł a
P a p ieże  o imieniu Pius

Z d ję c ie  zupełn  e zepsute. M iało  orjo w yob ra ża ć  fran cu sk i oddzia ł 
na m anew rach , jed n a k  dzięki n ie irU b g cn tn e m u  u jęc iu  fo tog ra fa  
o ra z  u pozow an ia  sta ło  s ię  bezw a rtośc iow ym . Czyż m ożna w y ob ra z ić  
sob ie  k ilk u  żo łn ierzy  i p od o ficera  leżą cych  pod  w łasn ym  n am iotem  

i ce lu ją cy ch  tuż o b e k  w  krzak i

wielką szafą mieszczącą kilka­
dziesiąt tych przepysznych zdjęć. 
W  tej chwili trzymam w ręku re­
produkcję włoskiego fresku. Obraz 
jest popękany, zdjęcie jest tak 
wyraźne, że widać na nim nawet 
wsze^ie rysy i uszkodzenia. Nie 
w’em czy oglądanie kopii malar­
skiej dałoby mi większe zadowo­
lenie.

—• Czy prócz prasy i firm wy­
dawniczych korzysta jeszcze ktoś 
z pana bogatych zbiorów?

— Owszem. Przede wszystkim 
graficy aie z tymi panami jest 
ogromnie dużo kołpotu. Dla nich 
i te zbiory są jeszcze za małe. 
Parę dni temu pewien znany gra­
fik coś ze dwie godziny nie mógł 
się zdecydować, chodziło mu o 
zdjęcie kilku powiewających

— Taką mamy złą opinię?
— Niestety tak.
— Czemu to przypisać?
— Chyba snjutnemu doświad­

czeniu pism zagranicznych.
— No tak — mówię z uśmie­

chem — nie każdy przecież ma 
takie zamiłowanie w tym kierun­
ku jak pan i może nie każdy kła­
dzie w swą pracę tyle rzetelności 
i zrozumienia jej. Są 'zapewne 
jednostki, dla których doraźny za 
robek jest jedynym celem, a 
sprawa propagandy polskiej, jaką 
mogą szerzyć swymi zdjciami za­
granicą jest im zupełnie obojęina.

— Ale wróćmy jeszcze ćo 
zdjęć aktualnych. Tu gra rolę tyl­
ko tempo. Trzeba wszystkie wyda 
rżenia chwytać „w locie", w chwi-

, li gdy one stają się. I nie ma wiele ,

Imię, które obrał sobie, wstępu­
jąc na Stol.cę Piotrowa w dniu 2 
m arca br . ltow>■ Papież, dobrze 
jest zapisane w  dziejach Kościoła.

PTU;S I  -  
MĘCZENNIK

P ierw szy m , k tóry  ped  tym  im ie ­
n iem  w ystą p ił w  h istorii, je s t dzie 
siąty n astępca  św . P iotra , p o ch o ­
d zą cy  z A k r--Je ji św . P iu s P a p ież - 
m ęczen nik , zas.ada jący  na S to licy  
P ió tre w ćj #  la tach  158— 167

C h rześcija ń stw o Za je g o  p o n ty ­
fik a tu  n ie  w y rz ło  jeszcze  z k ata ­
k u m b i u lega ło  ok ru tn y m  prześla ­
d ow an iom . O fiarą  tych  p rześlad o ­
w ań  pa d ł rów n ież Pius I. U roczy ­
stość je g o  K o śc ió ł ob ch od z i w  dn. 
11 Upca

PAPIEŻ -  
&JMAHISTA I POETA

Po raz dr'igi imię Piusa zjawia 
się na kartach historii Kościoła 
dopiero w  XV w. Imię to przyj­
muje obrany w dniu 19. 8. 1458 
papieżem Eneasz Sylwiusz de Pjc- 
colomłni. Wyksztn. eony humani­
sta, poeta utalentowany mówca, 
a przy tym dyplomata, żył życiem 
szeroko światowym.

P rzez  pewien czas był sekreta­
rzem cesarza Frydery ka III. Tu 
nastąpił gwałtowny przewrót. Pic- 
colomini porzucił dwór cesarski, 
oddał się studiom teologicznym i 
ascezie.

W dwa lata po wyświęceniu zo­
staje biskupem. Po upadku Kon­
stantynopola objeżdża Niemcy i 
Włochy, nawołując do krucjaty 
przeciw Turkom. Ideę tę glosd 
również i wtedy, gdy w r. 1456 
powołany został do kolegium kar­
dynalskiego a następnie, po śmier- , 
ci Kaliksta III (1458) zasiadł naj 
Stolicy Piotrowoj.

Był to papież, obok Mikołaja V. 
najbardziej wybitny w okresie Od­
rodzenia.

PIES III i IV
Imię Piusa przyjął również jako' 

papież siostrzeniec poprzedniego 
Francesco Todeschini Piccolomini,; 
mąż głębokiej pobożności i wiel- i 
kich zdolności, których jednak naj 
Stolicy Apostolskiej rozwinąć nie j 
zdołał, panował bowiem tylko 26 
dni (1503 r )

Medioiańezykiem z pochodzenia 
był Pius V (1559—1565) w życiu 
świeckim Gianangeio Mcdici ( nie [ 
mający nie wspólnego z florenc­
kim słynnym rodem Medyceu- \ 
szów). Zakończył on szczęśliwie 
Sobór Trydencki i polecił opraco­
wanie Katechizmu Rzymskiego

Siostrzeńcem jego byl św. Karol 
Boromeusz.

OSTATNI ŚWIĘTY 
W 6 R 6 J ) P A P IE R Y

Imię Pius obrał sobie również 
bezpośredni następca Piusa IV, 
dominikanin Michał Ghislieri, ka­

nonizowany w r 1712  :ako św. 
Pius Papież, ostatni z szeregu 
papieży dotychczas wyniesionych 
na ołtarze Pańskie

Asceta i mąż wielkiej pobożno­
ści dbał przede wszystkim o po­
głębienie życia religijnego i pod­
niesienie moralności wiernych.

Pius V nie był dyplomatą i nie­
chętnie interesował się sprawami 
politycznymi. Doprowadził jednak 
do ziedinoczen:a sił chrześcijań­
skich w walce i  Turkami i byl 
świadkiem triumfu ped Lep anto 
(7. 10. 1571) Surowy dla siebie i 
innych nie zawahał się rzucić pu­
blicznej klątwy (ostatniej tego 
rodzaju w dziejach) na królową 
Elżbietę ungiekką.

p a p i e ;.
Z OKRESU O L K I E J  

REWOLUCJI
Pontyfikat Piusa V I (1775 — 

1799), przed wstąpieniem na Stoli­
cę Piotrową Giovanni Angelico hr. 
Braschi, przypadł na okres szcze­
gólnie trudny. Febronianizm w 
Niemczech, józefinizm w Austrii,

gallikanizm i jansenizm we Fran­
cji a nadto Wielka rewolucja fran 
ruska wiele przyczyniły trosk i 
zgryzot temu Papieżowi.

Państwo Kościelne zostało sil­
nie okrojone, sam papież 80-letni 
wówczas starzec, został uwięzio­
ny. Zmarł w Valence w dniu 29 
sierpnia 1799 r.

WIE3IESŚ NAPOLEONA
Więźniem Napoleona był Piu; 

VII, pochodzący z Ceseny bene­
dyktyn Luigi Chiaramonti. Wy­
brany został na Stolicę Piotrową. 
w dniu 14 marca 1800 r. na kon­
klawe odbywającym się w Wene­
cji. Zawarł on z Francją Konkor­
dat osobiście namaścił na cesa­
rza Napoleona, nie mógł jednak 
uznać aneksji Państwa Kościelne­
go i dlatego był więziony przez 
niego w Fontainebleau.

Po upadku Napoleona Państwo 
Kościelne zostało odnowione, jed 
nak trapiły je niepokoje spowo­
dowane głównie działalnością t. 
zw. ,,carbonari“j których Pius 
VII specjalną bullą potępił.

S3TUKA OSWAJANIA PTAKÓW

Papież ten odnowi! Towarzy­
stwo Jezusowe.

P I U S  v t t l
Krótko, bo zaledwie 1 rok  i 8 

miesięcy, rządził Stolicą  ApoStóJ 
ska Pius Vllt (1829—30). ś w ie c ił  
wielką pobożnością i odznaczał 
się przed swym wyborem na p a - 
pieżft jako kapłan, a p óźn ie j i 
biskup . i kardynał F ran cesco 

' Tastigiioni.
Występował bardzo ostro prze- 

.iw masonerii.

U  LAT? P O N T Y F I K A T U
Najdłużej ze wszystkich papie­

ży (przesaio 31 lat) rządził Koś­
bie ni Pius IX (1346—1873), GiO 

vanni Maria hr. Mastai - Ferrett- 
przed wstąpieniem na Stolicę P »  
trową.

Pontyfikat. Piusa IX obfitował 
w doniosłe wydarzenia natury 
wewnętrzne - kościelnej. B u llą
„Ineffafcilis Deus“ (8.12.1854)
ogłoszony został dogmat o Niepo­
kalanym Poczęciu NMP, w r. 
1869 zwołany Sobór Watykański, 
który ustalił definicję nieomyl­
ności papieskiej. Opublikowany 
został słynny „Syllabus" t. j. wy­
kaz wszystkich głównych bledów 
owych czasów, a m. rn. panteiz- 
mu, indyferentyzmu, socjalizmu, 
masonerii.

Umarł w opinii świętości.

p a p t e ż
r e l i g i j n y

Pius X, Józef Sarto żasiadł na 
Stolicy Piotrowej w  r. 1903. Has­
łem przewodnim jego rządów  
Kościołem było odnowić wszystKO 

 ̂w Chrystusie". Byi to papież 
i przede wszystkim „religijny".

Życiu religijnemu nadał nowy 
impuls przez Kongresy Euchary­
styczne, przez Akcję Katolicką i 
szereg kanonizacyj i beatyfikacji 
(m. in. patrona Warszawy św 
Klemensa Hofbauera).

Jednocześnie piętnował fałszy­
we rozumienie religiii w życiu spo 
łecznym, jak np. modernizm, za­
rządzi! nowe skodyfikowanie 
prawa kanonicznego j wydał sze­
reg poważnych zarządzeń refor­
mujących życie wewnętrzne K o ś ­
cioła, m. in. przepisy w rprawie 
konklawe.

Umarł wkrótce po wynuchu 
Wielkiej Wcjny w dniu 20 s ierp ­
nia 1914 r.

O Piusie XI, zmarłym w dni u 
10 lutego r. b. zbyt żywt esaczc 
trwaja wspomnienia, aby je  od ■ 
nawiać.

Pius XII, świeżo na Stolicy 
Piclrowej zasiadły papież, pon­
tyfikat swój rozpoczyna pod has­
łem swej dewizy herbowej „Opus 
iustitiae rax".Z am isszk u ły  w  K a tow ica ch  sk rzy p ek  Jan  Śhzcw sfci p o  d łu g ie j tre ­

surze osw o ił 6 h od ow la n y ch  p iz e ż  sieb ie  k an ark ów . K an ark i te     _
czavie jego gry nu skrzypkach siadają na sm yczk u  i n ie  s fru w a ją  Pamiętńi! Rowery A. RYBOV'SKIL 
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ABC -  KOWMCOC^NKIS Sir. ?

NIE W PORĘ

" W  i ś n i e w s k a G D Y  S IE  J E S T  
K R Ó T K O W ID Z E M

Emilu' Zapnrrmiateś 
wolwor

nabić re-

REKLAMA
ulotce reklamowej

-4 pan szanowny za co w 
nutmrze przebywa? Bo ja za 
nie jakie Wiśniewskie.

Szofer jestem. Antoni M i­
chał dwojga im ion W yciorek. 
Taksówkie posiadam w kolo ­
rze besz, słoje często koło 
dworca Głównego.

Chwalić, sie nie labie, ale 
swój fach znam niezgorzej. 
Każde jedne pijane lebiege

Co to wczoraj 
sie, że sobota?

No, więc w te sobotę od sa­
mego rana mnie nie szło.

Najpierw wsiadł jakiś p ie­
gowaty w meloniku

— jedź pan —  powiada 
do Morskiego Oka

— Gdzie?
— Do Morskiego Oka. 4  

stamtąd na Zawrat

było? Zdaje Nie mogliśmy się dogadać i \ dawaj policję wołaó. że ją  n i- 
znouni był postronkowy w ro- by zaczepiam! Że samotne 
bocie. Protokół spisał, głową ^kobiety napastuję! Ze bicia
kiumął i poszedł

Ten W ujek Jaltob, powiedz 
jmn, to także samo ulica! Fa­
cetom rozchodziło się, żebym 
do ulicy W ujka dojechał 

No, cle najgorsze było pod 
wieczór.

Stoję ja z maszyną koło 
dworca, a. tu podchodzi szy

serca prze.te mnie dostała!
Czterech glinianych przy­

biegło Publika chee mnie 
łoić.

— Ludzie, zastanówcie się—  
mówię — Przecież ta pani 
pierwsza mnie zaczepiła! Sa­
ma do tdkśówki wsiadła i 
przedstawiła sie jeszcze, że

R O M A
W pewnej 

czytam y.
„Każdemu, kto udowodni, że 

nasz patentowany środek na po­
rosi włosów jest szkodliwy, przy­
ślemy trzy butelki tegoż bezplat- 
nie“.
MADRA ODPOWIEDZ
— Co pan robi. kiedy aię zszię- 

bi?
— Kaszlę.

L O G I K A  j be- wypadku ominę, wiem.
— Kasiu, ety myłaś rybę przed ) ja k  sie należy jechać przy żó ł-

lorn św ietle, a ju k  przy zie ło-

kowna dziewuszka. Drzwi ot- jest Wiśniewska!
wiera. włazi i przedstawia mi 
się.

' — Wiśniewska -  powiada.
W idać musiałem je j bardzo 

wpaść w-oko 
— W yciorek jestem  — m ó­

wię — Bardzo mi przyjemnie. 
A ona jeszcze raz

A dama na to:
— Wiśniewska? Ja wcale 

nie jestem Wiśniewska ' W iś­
niewska. to ulica!

Pan szanow ny zrozum iał?  
W iśniew ska, to ulica.
Krew  m i do głowy uderzy­

ła i  to stanie letko  zamroczo-

usmażeniem ?
—  A poco ją myć przecież ona i nem.

dzie ski cm i ulicami,

W MUŁEUM
u f
l i  s

przez całe życie siedziała w wo- 1 Tylko z fiiok tótfm y warszaw
jest bieda 

mc mogie jeit h spamiętać.
\est bieda bo 

dętać. 
zakazanePowiadam panu. 

nazwy bywają 
Pryzmatowa, Kompasowa, 

Czujna, Fluorowa, Dy dym o­
wa, Boleść, Panieńska, Rypiń- 

»ska, Palestyńska, Bajońska. 
Angorska. Gościeradowska 
Jurgenm Edwarda, Rolottiego 

i Józefa, Schroengera, Pgtłasiń- 
i skiego, Sybiłi...

Nie wiem czy to prawda, 
ale podobnież warszawskie 
rajce przez sen te nazwy wy­
myślają. A naród sie potem  
morduje.

Ja, uważasz pan, z tego wła­
śnie powodu w mamrze sie­
dź e.

— Panie dziedzicu — tłu­
macze — To jesł Warszawa, 
nie. Zakopane.

— Morskie Oko jest w W ar- • 
szawie. ;

— I  Zawrat leż? Upił się i 
dziedzic, przed obiadem a to 
niezdrow o.

G ofć w krzyk
Nie bę łziesz — pounada  

—  geografii m nie uczył, b a ł­
wanie je d e n !

-  Wiśniewska'zo,talem  o d ,ta jo n y  do
m T J Z d , - Słyszałem ju i prosze pa-

tV ‘ . ni. Ja nazywam sie W yciorek  i Wypuszczą mnie stąd naj-
; ■ łjomisariacie nas pogo- Antoni, w domu wołają Mi- .dalej jutro. Chyba, żebym zwa

dzih. Morskie Oko to płcx, a chat Gdzie pojadziOn? Może r io u U .
mmra ulica. Gość miał rację. do kina, bo i tak już prace , W  tem danem wypadku

Przeprosiłem go, ma śić wie- Jcończe. wezmą mnie pewno do magi-
Panie! stratu, żeby im wynajdywać
Co ona w tem miejscu nie nazwy dla nowych warszaw- 

zaczęła wyrabiać! $ kich u lic!  *
Wyskoczyła z taksówki i O D R O W Ą Ż

— Ile masz latek chłopczyka?

KLAMKA
— Kto ci lak podbił oko?
— Uderzyłem się o klamkę.
— Wiesza gdybym był na twoim 

miejscu, to bym się już dawno 
rozwiódł z taką klamką.

DLA PEWNOŚCI
Pan Kowalski zziajany, zmok­

nięty do osta trre j nitki wraca do 
domu.

— Obleciałem wszystkie sklepy, 
aby ci kupić taki materiał, jak mó­
wiłaś, ale nigdzie go nie znala­
złem.

Pani Kowalska: — Nic nie szko 
dzi. Chciałam się tylko przekonać, 
czy na prawdę tego materiału 

nie można nigdzie dostać.

POCIESZYŁ JA

—  Co to za zwierzę, dziadziu?
—  Zaraz, zaraz. Tylko włożę o- 

kulary, abym lepiej widział.

I TO P R A W D A
— Znowu incydent nu sowiec­

ko - japońskiej granicy.
— To sowieccy generałowie tak 

dążą do wojny •
Dlaczego?
— Bo na wojnie nic wszyscy 

giną.

W MAGAZYNIE

Cłrcę mojej coice sprawić 
niespodziankę..* Mąż przymierzy 
k-.pelusz On ma taką sama obję­
tość głowy, co córka.

POLITYKA
Podobno we Francji panuje 

obecnie nastrój minorowy.
— Dlaczego?
— Bo wojska gen. Franco za­

jęły Minorkę.

W PRZEDWOJENNEJ 
ROSJI

W przedwojennej Rosji niejaki 
Moszek przyjął prawosławie. Spo­
tyka go jego przyjaciel Icek.

— Jak zdrowie, Mojsze Lejbowi- 
czu, jak idą interesy?

— Po pierwsze — odpowiada to­
nem obrażonym Moszek — nie je­
stem żadnym Mojsze Lejbowicz, a 
Marek Lwowiez. Po drugie — ja 
z Parszywymi żydami nie mam 
żadnych interesów.

GOWCIPWY WYKRĘT
Przy dworze króla Ludwika 

X I\ przebywał niejaki hr. de 
G amond, który odgrywał bardzo 
ważną rolę. Pewnego razu w ogro 
dzie królewskim, hrabik. rozgnie­
wany ńa jednego a Icrótewkkieh 
sług uderzył go. W tej chwili 
nadszedł Ludwdk XIV.

'ji, to znaeży ? — spytał
marszcząc brwi.

— Nic nadzwyczajnego — od­
powiedział szybko hrabia, prag­
nąc zs wswiką cenę złagodzić nie 
miła sytuację — po pro s iu dwaj 
słudzy waszej królewskiej mości 
pobili się.

VIS MAIOR
— Dlaczego nosisz takte krót­

kie spodnie?
— Bo krawiec nie chciał mi 

zrobić dłuższych n* kredyt.

dzieć, ale i tak nie chciał już 
ze mną jechać.

Koło południa zrobiłem  
kurs na Pelcowizne, a potem  
wsiadło do wozu dwóch face­
tów.

— Dokąd jadziem?
— Prosto  — mówi jeden  - 

Prosto przed siebie a i do 
Wujka.

—  A gdzie mieszka szanow­
ny wuiaszek?

— Jaki unijaszek? Kazałem 
jechać do W ujka!

— To też właśnie. A le chciał 
bym chociaż wiedzieć, któren 
to wujek Może znam, to za­
tnie ze

— A nazwisko?
— Czyje nazwisko?
— Wujka...

DOKŁADNY CZAS
W pewnym miasteczku istnieje 

zwyczaj, że o 12 w południe z 
wieży ratuszowej i oziegają się 
dźwięki fanfary. Wtedy mieszkań 
cy miasta nakręcają swoje zegar 
ki. Pewien przyjezdny zaintereso 
wał się, skąd trębacz na wieży ra 
tuszowej zna dokładny c w ,

— Po prostu, proszę pana, sto­
suję się do mego kieszonkowego 
zegarka, który nakręcam u miej­
scowego zegarmistrza na rynku.

Nazajutrz przyjezdny udał się 
do zakładu zegarmistrza, nabył 
jakiś drobiazg i przy okazji 
chciał naregulować zegarek. Wła 
ściciel zakładu wstrzymał go ru­
chem ręki.

— Proszę zaczekać chwilę — 
powiedział — zaraz zatrąbią na 
ratuszu... ja  zawsze według tego 
reguluję zegarki.

W SZKOLE
Nauczyciel: — Wiesz Piotru­

siu, źe twoje domowe wypraco­
wanie „Mój ojciec", jest dosłow­
nie takie same, jak u twego bra­
ta, Władka. Co te znaczy?

To znaczy, panie profesorze, 
że mamy tego samego cjca.

C U T A  ODPOWIEDŹ
_ ; Na pewnym przyjęciu w Pary-

_ ’ P®b-e profesorze — odzywa jżu, urządzonym na cześć Paderew 
się iećen ze słuchaczy — czy nie , skiego, mistrz jak zawsze pił bar- 
mogl ytfi pani prosić o parę bar.k i-o umiarkowanie. Zdziwiło te

NIE WARTO
— Ile lat ma pani synek?
— 12.
— Do szkoły chodzi?
— Nie... nie chce. Mówi, że te­

raz wszystkie filmy są dźwięko­
we, więc nie warto się uczyć czy 
tać.

BAKTERIE
Profesor — ...a więc, jak mó­

wiłem, najczęściej bakterie prze­
noszone są za pośrednictwem pa­
pierowych banknotów. Niewątp­

liwie wiele wypadków śmiertel­
nych zawdz'ęcza'ą ludzie bankno­
tom

notów bo mi życie zbrzydło.

PODZIAŁ RÓL
—  Go pijecie teraz wieczorami?
—  Herbatę *  rumem.
—  No i jak wmakuje taka mie­

szanina?
— Doskonale! Żona pije her­

batą, a ja rum.

jednego z Francuzów.
— Pan nic me pije, mistrzu! 

To dziwne U nas we Francji na­
tręt istnieje przysłowie „Pijany, 
( Ś  Polak".

—  0, prosię pana — odpowie­
dział Paderewski — przysłowia 
zawsze kłamią. U nas w Polsce 
istnieje przysłowie; j,Uprzejmy, 
jak Francuz'

SŁUSZNA PRETENSJA
—  P anie gospodarzu  —  skórny 

się lokator przed w łaścicie lem  
kam ien icy  — sąsiedzi, którzy 
m ieszka ją  obok mnie ca łą  n oc  h a­
ła su je  D ziś np. do rana w a lili w  
ścianę N ie m og łem  p racow ać

— Czy pan pisa ł coś?
— Nie, uczyłem się grać na 

trąbie.

ZROZUMIAŁ
Turysta ogląda stado owiec.
— Mają ładną wełnę. Co to za 

rasa? — pyta gospodarza.
— Mieszana.
— Aha, mieszana jpół na pół z 

bawełną.

MAGLOWNICA
ŚWIADKIEM

Bokser ciężkiej wagi przybiega 
do komisariatu

— Panowie, ratunku, żona chcia 
in mnie zabić.

— W jaki sposób?
— Prżes pół godziny biła mnie 

maglownicą po głowie.
— Ale przecież pańska głowa 

jest nie uszkodzona.
— Dobrze, ale proszę zobaczyć, 

jak wygląda teraz maglownica.

NOWE PORÓWNANIE
— Kręci się jak Chamberlain 

po Europie.

Z M£ŁOŚCI
Mąż wraca do uomu strasznie 

podenerwowany i mówi ćo żony:
— Wyobraź sobie — straciłem 

wszystko.
— O Boże! — woła żona prze­

rażonym głosem. — więc ja wy­
szłam za piebie tylko z miłości 1

—  Nie potrzebuje już p.ni śnri 
siaj ćwiczyć. Godzina ntuM skoń­
czona.

W RAJU
Adam do Ewy: — Co? Nowy 

listek?... Kobieto, ja dla ciebie nie 
nastarczę drzew figowych.

ŁACINA
— Dlaczego lekarze rozmawiają 

przy chorych po łacinie?
— Bo chcą ich zawczasu przy­

zwyczaić do martwego języka.

KONSYLIUM

—  Na co się więc zgadzamy
—  Na to, ż6 kazdj z nas zarzą- 

da po tysiąc złotych.
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PO WYBORZE NOWEGO PAPIEŻA

Z POBYTU MIN. GAFENCIJ W  WARSZAWIE

NOWY STATEK POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ

Herb papieski

J eg o  Świątobliwość Pius X II  w szatach pan ty  fikaliby d l  
w  czasie hołdu kardynałów w  kaplicy Sykstymkiej.

K rfl Egiptu Faruk studiuje plan manewrów artylerii egipskiej, 
I które odbyły się w okolicach Kairu. Obok króla stoi minister woj­

ny Hussein Sirry Paszą

1 mart* o d b y ło  się w Gdyni poświęcenie nowej jednostki polskiej marynarki
handlowej s s. -,Narocz“.

Na zd jęc iu  u  g ó ry : M in. G a fen cu  z m ałżon ką w  tow arzy stw ie  m in . B eck a  i p,
B e ck o w e j opu szcza  d w orzec.

N a raucie w  M S Z . S to ją  od  p ra w e j ku  le w e j: p . Ja d w iga  B eck ow a , pana G afen cu , 
m in. B eck , m in . G afen cu , pani F ran asow ici i a m ba sad or  F ran asow ici.

KRÓL FARUK NA MANEWRACH

Plus X II  u dziela  po raz p ierw szy  b łogos ła ­
w ień stw a apostolsk iego

ZGON R. MIN. 
ZAWADZKIEGO

PRZED KII-TĄ OLIMPIADA

8 marca zmarł ś. p. prof. dr. Wła­
dysław Zawadzki, były minister

Skarbł
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F ilip  P acelli i V irg in ia  G razion l rodzice  O jca  Sw. P iu s5 XII.

Jak s ie  o d b y w a

Uroczystość koronocylno Papieża
P l u s  X I I  o b e j m i e  w e  w ł a d a n i e  b a z y i . k ę  L a t e r a n e ń s k ą

W dzień koronacji a wjęc dziś 
Papież w mitrze biskupiej i sza­
tach pontyfikalnych wstępuje na 
tron przenośny, t. zw. „sedia gę­
sta toria“, i niesiony na barkach | 
spec.alnej służby udaje się pro-: 
cesjonalnie w otoczeniu kardyna­
łów i całej „capella pontificale“, 
t. j. tworzących najbliższy Jego J 
dwór dostojników duchownych i ! 
świeckich, z kaplicy Sykstyńskiej ; 
do Bazyliki św. Piotra.

U wejścia do Bazyliki wystę­
puje przed Papieża jeden z mi­

strzów ceremonii i spala przed 
Nim trzykrotnie garść nici konop 
nych głosząc: Sancte Pater, sic
transit gloria mundi (Ojcze świę­
ty, tak mija chwała tego świata), 
aby przypomnieć, że uroczystości, 
które nastąpią, są jedynie chwalą 
przemijającą i że tylko o wiecz­
ność prawdziwie troszczyć się na-

S W O Ł E  W Ł A D ZY
Pó przyjściu' do ołtarza zaraz 

rozpoczyna się Msza św. w czasie 
której, po Confiteor, następuje o-

kadzame ołtarza a następnie od­
mawianie przez trzech kardyna­
łów, dziekanów każdego z trzech 
porządków kardynalskich (bisku- 

I pów, prezbiterów i diakonów)
■ modłów na intencję Papieża, aby 
Duch św. zesłał na niego pełnię 
swych błogosławieństw, poczym 
Papież nakłada przyjęty z rąk 
kardynała pierwszego diakona

przyczym przed kardynałem 
1 lerwszym diakonem jeden z 
członków „capella papale", t. zw 
strażnik tiary, niesie tiarę papie­
ską, t. j. potrójną koronę.

DZIEJE TIAR Y
Tiara (triregnum) w dzisiej­

szej formie pochodzi z epoki re- 
neaansu. W pierwszych wiekach 
papieże nie nosili specjalnie wy-

JCotaiec

Komunikacja w miniaturze
Mm-sterstwo Komunikacji jest 

działem życia państwowego, z któ­
rym normalny obywatel styka się 
niemal co dzień. Działalność Mi­
nisterstw?. Komunikacji spotyka 
się z żalami i skargami przecięt­
nego szarego człowieka. Tłok na { 
kolei, spóźnianie się pociągów, zła j 
droga czy zły most oto przedmiot 
codziennych skarg.

BŁĘD Y
N ic chcemy w tej chwili oce­

niać słuszności czy niesłuszności 
tych narzekań. Niewątpliwie w 
pewnym stopniu sa one uzasadnio­
ne, zwłaszcza w okresach nienor­
malnego ruchu, jakie przychodzą 
w czasie wielkich świąt dorocz­
nych. Pod adresem jednak Mini­
sterstwa Komunikacji można po- . 
stawić zarzuty natury o "wiele po- | 
ważniejszej, niż te, które by były 
wynik-em skarg szarego obywa­
tela w ten czy inny sposób klien­
ta M.nisterstwa Komunikacji.

Najistotniejszym błędem polity­
ki tego działu naszego życia pań­
stwowego, ̂ est brak należytego 
rozmachu, brak śmiałej myśli, któ­
ra by prowadziła do wielkiego 
programu w zakresie komumka- 
cyjnym. Nie jest to zresztą wy­

łączną cechą dzisiejszego mini­
stra, jest to poniekąd cechą na­
gminną wszystkich ministrów ko­
munikacji w ciągu 20 lat istnie­
nia niepodległego państwa pol­
skiego.

SŁABE W Y N IK I
W ciągu tych 20 lat dokona­

liśmy bardzo niewiele we wszyst­
kich dziedzinach polityki komuni­
kacyjnej. Ilość nowych kolei zbu­
dowanych W ciągu tyrh 20 lat jest 
minimalna. Jedyną właściwie 
większą dotychczas wykonaną 
pracą jest linia Śląsk — Gdynia. 
Nie zdołaliśmy w pełny sposób 
związać sieci komunikacyjnych, 
pozostawionych nam przez zabor­
ców w jedną wielką polską sieć 
kolejową.

Bodaj jeszcze gorzej jest w za­
kresie komunikacji drogowej.

Polska droga jest nadal znana 
nie z tej najlepszej strony. Prace 
nad utrzymaniem dróg w stanie 
pełnej używalności niejednokrot­
nie szwankują.

Najgorzej jednak jest w zakre­
sie komunikacji wodnej. Tu nie 
dokonano prawie nic. Sprawa ure 
gulowania Wisły stoi nadal na 
martwym punkcie. Kwestia kana-

Pułłisit HuEtsm l i tram i
Pro ekty reform w Diene ł o t  r i basowej

Podawaliśmy już brzmienie odpo­
wiedzi konkursowych na pytanie: „Co 
to iest milion?”, odznaczonych dru­
gą, trzecią i czwartą nagrodą. Jak­
kolwiek w waruiikach konkursu nie 
było mowy o formie, w jaką należy 
ubrać odpowiedzi, przytłaczająca 
większość ich była rymowaną 

Oto kilka odpowiedzi konkursowych 
którym przyznano nagrody:

Milion — jest to ukończenie peł­
nych czterech klas polskiej Loterii 
Klasowej z wynikiem celującym.

J. Z. Jędrzejkoweka 
(podło: „Jotzetjot”).

Milion — to jest bomba,
Mieszcząca tysiące,
Co pęka z hałasem,
?o cztery miesiące. ,

Wanda KaiinuszkJnowa 
(godło: „Kotwica”)

Milion — to szczęśliwa kometa na 
noryzoncie twojego życia, której
głową — jedność, a warkoczem 
sześć zer

J Hejnikowski 
(godło: „Kotwicz”). 

Mition — to szczyt kokieterii 
Państwowej Loterii.

E. Midowicz
(godło; „Piętaszek”). 

Milion̂ — dźwignia dla mądrego, 
Radość krótka — <pa gluniego.

F. Filipowie:' 
(godło: .Florence”)

Co wiem o milionie?
.że go pono wystarczy |

Nawet mojej żonie!
*nź. K. Wałach

(godło: „Optymista”).
Życie bfcz złudzeń — nic nie warte. 
Milion największą jest ze złud... 
Trzeba postawić raz na kartę i
I wierzyć, że się spełni cud. j

E. GołUowska 
(godło: „Ewa"). 

Co to jest milion? To sen gorączkowy 
Fikcja zer sześciu, bezpłodne ,

marzenie.
Lecz czasem, dzięki Loterii j

Państwowej, I 
To jawa, prawda i marzeń

spełnienie. 
H. Zb'erzchowski
(godło: „Lwów” ) 

Crvm buława w tornistrze każdego 
z żołnierzy. 

Tym jest milion u tego, kto
w loterię wierzy. 

J. Gołaszewski 
(godło: „Napoleon”). 1

Milion całusów możesz dostać
w liście,

W milion obietnic wierzysz uroczyście, 
Milionów różnych w życiu cała seria, 
A milion złotych może dać loteria.

Z. Gołębiowska 
(g  : „Czterdzieści trzy — 

* czterdzieści cztery”).
Co milion — nie wiem
Bo jestem mała,
Ale nagrodę
Dostaćbym chciała.

Z. Kordalówna 
(godło: „Dziewczynka”).

Każdej z tych odpowiedzi przyzna­
no nagrody 100 zł., które przesiano 
autorkom i autorom za pośrednic­
twem poczty.

Korzystając ze sposobności, wielu 
autorów odpowiedzi konkursowych 
nadesłało jednocześnie swe uwagi na 
temat pożądanych, ich zdaniem, 
zmian, jakie należy dokonać w obo­
wiązującym obecnie planie Loterii 
Klasowej. Autorzy wyrażali opinię, 
że zmiany te spotkają się z powsze­
chnym uznaniem.

Dyrekcja wsłuchuje się uważnie w 
te glosy, starając się uchwycić ich 
treść istotną, co nie jest rzeczą łatwa, 
gdyż w wypowiadanych poglądach 
panuje często zupełna sprzeczność. A 
przecież uwzględniając postulaty pe­
wnego znacznego odTamu projekto­
dawców, nie należy pomijać opinii po­
ważnej liczby innych graczy loteryj­
nych.

Ta właśnie zasada uzgadniania pa­
nujących różnic jest punktem wyjścia 
dla Dyrekcji przy opracowywaniu 
planów loteryjnych. Typmvyin przy­
kładem bodzie tu wprowadzenie po­
działu losów na pięć części, zamiast 
dawnych czterech. Reforma ta osiąg­
nęła dwa cele: pozwoliła na utrzyma­
nie wielkich wygranych, czego do 
magali się jedni, przy iednoczesnyr 
znacznym zwiększeniu 'iczby wygr 
wająeych czego życzyli sobie .nni.

I teraz Dyrekcja nie ustaje w d: 
żeniu do doskonalenia planu, wsłu­
chując się w nadchodzące za stron 
tracze Tłosy. Dyrektor Polskiego M 
nopo'u Loteryjnego rozważa obecni- 
nowe możliwości, które weszłyby w 
życie niż w następnei. czterdziestej 
oiąte.î  Loterii Klasowei. Gdy rozwa­
żania przybiorą formy konkretnych 
decyzji, będą podane do wiadomości 
publicznej.

łów przedstawia się w podobny 
sposób. Dopiero teraz zaczęto wię­
cej mówić o kanale Dniestr — 
Wisła, o którym zresztą mówiono 
już i przed wojną.

ZAD A N IA
KOM UNIKACJI

Problem komunikacyjny ma 
pod względem gospodar. zym 
spoić oddzielne części naszego 

j organizmu gospodarczego w jed-
! nolite gospodarstwo narodowe.
Pod względem politycznym za­
pewni całkowitą jednolitość 
państw. Pod względem militar­
nym jest niezbędnym fundamen­
tem prawdziwej siły.

Realizacja wielkiego programu 
komunikacyjnego iest w całej peł 
ni w granicach naszych możli­
wości. Budowa kanałów i dróg 
bitych odbywa się niemal wyłącz­
nie przy pomocy środków posia­
danych w nadmiarze w kraju.
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budowa kolei również tylko w 
niewielkim stopniu wymaga opar 
cia się o zagranicę. W tych wa­
runkach realizacja tego progra­
mu nie przekracza zupełnie na­
szych możliwości.

NIEŚMIAŁE
STANOW ISKO

Pod adresem obecnego Min. 
i Komunikacji możemy postawić 
| zarzut, że zbyt mało robi w tym 
kierunku, by przedstawić koniecz 
ność real zacji wielkiego proble­
mu komunikacyjnego. Uważamy, 
że zbyt mało robi ono w tym celu, 
by p i:'konać nie tyle społeczeń­
stwo, co różne czynniki miaro­
dajne o rentowności inwestycyj | 
komunikacyjnych. P.ozumiemy, że 
przy dzisiejszych możliwościach 
finansowych, ministerstwo komu 
nikacji ma często związane ręce. 
aczkolwiek nie wykorzystuje w 
całej pełni i dzisiejszych możli- , 
wości finansowych. Błędem jed- | 
nak Min. Komunikacji jest to, żc 
zbyt mało i zbyt słabo domaga się 
zwiększenia środków finanso­
wych. 'ą'roże wynika to stad. że 
sam p. minister komunikacji za- 

i jęty je„t wielkimi problemami po 
'ityki państwowej, a jego pomoc­
nicy za;mu.ją się raczej poszcze­
gólnymi problemami komunika­
cyjnymi, a nie programem komu­
nikacyjnym jako całością. Nieza-. 
leżnie jednak od przyczyn ; 
takiego stanu rzeczy, palą­
cą koniecznością jest, by ze 
stron czynników decydujących w 
zakresie naszej komunikacji zvtó 
cono uwagę na konieczność jąk­
ną jszybszej realizacji wielkiego j 
programu komunikacyjnego. j

paliusz, pełni władzy pa- jfl5£nja.jąCyC), jc)i nakryć głowy
cieskiej. (Paliusz noszą także ja- I ^  VIJ wieku ,
ko symbol przysługującego im pra t zw Iaucum„ mało róż
wa juryzdykcji wszyscy patriar­
chowie i arcybiskupi-metropolic:, | 
a także w pewnych wypad kach j 
niektórzy biskupi, lecz tylko pod- j 
czas Mszy św. i w dniach ściśle i 
oznaczonych w pontyfikale). Dru- \ 
gi symbol władzy papieskiej, wy- | 
łącznie i tylko Papieżowi przysłu 
gujący, t. zw. „Pierścień Rybaka" i 
(anulus piscatoris) został Mu wrę 
czony natychmiast po przyjęciu 1 
wyboru na konklawe.

OJCIEC 
CH RZEŚCIJAŃSTW A
W dalszym ciągu nabożeństwa 

po oracjach odmawianych przed 
Lekcją, przed konfesją św. Pio­
tra odmawiają się Lauóesy z mo­
dłami do Świętych Pańskich, by 
uprosili u Boga dla Namiestnika 
Chrystusowego żywot długi, po­
moc Niebios w trudnych Jego obo

niące się od ówczesnej mitry bi­
skupiej. Mniej więcej w X w 
„camelaucum"" ozdobiono u dołu 
pc-jedyńczą kosztownymi klejno­
tami ozdobioną koroną (regnuml. 
a nieco później dwoma z tyłu

Przeziębienie • grypo
ąarru^aj o laM elkacfu
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zwieszającymi się (jak przy mi­
trach biskupich) szarfami (cau- 
dae). Za czasów Bonifacego VIII 
(129-1 — 1303) dodano drugą ko­
ronę jako symbol podwójnej, ko-

wlązkach i najwyższe błogosła- ! gcielnej i świeckiej, władzy pa
wieństwo Jego poczynaniom 

IVkeję i Ewangelię odczytuje
się po obu stronach tronu papie­
skiego kolejno w dwóch językach, 
najpierw po łacinie, następnie po

pieskiej, wkrótce z a i potem, 
prawdopodobnie Klemens V (1305 
— 1314), wprowadził zw ycza j 
umieszczania na tiarze trzech ko­
ron. Tiara w tej formie, zw ana 
także „mitra turbina cum c o r o -  
na“, symbolizuje p otró jn y  w łą- 
dzę papieską: arcykapłańską, kro 
lew ską i n au czycie lsk ą , a nadto 

i przypomina o fundamentalnej dla 
j całej wiary chrześcijańskiej T a­
jemnicy Trójcy Przenajświętszej.

W Ł A ŚC IW A  
KORONACJA

Gdy dwaj kardynałowie - dia­
koni zbliżą się do tronu, kardynał 
młodszy zdejmuje Papieżowi mi- 

| trę biskupią, a kardynał dziekan 
diakonów wkłada Mu na głowę 
tiarę, mówiąc: Weź tiarę potrój­
ną koroną ozdobioną, abyś wie­
dział * sś o' u książąt i królów, 
starn-kiem świata, na ziemi Na­
miestnikiem Zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa, któremu cześć 
i chwała po wieki wieków, Amen 
Wszyscy w tym czasie śpiewają

! „Kyrie eleison“ . Bezpośrednio po
Papłez Plus XII, jako nłody ksiądn tym 0g}asz3 gię w imieniu ^  ^
bezpośredn io  p o  otrzym an iu  swię- ! nowanego Papieża odpust zupek

Matury polskie w Niemczeih
KATOWICE 11. 3. Z Bytomia 

donoszą, że w tamtejszym gim­
nazjum polskim odbył się w 
dniach 7 i 8 bm. egzamin matu­

ralny. Do egzaminu stanęło ogó­
łem 12 abiturientów. Wszyscy 
zdali egzamin i otrzymali świa­
dectwo dojrzałości.

PRZYPOMINAMY, ŻE BEZPŁATNE demonstracje chroniących y 
okularów dzienno - świetlnych, za o kazaniem niniejszego, wraz z dobie­
raniem osobistym przez Dyr. Rowińskiego kończą się w dniu jego wyjaz­

du 18 b, m. Instytut Fi!torex de Paris, Kredytowa 9.

145 milionów r b i pod tku
p ł a c ą  k o ś c i o ł y  w  S o w i e t a c h

Rząd sowiecki nie poprzestaje j 
w akcji tępienia religii na prześlą 
dowaniu duchoweństwa i szyka- 

; nowaniu wiernych. Robi wszystko 
! by zniszczyć gminy religijne rów­
nież i pod względem gospodar­
czym.

W  tym celu w ciągu jednego 
ylko 1937 r. władze sowieckie 
zlikwidowały 1100 cerkwi prawo 
lawnyeh pod pretekstem, że nie) 
Macą podatków. Podobny los spot 
kał 240 k a to lick ich  kościołów j 
aplic, 61 protestanckich domów 
odlitwy i 110 meczetów.
W  roku 1938 władze o całe 120 
oc, podnoszą podatki od budyń 

ów kościelnych. W ten sposób' 
lp. najmniejszy z otwartych jesz­
cze w Moskwie kościołów katolic­
kich musi płacić rocznego podat­
ku 25.000 rubli. Jest to suma ol­
brzymia, jeśli wgłać pod uwagę j

ubóstwo kościołów i gmin wyzna­
niowych w sowieckiej Rosji.

Istniejące jeszcze dziś w So­
wietach 3.389 gminy religijne ma­
ją dochodu rocznie razem nie wię 
cej nad 100 milionów rubli; do­
chody te pochodzą ze sprzedaży 
świec, obrazów św ętych, krucy­
fiksów i t. p. Tymczasem zaś o- 
gólna suma podatków, wyznaczo­
nych przez rząd. wyrażała się w 
roku 1937 sumą 145 milionów.

Ponieważ ocalałe dotychczas 
kościoły i domy modlitwy nie wy 
starczają na pomieszczeń.e wier­
nych, gromadzą się oni w domach 
prywatnych, różnego rodzaju szo- 
oach itd.

Po wsiach w wielu miejscowo­
ściach cala ludność bierze nieraz 
udział w odbudowywaniu znisz­
czonych i zrujnowanych kościo­
łów.

cen kapłań sk ich .

grecku, dla zaznaczenia, że Pa­
pież- jest nie tylko Biskupem 
Rzymskim i Patriarchą Zachodu, 
ale Ojcem caitgo Chrześcijań­
stwa, Najwyższą Głową Kościoła 
Chrystusowego na ziemi. Dalej 
Msza św. odprawia się według 
zwykłego ceremoniału papieskie­
go.

N A , SEDIA  
CE STA TO R IA

Po Mszy ŚYI Papież ponownie j pełrl’ « sw;>'ch ?raw 1 zasięgu swo- 
zasiada na „sedia gestatoria” i I yźdykcji od razu w chwili
udaje się w otoczeniu całej swo- przy jęcia wyboru i praw tych 
jej „rarpello papale“ do Sali Bło J * n Ŝd.v ani uszczuplić ani
gosławieństw (Aula delle Benedi- **!czym powiększyć nie zdoła Ce- 
zioni), połączonej *z balkonem ze- ! remo|lia  ̂ koronacji służy jedynie 
wnętrznym (loggią) nad głównym 
portykiem Bazyliki św. Piotra.

ny, a Papież z tronu udziela po­
nownego błogosławieństwa „urb 
et orbi" — M.astu i Światu.

ZNACZENIE
KORONACJI

Uroczystość koronacyjna jest 
zakończona. Z punktu widzenia 
prawa kanonicznego nie jest ona 
ani konieczną formalnością ani 
nieodzownym liturgiczym uzupeł­
nieniem aktu pcwolama papieża 
przez konklawe. Papież uzyskuje

w celu ponownego uroczystego 
stwierdzenia przed światem, że 

Przy obecnej koronacji Piu~sa~Xli 1 władza Papieska rozciąga się nie
balkon ten będzie otwarty, aby
umożliwić także ludowi zebrane­
mu na Placu św. Piotra uczestni­
czenie w ceremonii właściwej 
koronacji.

Papież przechodzi z „sedia ge- 
stator;a“ na tron przy śpiewie 
chorału: „Corona aurea super 
caj ut eius“ . Po ukończeniu tego 
śpiewu do tronu podchodzi dwóch 
najstarszych kardynałów diako­
nów (w obecnych warunkach bę- 
Ją to prawdopodobnie kardynało­
wie Caceła i ominioni i Canali),

tylko na sprawy wewnętrzne Ko­
ścioła, ale i na działalność Ko­
ścioła zewnętrzną oraz, że ta wła­
dza nie tylko równą jest władzy 
książąt świeckich ale nad nią gó­
ruje, czego zewnętrzną oznaką 
jest m. in. i to, że przy koronacji 
papieży nie ma ceremonii namasz 
czenia, stosowanej przy koronacji 
królów. Papież bowiem, jako Po­
mazaniec Boży.- innych może na­
maszczać, sam jednak przez niko­
go namaszczony być nie może.

Przed upadkiem Państwa Kc

oSci mamuta
ściehiego j Rzymu był *wyc»aj. 
że koronowany Papież bezpośred 
nio udawał się na Lateran, gdzie 
jako bisku Rzymu, obejaiowa 

Robotnicy tajęci kopaniem żwi w posiadanie swą katedrę — ba­
ru w żwirowni w Chrząstowie zylikę św. jana. Poprzedników-f 
pod Śremem wykopali kości ma- ' obecnego Papieża, Piusowi Xi 
muta. j danym było ceremonii tąj deko

Praed paru laty- na tym sa- j nać dopiero w siódmym roku 
mym ierenif wykopano także kil j swego pontyfikatu Pius XII be­
ka kóóęi mamuta, które złożono .zylikę obejmie wc władanie w cia 
w muzjeum w Śremie, gu najbliższych dni.
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Przed woiisp itDrmfc Bratniaka
Zarz;d zdał dobrze egzamin

N a r o d o w o - r e d y k s i . i a  lis ta  k a n d y d a t ó w
Trybunał Walnego Zebrania 

T-wa „Bratnia Pomoc SUJP“ , o- 
sądzi wynik pracy Zarządu za o- 
kres akurat równego roku.

13 marca 1938 r. wybrano Za­
rząd, dziś składający sprawozda­
nie ze swej działalności, Zarząd o 
obliczu jednolitym, narodowo - 
radykalnym.

Jeszcze nie zupełnie ucichły 
echa walki wyborczej, jeszcze nie 
wszystkie komisje rozpoczęły nor­
malny tok pracy, a już prezes Za­
rządu i jako odpowiedzialne kie­
rownictwo i reprezentacja Uczel­
ni, musiał pogodzić pracę szarego 
dn>a z nagłymi i jakże konieczny­
mi wystąpieniami wyrażania woli 
społeczeństwa akademickiego, w 
sprawie litewskiej.

Od chwili, gdy stosunki sąsiedz 
kie Polski zostały unormowane, 
przeszliśmy znowu do pracy — 
nazwijmy ją — zwykłej. Rozpo­
częło się tak dobrze znane wszyst­
kim organizacjom samopomoco­
wym szukanie pieniędzy.

Do końca t o k u  ''akademickiego 
i odrazu od chwili rozpoczęcia 
nauki powakacyjnej cały wysiłek 
Zarządu szedł w kierunku nie 
tylko powiązania końca z końcem, 
ale podwyższenia pomocy, a co za 
tym idzie, podwyższenia wpły­
wów. Cel ten został osiągnięty.

W stosunku .do roku poprzed­
niego wpiywy wzrosły o 11.616 zł 
80 gr., co stanowi 7,622 proc., a 
wydatki o 15.776 zł. 94 gr., co 
skolei równa się 10.632 proc. Za­
mykając księgę kasową sumą 
152.390 zł. 16 gr. pozostawiamy 
następcom 4003 zł. 45 gr. Saldo 
to jest niższe od salda poprzednie­
go roku o połowę, ale właśnie 
dzięki temu byliśmy w stanie 
podnieść obrót, a tym samym, dać 
jeszcze większą możność korzy­
stania z naszej pomocy.

W tym samym czasie, gdy go­
nitw? zą pieniądzem upodobniła 
się do kiłkusetdniowego - biegu 
maratońskiego, stanęły przed na­
mi nową zadania, które ochoczo

podjęliśmy. Na pierwszy plan wy­
suwa się, minimalny program an- 
antyżydowski". Tak, jak przed 
kilkunastu laty Młodzież Akade­
micka rozpoczęła akcję antyży­
dowską, naszym zaszczytnym u- 
Aziałem było po raz pierwszy w 
Polsce określić program i wytycz 
ne, po których iść winna walka z 
zalewem, a potem walka o usu­
nięcie żydostwa.

Jak szerokim echem odbiła się 
i jak na czasie była ta akcja niech 
powiedzą sprawozdania prasowe 
z wielu odbytych wieców, zebrań 
i uchwał.

Jeszcze nie wszyscy wrócili z 
wakacyj, a już cała Polska, a z 
Nią i akademicy zelektryzowani 
zostali wiadomością o sytuacji 
Polaków za Olzą. Nowe dni napię­
cia i grozy, nowe fale entuzjazmu 
i ofiarności. I znowu wszyscy aka­
demicy, rozsypani po całej Polsce, 
jak jeden, wyrównali szereg, 
stwierdzając gotowość do walki o 
ziemie Zaolzia.

Manifestacje patriotyczne i go­
towość bojowa Młodzieży Akade­
mickiej znalazły później wyraz w 
utworzonym Akademickim Komi­
tecie Plebiscytowym, oraz akcji 
na rzecz wspólnej granicy węgier­
sko - polskiej.

Koniec kadencji upłynął pod 
znakiem żałoby, śmierć kard. Ka 
kowskiegą, zaraz w kilka dni po 
tym Romana Dmowskiego, a na­
stępnie Piusa XI, były przyjmo­
wane z głębokim wzruszeniem, 
tym bardziej, że wyznając zasadę 

j państwowości polskiej opartej na 
katolicyzmie i nacjonaliźmie, w 
ciągu nie spełna 6 tygodni odpro­
wadziliśmy na wieczny spoczynek 
Twórcę Polskiej Idei Narodowej 
i Prymasa Królestwa Polskiego, a 
potem myślą i modlitwą przenie­
śliśmy się do kaplicy Sykstyńskiej 
do stóp Katafalku Papieskiego.

Życie jednak płynie wartko; oto 
dosłownie przed kilku dniami, po 
raz trzeci w ciągu kadencji byli­
śmy świadkami i to świadkami

czynnymi wielkich manifestacji 
patriotycznych. Dziwnym zbie­
giem okoliczności reakcja nasza 
na rozszalały terror hitlerowców 
gdańskich zakończona została pro­
klamowaniem wielkiej powszech­
nej dla Akademików Stolicy or­
ganizacji p. n. Oficerska Służba 
Społeczna Akadem.

W ten sposób dobiegamy do 
dnia Walnego Zebrania.

Wkrótce członkowie najwięk­
szej w Polsce organizacji akade­
mickiej osądzą, czy dobrze Zarząd 
wywiązał się z przyjętego obo­
wiązku. Za parę godzin zdecydo­
wane będzie udzielenie absoluto­
rium.

Ustępujący zarząd, który swo­
im wysiłkiem, dokonanym w tru­
dnych warunkach, wykazał umie­
jętność pracy wskazał kontynua­
torów swego dzieła. Wystawiając 
listę, na której znaleźli się przed 
stawiciele młodzieży narodowo - 
radykalnej, zarząd wskazał, Kto 
będzie umiał prowadzić dobize 
prace samorządowe i reprezento­
wać młodzież.

Akademicy, głosując na listę 
Nr. 1 najlepiej odwdzięczą się za 
wytężoną pracę ustępujących ko- 

j lęgów i zapewnią godne prz.ea- 
| stawicielstwo Rzeczypospolitej A- 
, kademickiej. Andrzej Szperl

Tupel i arogancja radnych żydów
wywołały oburzenie w Lublinie

B u d ż e t  m i a s t a  u c h w a l o n y
Na trzech kolejnych posiedze­

niach Rady Miejskiej w Lublinie 
przedmiotem bardzo burzliwych 
dyskusji był preliminarz budżeto 
wy gminy miejskiej na rok 1939 
—40. Radni z poszczególnych u- 
grupowań politycznych, omawia 
jąc ogólnie budżet nastrajali 
swoje przemówienia na ton poli 
tyczny, co zresztą — wobec zbli 
żających się wyborów do Rady 
Miejskiej — nikogo nie zdziwiło. 
Jednakowoż w niektórych prze­
mówieniach przebijały akcenty, 
które wywoływały powszechne 
oburzenie. Były to przemówienia 
radnych żydowskich.

I tak zarówno radna ł Bundu 
Nisenbaum, jak i adwokat Szlof, 
mówiąc rzekomo o budżecie, cią 
gle wysuwali jakieś „groźby" 
czy bliżej nieokreślone „nadzie­
je", że przyszłe wybory przynio­
są radykalne zmiany w składzie 
Rady, że przyjdą do głosu żydzi, 
że „sprawiedliwość odniesie 
zwycięstwo" i że wreszcie — jak 
się należało dorozumieć — L u ­
b lin  stan ie  s ię  tak czerwony ja k  
R adom  i Ł ód ź.

Dziwne, że prezydium Rady, 
słuchając tych bezczelnych, ży­
dowskich pogróżek, nie zareago­
wało, odebraniem żydom głosu.

Inny radny żydowski, Ajzen- 
berg użył nieco odmiennego sy­
stemu. Począł bowiem ciskać 
gromy na Zarząd Miejski, oskar 
żając go o bojkot towarów ży­
dowskich przy zaopatrywaniu 
poszczególnych agend. Naiwne 
te gromy (obliczone zresztą rów 
nież na ton przedwyborczy) wy­
wołały dużo.... humoru.

Specjale ą uwagę należy po­
święcić stanowisku radnych na­
rodowych, którzy wypowiedzieli 
swój sprzeciw przy głosowaniu 
budżetu. Mówcy uzasadniali swo 
je stanowisko tym, że Zarząd 
Miejski w Lublinie eksploatuje 
niesłychanie na rzecz budżetu 
administracyjnego dochody

Rekolekcje
a k a d e m i c k i e

W  najbliższą środę 15 marca roz­
poczyna się w Kościele Akademickim 
Św. Anny (ul. Krakowskie Przedmie­
ście 66) ćruga seria rekolekcji aka­
demickich. Nauki prowadzić będzie 
ks. prałat dr. T. Jachimowski.

Początek każdej nauki o godz. 20. 
Wstęp tylko za okazaniem legityma­
cji.

przedsiębiorstw, co znów ma 
swoje źródło w ciągłym powięk­
szaniu wydatków personalnych 
przez przyjmowanie nowych pra 
cowników i przez podwyższanie 
poborów naczelników. Niezależ­
nie od tego Klub Narodowy wy­
sunął cały szereg zastrzeżeń co 
do pewnych osób, piastujących 
w Zarządzie Miejskim stanowi­
ska kierownicze. I wreszcie, na­
wiązując m. inn. do utrącenia 
przez radnych ozonistów para­
grafu aryjskiego ze statutu na­
grody literackiej, przypomina­
jąc wypadki, gdzie ci sami rad­
ni szli na rękę żydom albo na­
wet łączyli się z nimi dla swoich 
celów politycznych, przedstawi­
ciele Klubu Narodowego oś­
wiadczyli, że trudno mieć w tych 
warunkach zaufanie do tej czę­
ści Rady Miejskiej i do wysur.ię 
tego przez nią budżetu.

W glosowaniu budżet prze­
szedł większością 23 głosów przy 
17 glosach negatywnych i 8 o- 
wstrzymujących się.

Uchwalony budżet po stronę 
dochodów zwyczajnych wynosi 
4.717.833 zł., a po stronie wydal 
ków zwyczajnych — 4.346.789 
zł. i 2.158.357 po ątronie wydat­
ków nadzwyczajnych.

T a k i e  s o b i e  p o w i e d z o n k a

O strz e ż e n ie
W związku z ukazaniem się na 

ulicach Warszawy sprzedawców 
szyłdz.kow „Firma chrześcijań­
ska", wykonanych na tle amaran­
towym ze znakiem: wiara — na­
dzieja—  miłość (kotwica, serce, 
krzyz) — wydawanych przez To­
warzystwo Wyd., ,0mnia" — Za­
rząd Związku Polskiego w War­
szawie ostrzega wszystkich właś­
cicieli firm chrześcijańskich, iż

akcja ta nie ma nic wspólnego ze 
Związkiem Polskim i jest wy­
łącznie imprezą dochodową, or­
ganizowaną przez Zakłady „Om- i 
nia" — odezwy zaś, poprzedzają­
ce sprzedaż wywieszek, są druko­
wane w żydowskiej drukarni 
..Rój" — właściciel Mordka Man- 
dlman, ul. Ząbkowska 2.

Związek Polski—Zarząd Grodz­
ki w Warszawie.

Pociągający Jai uszek.

Kon-figuarcja terenu.
.sz r* '

K IE R M A S Z  FIRM O K I E S C I J A Ń S K I E H
J U Ż  N A D E SZŁY
NOWOŚCI na GARNITURY, KOSTIUMY, PŁASZ­
CZE w materiałach BIELSKICH i ANGIELSKICH

właściciel P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y
Al. Jerozolimskie 

1 3

P Q |  P  stylowe I nowoczesne, stołowe, sypiai- 
n C D L C  nie, gabinety oraz sztuki p o j e d y n c z e

WYTWORNE MEBLE TAPICERS KIE

Jerzy OSSOWSKI

poleca firma CiĘłlCOWSKICWodM 16
WYRÓB WŁASNY

t e l  2 8 9  9 6  lpiętro
WARUNKI DOGODNE

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W ,  S U K I E N
poleca ostatnie modele 193 9

J ó z e f  S K W A R U  «  W I E L K A  2

JEDWABIE ♦ WEŁNY W. NAWARA

c n T n ^■ W  B W  legitymacyjne 
EL-CHA-RLMU.BRACKA 17

są najpiękniejsze 
TRZY SZTUKI -  2 złote.

iniarjki
Nowy -/wiat 55

M E B L E  O K A Z J A
Po zlikwidowanej fabryce pierwszo­
rzędnych mebli wyprzedaje: sypial­
nie. stołowe, gabinety, salony nowo- 

1 czesne i stylowe, tapczany oraz nie­
bywali oka/.je: Salon złocony Louis 

i XV 1500, drag: czarny inkrustowany 
! z tremern wartości 3.000 za 850, trze­
ci Louis XVI mały mahoniowy 450. 

| Sypialnia cisowa, rzeźby złocone ko- 
. sztowała 8.00(1 za 1.500. Gabinet ma­
hoń stary 850. Chrześcijański Dom 
Meblowy, Świętokrzyska 1, podwórze 
kina Europa.

MARSZAŁKOWSKA 123 W ie lk i  w y h ó r  ♦  C e n y  n u k ,

Ali! JEDNAK koszule COR&A
najlepsze na rynku Wytwórnia i sprzedaż TAMKA 36, tel. 6-63-48.

SI NEM
i córeczka wdzięczni będą Mamusi, 

i gdy sprowadzi fotografa  do zdjęć do- 
| mowych. Fotografów  do mieszkań 

wysyła EL— CHA— F IL jM Bracka l ł ,  
i telefon 2-78 60 Dwanaście fotogrą- 
f i j -z ł .  5.70. Pięknie pozujemy dzieci 
na ile  łóżeczka.

Tukan
ruku^

MEBLE NALEŻY
kupow ać solid n e:

Sypialnie piękne drzewa egzotyczne, 
gabinety, jadalnie nowoczesne i sty­
lowe, saloniki — tapczany higienicz­
ne i tapicerskio. Sztuki pojedyncze. 
Nowy Świat 52 nad cukiernią Gogo­
lewskiego. Firma chrześcijańska.

BIELIZNE MM** KAAWATY. KOŁNIERZYKI 
ii— ń KOLORAIKL CK i Et., K I

eOBTAlClA tNlHA CHRSEtCłlAftSKA f AUTKA

Czar no M ik i i  f la z u U k o M ik l

Zajmując,! .

w«. iL tinrtika
tal U.J3-01 .

mhmct Mbmich ttci wtuobaw mgr 
mtm ciwt wnrmncH ctmbmch

%

Me krępujący towarzysz.
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J a k  d c i s l t t  i  r o z w i i g a  s i ę

Chrześcijańska Kasa Sezproceiitowa
n a  G r o c h ó w i e ?

Jak już wspom inaliśmy w  po­
przednim numerze A. B . C. — 
Praskiego, w wyw iadzie z preze­
sem Kilańskim, na Grochówie, o- 
prócz Kasy Pożyczkowo -  Oszczę­
dnościow ej im. Stefczyka i zało­
żonej ostatnio

osób i środowiska, lecz i skutecz­
nie je  obsłużyć, pozwala określić 
i czas trwania kredytu bezpro­
centowego i procentow ego, zależ­
nie od siły i w yrobienia zawodo- 

■ wego i społecznego kredytobior- 
Chrześcijańskiej cy.

Hurtow ni Spółdzielczej, rozwija 
ow ocną działalność Polska Chrze­
ścijańska Kasa Bezprocentow a 
im. Piotra Skargi (G rochowska 
108).

Celem tej Kasy jest grom adze­
nie środków na podtrzym anie ist­
niejących i tw orzenie nowych poi 
skich placów ek gospodarczych, 
polskich warsztatów pracy. J nie kupców detalistów w towary

W  ciągu 2 lat sw ego istnienia ' ze źródeł polskich bez drogiego i 
Kasa Bezprocentow a na Grocho-  ̂ szkodliwego pośrednictw a żydow-

Niezależnie od organizow ania 
i budzenia drobnego rzem iosła i 
handlu, jak  chałupnictw o, han­
del koszykowy, wózkowy i stra- 
ganiarski, wspólnym  wysiłkiem 
obu kas, jak już o tym pisaliśmy, 
powołana została do życia Chrze­
ścijańska H urtownia Spółdziel­
cza, m ająca na celu zaopatryw a-

wienia życia gospodarczego, p o ­
winno dbać zarówno społeczeń­
stwo polskie, jak  i czynniki rzą­
dowe i samorządowe, oraz publi­
czne instytucje kredytowe.

d s.

B u r z e n i e  r u d e r
oszpecających stolicę

Nareszcie centrum miasta, po
zbawione zostanie w roku bież. 
oszpecających je  ruder. D ow ia­
dujem y się bowiem , ze już w na j­
bliższym czasie rozpoczęte zosta­
nie burzenie szeregu starych, 
szpetnych dom ów  w  śródmieściu. 
M. in. zburzony zostanie jednopię 
trowy domek na ul. M arszałkow­
skiej róg Świętokrzyskiej. Jak 
wiadomo, w m iejscu tym  stanie 
wielki gmach jednej z instytucji 
oszczędnościowych.

Bohai&r * ie* yHoiupty nej
d o m a g a  s i ę  z a o p a t r z e n i a  e m e r y t a l n e g o

wie, pozyskując dla swej idei 
św iatlejsze społeczeństw o pol­
skie tej dzielnicy, zgrom adziła 
około 10.000 zł. kapitału. Znajdu­
je lię  ona o tyle w szczęśliwym  
położeniu, że cieszy się zaufaniem 
i poparciem  wszystkich m iejsco­
wych organizacyj społecznych, a 
w szczególności Kasy Pożyczko- i 
wo - O szczędnościow ej im. Stef-1

skiego.
W  chw ili obecnej otw ierają się 

dla Kasy B ezprocentow ej możli­
wości uruchom ienia i prowadze­
nia targowiska na G rochów ie. W 
tym celu Kasa organizu je spół­
dzielnię, złożoną z osób, zaintere­
sowanych w powstaniu i rozwoju 
tego rodzaju przedsiębiorstwa.

Niestety, siły finansow e obu

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny wyznaczyć ma niebawem ter- 
mir rczpi »wy dla rozpatrzenia skar­
gi wniesionej przez bohatera głośnej 
a/ery korupcyjnej b. wicedyrektora 
departamentu podatkowego, Pawła 
Michalskiego,

Michalski, mimo skazania go w 
sprawie karnej w dwóch instancjach, 
nie daje za wygraną i zabiega o

uzyskanie
nego.

zaopatrzenia emeryta!

Decyzją wyższej komisji dyscypli­
narnej Michalski por bawiony został 
pra w a do emerytury. Mimo to Zgłosił 
on skargę do Najwyższego Tryb. 
Admin., kwestionując decyzję Mm. 
Skarbu, w której odmówiona mu wy 
płaty emerytury.

czyka Obie te kasy wzajem nie u - I Kas są zbyt szczupłe wobec ol-
zupełniają się. Kasa B ezprocen­
towa prowadzi czynności niejako 
wstępne: wyszukuje ludzi, bada 
teren, i możliwości,, zakłada fu n ­
dament, na którym wzrasta i roz­
w ija  się powołana do życia pla­
cówka ju ż przy dalszej opiece i 
pomocy Kasy O szczędnościow ej. 
Rola obu kas, na ścisłym  i zgod­
nym współdziałaniu oparta, po­
zwala n :e tylko określić potrzeby

brzym ich potrzeb gospodarczych 
dzielnicy. Do pełnego rozwoju 
pow ołanych przez Kasy do życia 
polskich warsztatów pracy, do 
stworzenia z podobnych wysiłków 
całego systemu gospodarczego,

K o b i e t y  ehea w a d z i ć
g r o m e c ^  D u S i ć y

kandydatekW  gromadzie Dulidy, pow. Bu 
czacz -wpłynęła do kom isji w ybór 
czej kobieca lista, zaw ierająca 
24 nazwiska kandydatek na rad­

nych i 24 nazwiska 
na zastępczynie.

Lista jest form alna i będzie 
dopuszczona do głosowania.

Skasssiie adwokata
r .a  f a ł s z e r s t w o  d o k u m e n t u

Przed sądem okręgowym  we
niezbędny jest znacznie większy  ̂Lwowie stanął adwokat, dr. Sas- 
kredyt zorganizowany.

O powiększenie tego kredytu, 
który odgrywa tal ważną, p ierw ­
szorzędną, rolę w dziele unarodo-

V# zrost wklzdó a
w  K o m u n ?  f tie i  K s s i e  O s z c z ę d n o ś ć

m. st. W arszawy w m-cu lutym 1939 r
Porom nanie przyrostu ^wkładów o- j dy te wzrosły o sumę 2.004 tys. zł.,

Biliński, oskarżony o dopisanie 
na skardze, zaopatrzonej już w

Ujęcie
międzynarodow ego

zedztea
Na dworcu Łódź fabryczna 

władze ujęły m iędzynarodowego 
złodiaeja, Antoniego M archela,

SKzędnośriowych w K. K. O. m. st. I to wplutym r. b. Przyrost ich osiągnął zamieszkałego stale w W arsza- 
Warszawy w miesiącu lutym roku; kwotę 3 milionów 650 tys. zł., w y -! ..
ubiegłegc bieżącego, świadczy do- kazując w ten sposób ponad osiem -1w le’ Wi
K14-n i n. a  w n o l l r i o i  j T r i i e m i e n  n o - r o c f  o _  na? r, i- 4 „A  1VT JLUf1 P T TT fkft 7.11 Ir 1 XV7 a n  Vbitnie o wielkiej dynamice narasta­
nia laaobow mieszkańców stolicy. 

Podczas jd y  w lutym r. 1038 wkla-

T a j e m n i c a  s p a d k u  c e n

Zatrute pom&rańcze afskie
zatrry.n:n j w Berlinie

dziesiąt procent zwyżki* Wzrosły ró-i M archel . poszukiwany był - flafc D elegację strajkujących pra­
cowników • f irn y  „V acuum  Oil 
C o" • przyjął w piątek m inister 
prafcy i opieki społecznej p. Ko- 
ściałkowski.

wnież silmy na rachukach bieżących 
o 3 miliony 474 tys. złotych.

dawna przez p.oligję całego k m - ' 
ju  i kilku państw  europejskich, 
Pod silną eskortą odstawiono 
M archela do więzienia.

sygnaturę sądu, kilku słów. .
Adwokat skazany został na 6 

m iesięcy więzienia z zawiesze­
niem na lat 3.

Czy jej suknia w zestawieniu z serwetkq me wydaje się rrare^ 
N a  pew no, b o  przez zwykłe pranie usuwa się tylko powierz- 
chuwr.y brud, nienaruszony natomiast pozostaje brud, który 
wniknął w rkaninę. W  przeciwieństwie dc tego Radion pierze 
„n a  wskroś" 1 — Przy gotowaniu bielizny w Rad.onie miliony 
drobnych pęcherzyków tlenu przenikają tkaninę i rozpuszczają 
brud, nawet jeżeii osadził się głęboko w tkaninie. Usuwają 
g o , * szczędzając jednocześnie bieliznę, która będzie deat 
nie biała, bo rzeczywiście czysta.

r > A D IO N W y r ó b  
Schicht-Lever 

S. A

p i e r z e b i e l.i z n j  n a  w  s k r o ś

W „Vacuum — „zawieszenie broni"
Arbitraż rządowy rozstrzygnie 

z a t a r g  m  ę d z y  p r a c o w n i k a m i  a  d y r e k c j ę
D elegacja  nrzedrtawiła p mi­

nistrowi stan faktyczny spraw 
pracow niczych w przemyśle naf­
towym oraz przyczyny i przebieg 
zatargu, który zakończył się straj

Na Importerem owoców palestyń-i porcie wyładunkowym jak w strefie 
skfcb 2 ■ Zcregoinle hurtowników j wolnocłowej zatrzymano kilka ładun
warszawskich, którymi jak wiadomo ków jafskich pomarańczy, które oka- 
są wyłącznie zydzi padł ostatnio bla- j zały się... zatrute, 
dy s rach i  nowodu wiadomości z Ponieważ zachodzi jmdcjrzenie, że
Berlina, _ otrzymanych na „giełdzie” takie transporty mogły się również 
owocowej. _ . . .  i dostać do Gdyni, na importerów po-

Jkasałc mianowicie, że Aratn marańczy padł strach, bo towar ten 
wie walczący z żydam’ w Pal satynie katastrofalni sp.ida w cenie­
nie przebierają w śi odkach yąlki, Należy stwierdzić, że doiychczas
rozszerzając ją„również na odcinek ani aukcje w Gdyni ani w "Warszawie kształcenie straganiarzy, b) przyg
gospodarczy. Oto na auKejach owo- nie natrafiły na jakikolwiek zatruty towanie do handln straganiarskiegó
:o» ych w Hamburgu i to zarowno w transport.

P o I s a i  u r z ą d z a

Kursy Straianigrskie na Pradze
P o czą te k  i O  m a r c a  b. r.

Związek Polski urządza na Pradze, 1. Przysposobienie^ Obywatelskie: 
kursy dla handlu straganiarskiegó w f Nauka o Polsce. Ogólne wiadomości 
porozumieniu z Kupieckim Instytu-, »» instytucjach rządowych i sairiorzą- 
tem Wiedzy Zawodowej. j dowyth. Rola kupca w spoleczen-

Kursy te maja na celu: a) do- j stwie — 3 godziny.
2. Stragamarstwo: Ogólne wadu- 

mości o handlu straganiarskim. Tech

fi A  O i O
NIEDZIELA 12. 111.

7J5 Pieśń .,Ave Maria'*. 7.20 Hymny 
Różyckiego. 7.30 Koncert poranny. 3.00 
Dziennik. 8.15 Audycja dla wsi. 8.45 Ko­
ronacja Ojca Świętego Piusa XIX. 13.00 
Wyjątki z Pism J. Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka obia­
dowa. 14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Au­
dycja dla wsi. 16.30 Recital fortepianowy. 
17.00 „Ziota guziki' — nowela. 17.2(1 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18.20 Chw.la Bjure Studiów 19.20 „światła Wiecznego 
Miasta *. 19.30 Utwory Paganini’ego w wy 
konaniu elynnyub wirtuozów (płyty) 
20.15 Wiadomości sportowe. Przegląd po­
lityczny. Dziennik. Wiadomości meteoro­logiczne. T-godnik dźwiękowy. 21.20 „Ka 
lć idoikon 21.50 Wesoła audycja. 22.20 
„Kalejdoskop" (d. c z Poznania). 22.45 
Sport 23.(i0 Dziennik. Komunikat inete- 
OTOiofkzn.y 23.05 Wiadomości z Polski w 
języku angielskim.

ludzi, którzyby pragnęli rozpocząć 
pracę w tym zawodzie. Kurs jest za­
sadni, zo bezpłatny. W zwdązku jed­
nak z koniecznością wydania skryp­
tów w formie broszur, któreby mo­
gły służyć absulwentom kursu, jako 
pomoc przy pracy, kandydaci winni 

7.00 Dziennik. 7.10 Muzyka (płyty). 8.00 wpłacić przed rozpoczęciem kursu
a,, dla ^  - na f undusz wydawniczy, która

to kwota zostanie zapisana, iako o- 
płacona przez nicli należność za
skrypta.

Kurs rozpoczyna się w dniu 20
marca b. r. o gedz. 20 w lokalu Zwią
zku Polskiego na Pradze przy ul. 
Białostockiej 20 m. 2 i trwać będzie 
5 tygodni.

Na program kursu składają się 
następujące wykłady:

Audycja dla szkńi. 11.00 Audycja 
szkói. 11.15 Muzyka lekka.

11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audy­
cja południowa. 13.00 Audyćja dla kup­
ców i rzemieślników. 13.30 Audycja dla 
liceów. 15.00 Słuchowisko dla młodzieży. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.08 Wiadomości gospo­
darcze. 16 20 Kronika naukowa. 16.35 Lu- 
dwik van Beethoven. 17.05 Pogadanka. 
17.15 Odczyt. 17.30 „Stabat Mater" ora­
torium ( i  Wilna). 18.10 Audycja dla wsi. 
18.411 Audycja strzelecka. 10.05 Audycja 
muzyczna. 20 35 Dziennik, Wiadomości 
meteorologiczni . sportowe. 21.00 Kon­
cert solistów. 21.10 Nowości literackie. 
-'2.00 Audycja. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Dziennik. 23.05 Wiadomości z Polski w języku francuskim.

fajans, e) owoce i napoje chłodzące 
—  11 godzin.

Ogółem przewiduje się 32 godziny 
wykładów.

Absolwenci kursu mają zapewnio­
na możność odbycia praktyki na ba­
zarach praskich.

Ilość uczestników ograniczona. Za 
pisy na kurs przyjmują: Związek 
polski >ia Pradze ( Białostocka 20 m. 
2) w godz. 19 — 20, z wyjątkiem dni 

oraz Chrześcijańska 
Kasa Bezprocentowa i Kasa im. 
Stefczyka — Grochowska 108 w 
godz. 17 —  20, z wyjątkiem świąt.

nika handlu. Zakup i sprzedaż towa­
rów. Obsługa klienta — 6 sodzin.

3. Skarbowość: 1 Formalności zwią­
zane z prowadzeniem handlu, Karty 
rejestracyjne. Płatności podatków — ! świątecznych,
2 godziny. '

4  Wybrane zagadnienia prawne:
Przepisy administracyjne. Najważ­
niejsze wiadomości o wekslu i cze­
ku —  2 godziny. .

5, Rachunkowość straganiarza:
Sposoby prowadzenia uproszczonej | 
księgowości. na straganie. Inwentarz, j 
Księgi pomocnicze —  8 godzin.

6. Towaroznawstwo: Podstawowe
wiadomości o towarach i źródłach | 
zakupu: a) drobna galanteria, b) ar­
tykuły spożywcze, c) towary włókien Zarządzeniem wojew ody stani
nicze, d) naczynia, porcelana, szkło, siaw ow ikiego zostały rozpisane

ki ero okupfl.cyjnwm. P. nfurste* 
Kościałkowski zainteresow ał się 
szczególnie sprawą nie zairartej' 
dotychczas w pi-zemySIe n a ft6 v jin  
umowy zbiorow ej.

Co do samego zatargu w f  rmie 
„V acuum “  p. minister zgodził Bię, 
aby ją  oddać pod arbitraż rządo­
wy, który odbędzie się w Inspek­
toracie P racy w dniach najbliż­
szych. W obec tego pracow nicy, 
aby dać jeszcze raz dowód dobraj 
woli ośw iadczyli p. ministrowi', ż e  
przeryw ają strajk i w  sobotę w ra­
cają do pracy. W  sobotę rew nie? 
przerwany będzie strajk oddziału 
„ya cu u m ”  w Borysławiu.

Należy zaznaczyć, że zatarg w 
firm ie „V acuum “ , który jeszcze 
nie jest właściw ie zakończony 
jest tylko fragmentem akcji o u- 
mowę zbiorową w przemyśle tą f  
to wy ni. Umowa ta aowiom. mime 
licznych pertraktacji i ob ietnio 
strony kapitalistów zagranicznych 
nie jest dotychczas nigdzie wprc 
wadzona.

Wybory w Stanisławowie
Cry z ł  żona będzie jedna lista?

■to

NAJCIŁT AWSZE AUDI CJE
S.45 Koronacja Ojca Świętego Kusa 

XIJ. Transmisja z Waty tanu
I6.3I. Becital toriepianowy Wandy Pia 

8*efc»ej
17.20 Ćotlwieczóreis przy mikrofonie.
19.20 „ńwiatla Wiecznego Miasta“ — 

reportaż z Rzymu.
21.50 dla wszystkich1* — we­

soła audycja ze Lwowa.

dla
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

15.00 „Nędznicy4* — słuchowiskamłodzieży.
17.15 Dzieje elektryczności na tle roz­

woju nauki.
17.30 „Stabat Mater** — oratorium. 
19.05 „Pociąg w nieznaną** — audycja 

muzyczna.
21.00 Koncert solistów.
22.00 „Dzieje symfonii.

W, ia(lovio*ci

WARSZAWA II.
12.30 Koncert popularny (płyty).15.30 

Koncert daw-ej muzyki. 16.05 Muzyka 
iękisa i taneczna (piyty). 2105 Koncert 
orkiestry ymr. P R. 22.00 Koncert in 
slrumeatalny (płyty). 23.00 Muzyka lek ka i taneczne (płyty),

SŁTAC-IE KAOTKOFAŁOWE 
20.00 Dziennik. 20.15 Co słychać w spor­

cie polskim i 20.20 Muzyka ludowa. 20.30 Audycja lila młodzieży. i
STACJE KRÓTKOFALOWE 

0.05 Hymny kościelne. 0.25 Kronika 
dźwiękowa. 0.45 Dziennik w języku poi 
ak in? i angielskim. >.00 Sport. 1.05 „Km - , 
pie w olesni" l 4u Audycja dla miodzie- j 
ży 2C0 Gawęda ze słuchaczami w języku 
angielskim 2.10 Gry zespół harmonisiów 

PONIEDZIAŁEK 13 MARCA I
6.30 PieżA „Kiedy ranne wstają zorze

WARSZAWA IL
14.00 Muzyka rozrywkowa. 14.50 Kon­

cert rozi ywkowy (płyty). 15.45 Utwory 
Edwarda Eigara łpłyty). lb.40 Sport 16.45 
Parę miormacji. 16,50 Kącik solistów. 
3 7.10 Pogadanka. 17.25 życic kulturalne 
stolicy. 17.40 Muzyka lekka i taneczna 

) (płyty) 21.05 Muzyka (plyjy). 21.10 Od­
czyt. 21.30 Duety w wyk. Gajewskiej i

Z TOW. EKONOMISTÓW ,
W dniu 13 b. m. o godz. JO w lo­

kalu B. G. K  .przy u l  AL Jerozo­
limskie i (wejście od ul. Nowy 
Świat) odbędzie się zebranie dy­
skusyjne, na któgpa p. di. Kazi­
mierz Studentowic?'w ygłosi odczyt 
p. t. „Oszczędności i "kredyt a in­
westycje” . I

NOWE ZIlOŻA i
W ezasie ostatnich badań biolo­

gicznych na Wołyniu odkryto sze­
reg kopalni. Na terenie pow. krze­
mienieckiego i dubieńskiego odkry­
ło bogate złoża węgla i miedzi. W j

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty), spół harmonistów. 2.00 Pnpadanka

Hiip.ortuwcj. 21.55 Koncert. 22.15 Koncert powiatach: Łuck, Lubomie Sarny i 
  -----  <«<« Kostopol odnaleziono ogromne zło­

ża torfu, zaś w Janowej-Dolinie i w 
Pleszwie natrafiono na złoża cyny. 
Odkrycie cennych kopalin może 
zmienić w przyszłości rolniczy cha­
rakter Wołynia na okręg przemy­
słowy.

ZJAZD EKSPORTERÓW 
ZIEMNIAKÓW

W Toruniu odbył się doroczny 
zjazd eksporterów ziemniaków z

muzyki rozrywkowej. 23.00 Muzyka Brahm sa (płyty).
STACJE KRÓTKOFALOWE

20.00 Dziennik. 20.15 Polska Kapela Lu­
dowa. 20.40 Pogadanka.

STACJE KRÓTKOFALOWE
0.05 Koncert solistów. 0.45 Dziennik w 

języku polskim aru_.els.kim. i .qq. Ce słv-' 
chac w sporcie polskim — pogadanka w: 
,-ęzyku angielskim 1.03 Śpiewa Chór Da-' 
na. 1.20 Reportaż aktualny. 1.30 Gra ze-'

całej Polski. Na zjeździć tym cm o- 
wiono szereg zagadnień związanych 
z uaktywnieniem eksportu ziem­
niaków z Polski oraz ustalono za­
sady współpracy z organizacjami 
rolniczymi. Wszyscy mówcy pod­
kreślili w swoich przemówieniach 
znaczne zdobycze w zakresie roz­
szerzania, i ugruntowania polskiego 
eksportu ziemniaków zagranicą. Po 
ustaleniu budżetu, wybrano nowe 
władze związku na najbliższy okres 
trzyletni.
h o d o w l a  l i s ó w  s r e b r n y c h

W POW. WILEJSK1M
W pow. wflejskim rozwija się 

coraz bardziej hodowla lisów srebr 
nych. W największej fermie w Lu­
dwikowie, znajduje się około 120 
sztuk, w Serweczu zaś około 6C 
sztuk lisów'. Poza tym jest cały sze­
reg mniejszych ferm hodowlanych. 
Lisy powiaiu wilejśkiego, żyjące 
w odpowiednich warunkach klima­
tycznych, odznaczają się pięknymi 
futerkami. Na ostatnich aukcjach 
futrzarskich W Wilnie lisy te cie­
szyły się dużym powodzeniem.

w yborv do Rady M iejskiej w  Sta­
nisławowie na dzień 7 maja b. r.

M ożliwe, że uda się sfinalizo­
wać kompromis między przedsta

wiciełami ugrupowań polskich ii 
m niejszości narodowej, w  takim 
razie, wybory bv się nie odbyły, 
gdyż zostałaby sporządzona j r t -  
na wspólna lista.

„ P o c i ą g  w  n i e z n a n e "
d i a  r a d i o s ł u c h a c z y

Podobnie jak w turystyce wiel- organizuje 
Kim powodzeniem cieszą się „pc- j dn. 13. 3. 
ciągi w nieznane", tak i w progra­
mie radiowym duże zaciekawienie 
budzą tego rodzaju „wycieczki w 
eterze" o nieznanym programie au­
dycji.

Najbliższą tego '•odzaju imprezę

Lwów w poniedziałek, 
o godz. 19.05.

W audycji biorą udział: Olgą
Łada, Stefan Śnieżek, W. Krzewiń­
ski, J. Posejpal, Z Szafranową, oraz 
orkiestra Rozgłośni Lwowskiej pod 
dyr. T Seredyńskiego i Chór „B o­
hema". *

ttt fd ś c ic ie 3  d r u k a r n i

Skazany m  nadaiycia dewizowe
Przed sądem Okręgowym w 

W ilnie stanął ostatnio dyrektor 
jednej z najw iększych żydow­
skich drukarni, Matus Rappa- 

; port, oskarżony o dokonanie sze- 
| regu przestępstw dewizowych.

Rappaport ukazany został przez 
sąd okręgowy w W ilnie na kAfę 6 ; 
miesięcy bezw zględnego aresztu i 
100 zł grzywny oraz na opłacęr: , 
kosztów sądowych.
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K rw a w e  demonstracje w B ra tisła w ie
O d e z w a  m i n .  T e p l a A s k i e g o  d o  l u d n o ś c i

Samowola generałów czeskich

stał aresztow any.

tychczas, były premier Słow acji uab który należy do radykalnego od-
, rr- . . « _  i łamu słowackiej partii ludowej, zo-ks. Ttso przebywa w swym pry- 1 m
watnym mieszkaniu w klasztorze 
OO. Jezuitów w Bratysławie.

»Były m inister Durczański miał, 
według tych wiadom ości, zbiec 
zagranicę wraz z szefem sztabu 
politycznego gwardii W inkow­
skiej Murgaczem. Przeciw ko Mur- 
gaczowi wydano 
wania.

BRATYSŁAW A, 10. 3. Sytuacja 
na prow incji przedstawia się bar- 

nakaz areszto- dzo niejasno. M inister Teplański 
; wezwał przez radio wszystkich 

WIEDEŃ. 10. 3. O godz. 19.30 wyższych urzędników służby ad- 
radio wiedeńskie w ramach a a - ! m inistracyjnej do bezwzględnego 
dycji słow ackiej podało w ia d o - ! utrzymania spokoju. Gs? polec*-
mość. te b. min. Durczański sctrro 
nił się na terytorium  Rzeszy.

Aresztowanie b. ministra 
Cernaca

BRAT1SŁAWA. tO. 3. Złożony -e 
swego urzędu w czasie rekonstrukcji 
gabinetu Tiso, minister oświaty Czer

SR A TISŁA W A . 10. 3. Po pierw 
izym  zaskoczeniu, wyrwołanym  
:arządzsniam i rządu centralnego 
nastąpiła reakcja. W  ciągu przed 
południa doszło kilkakrotnie do 
prób zorganizowania dem on­
stracji, zostały one jednak przez 
policję oraz w ojsko, znajdujące 
się w pogoto?viu alarm owym , uda 
rernnione.

Zarządzenia władz centralnych 
spotkały się z?vłaszeza w szere­
gach m łodzieży słow ack iej z ży - 
wvnn J oburzeń i *.m.

D c pierwszych starć pomiędzy 
rzłoutkArpi gwardii hlikow skiej a 
wojskiem  czeskim doszło w  póź­
nych godzinach popołudniow ych 
w  Bratisławie w  okolicy „dom u 
rzem ieślniczego" w  centrum m ia­
sta. Również w  innych dzielni­
cach miasta trwają dem onstracje 
anty-czeskie

W pobliżu „dom u rzem ieślni­
czego" w ojsko i policja  zrobiły 
uzyt*k z broni palnej celem  roz­
pędzenia zgro. nadzonycb tam 
gwardzistów Hlinki. Na skutek 
salw y zginął jeden  gwardzista, 
zaś 3-ch  innych zostało ciężko 
rannych.

Ttemonstraeje w Bratisławie w 
godzinach wieczornych przybie­
rały na sile. Podniecenie w Sło­
wacji wzrasta. '

PRA G A , 10. 3. K oła urzędowe 
dementują pogłoski o w prow adzę 
niu stanu oblężenia na całym  te­
rytorium Słow acji.

PR A G A , 10. 3. C zesko-słow ac- 
ka rada m inistrów obraduje w
p e rm e n cn cji

Ucieczka
Du cz?rtskiego I Murgacza

BRATYSŁAW A, 10. 3. W edług LONDYN, 10. 3. B rytyjskie
wiadom ości niespraw dzonych do- okręty w ojenne na M orzu Śród

Niejasna sytuacja
n a  p r o w i n c j i

publicznie ogłosił stan wojenny. 
M inister Teplański potępił postę 
powanie generała czeskiego, o- 
św iadczając, że poczynione zosta­
ły już kroki w celu  zniesienia po­
gotow ia wojska i  żandarmerii 
czeskiej.

Usunąć emigrantów ukraińskich
T e l e g r a f i c z n e  z a r z ą d z e n i e  P r a g i

P R A G A  10. 3. Dziś popołudniu 
w ydane zostało telefoniczne przez 
rząd praski zarządzenie rządowi 
W ołoszyna usunięcia ze sw ego sta 
nowiska prezesa rady narodow ej 
ukraińskiego objednania Cezara 
Revaya.

Rów nież zostało wydane zarzą­
dzenie usunięcia ze wszystkich 
stanowisk rządow ych em igran­
tów ukraińskich. Oczekiwane jest 
również w najbliższym  czasie

„S iczy " z emigran-oczyszczenł* 
tów.

Nowi ministrowie
P R A G A  13- 3. Na podstawie 

uchw ały Rady M inistrów  m ia­
nowano 2-ch  now ych sekretarzy 
stanu dla Rusi Podkarpackiej w 
osobach pp. Dorlinaja i Teresni- 
ka. N ow ych sekretarzy stanu 
przyjął gen. Prchala, do którego 
zostali w  pierwszym  r zędzie prze­
dzieleni.

nia tą wszędzie został?' wykonane, 
a zwłaszcza, czy rozbrojen ie 
gw ardii hlinkowskiej w miastach 
prow incjonalnych , odbyło się bez 
większych kóm plikacji, dotych­
czas niewiadom o, gdyż połącze­
nia telefoniczne ulegają częstym , 
prrer?vom.

Jesteś pan morderca!
Sprawa „rzeźnika z fllbacete” w Izbie Deputowanych

S t r a t y  g e n .  F r a n c o  w  K a t a l o n i i
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PARYŻ. 10. 3
posiedzenie Izby 

i poświęcone 
w sprawie

Min. Teplański do ludności
Potępienie samowoli gen. Homolki

B R A TY SŁA W A , 10. 3. M inister Rzymu na uroczystości korona- 
Teplański w ystosow ał we wezes- cyjne. Min. Teplański ośw iadczył, 
nych godzinach popołudniow ych że aż do powrotu premiera Siwa*
do ludności słow ackiej przez ra­
diostację Bratysław a odezwę, w 
w której m. in. komunikuje, że 
now y prem ier słowacki Siwak 
zpajduje się obecnie w drodze do

ka, ob jął kierow nictw o rządu. 
M inister wezwał ludność Słowa*

Popołudniow e
Deputowanych 

było interpelacjom  
uchodźców  hiszpań-

ną armię z Katalonii siłam i sto-1 klaskami przez 
sunkowo nieznacznie wiekszj nr., część centrum- 
stracił 300 zabitych i rannych.
Do gw atłow nych  scen doszło przy

eałą praw icę i

skich. Interpelacyj tych zgłoszo- poruszeniu przez deputowanego 
nych było aż 8 ze wszystkich stron praw icow ego Y barnegaray“a spra 
Izby od skrajnej praw icy do skraj wy dep. kom unistycznego M ar­
nej lew icy, przy czym interpelan- ; ty ‘ego (t. zw. „rzeźnika z Alba- 
ci lewicowi uważali, że F rancja  c e te " ), który był komisarzem bry- 
okazała uchodźcom  za mało op ie- gad m iędzynarodow ych, 
ki, podczas gdy deputowani pra- ( Dep. Ibam egaray, zw racając 
w icowi protestow ali przeciw ko ! się do dep. M arty‘ego- ośw iadczył 
wpuszczeniu na terytorium  Fran- j że żołnierze brygad m iędzynaro- 
c ji niem al pół miliona uchodź- j dow ych w  sw ych wspom nieniach, 

c ji  do zachowania ładu i spokoju; ców, którzy, jak ośw iadczali m ó w -! drukowanych na łam ach prasy, 
komunikując ponadto, że w No- cy praw icow i, opuścili teren H i- ] oskarżyli go o rzeczy najstrasz 
wym Zw oleniu  tamtejszy dowód- ! szpanii niemal bez walki, gdyż niejsze
c i  w ojskow y gen. czeski Hom olka > gen. Franco, w ypierając czerw o -

Mota brytyjska hedzie reagować
Groźna zapowiedź Anglii

w o b e c  b l o k a d y  b r z e g ó w  c z e r w o n e j  H i s z p a n i i

Znowu Katastrofa w Kopalni
O f i a r ą  p a d ł  i e d e n  g ó r n i k

RYBNIK. 10. 3. W skutek silne­
go wstrząsu Dodziemnego ober­
wały się w  kopalni „Rym  er" w 
N iedobczycach wielkie awały 
węgla, przysypując górnika Fran­
ciszka Kabuka.

Po kilku godzinach akcji ratun 
kowej górnika w yd obyto , jednak 
uległ on tak ciężkim  obrażeniom , 
że w  stanie beznadziejnym  prze­
wieziono go do szpitala.

Angielska delegacja gospodarcza
p r z y b y w a  d o  P o l s k i  1 9  m a r c a

i.rONDYN, 10. 3. W  dniu 191 
marca przybędzie do W arszawy ] 
delegacja gospodarcza angielska 
z Londynu.

Na czele delegacji stoi podsekre 
tarz stanu w  departam encie han­
dlu zamorskiego, Robert Hudson.

Towarzyszą m u: Hill, radca ge­
neralny tego departamentu, Aston 
Gwatkin. radca ekonom iczny M i­

nisterstwa Spraw Zagr i Layal 
z ramienia Min. Handlu.

Hudson i jego małżonka będą, 
podczas pobytu w Polsce, gośćmi 
ministra Romana.

W  związku z tym ambasador 
angielski, Kennart, odw iedził mm. 
Romana, z którym  om ów ił szcze­
góły  przyjęcia  delegacjL

Z a w i e s z e n i e  b r o n i  w  P a l e s t y n i e

z a p r o p o n u j ą  A n g l i c y

ziem nym  otrzym ały polecenie, by 
natj chmiast czynnie reagow ały 
w obec wszelkich hiszpańskich 
okrętów  w ojennych , któreby zato 
pił? Iub usiłow ały be? ostrzeżenia 
zatopić bryty jsk ie statki handlo­
we zarów no w  granicach, jak i 
poza granicami hiszpańskich wód 
terytorialnych Równocześnie 
wzm ocnione brytyjskie patrole 
morskie na wodach Morza Śród­
ziem nego. D ecyzja ta powzięta 
została w  związku z ogłoszeniem  
przez gen. Franco blokady p or­
tów Hiszpanii republikańskiej.

Z  oficja lnych  kół brytyjskich 
w yjaśniono w  piątek wieczorem , 
ze uznanie rządu gen. Franco b y ­
najm niej nie pociąga za sobą 
udzielenia praw  kombatanta. Jak 
wiadom o, w  przeciw ieństw ie do 
tego rząd hiszpański stoi na sta­
nowisku, że sprawa udzielenia 
praw  kcmhatanta w ypływ a z sa­

mego faktu uznania.
W jadom ości pochodzące z B ur­

gos, że statki handlowe, które d o ­
stały się w obręb wód terytorial­
nych, będą ścigane i zatapiane, 
nie znajdują oficjalnego potw ier­
dzenia w Londynie.

A lbo pan jesteś zatym m order­
cą, ośw iadczył p. Y barnegaray, 
albo — jeżeli to jest niepraw dą — 
to oskarżyciele pańscy są oszczer­
cami. Tę sprawę trzeba w yjaśnić. 
Parlam anet francuski musi wie­
dzieć, czy jesteś pan godny, czy 
nie godny zasiadania na jeg o  ła­
wach. Słowa dep. Y barnegaray ‘a

Odpowiedź dep. M arty‘ego zo­
stała zagłuszona przez wrzawę. 
Wśród bezustannego-przeryw ania 
i okrzyków : „m orderca" omal nic 
doszło do starcia na pięści po­
między praw icą i komunistam 
Ostatecznie uchw alono wniosek 
powołania specjalnej komisji, któ 
raby zbadała sprawę dep. M arty

Skazanie
t e r r o r y s t ó w

irlandzkich
MANCHESTER. 10. 3. W pro ­

cesie irlandzkich terrorystów, 
oskarżonych o zamachy bom bow e 
w M anchesterze, sąd skazał dziś 
5 oskarżonych na 20 lat ciężkiego 
więzienia, jednego na 14 lat oraz 
jedyną oskarżoną na 7 lat w ię -

pow itane zostały burzliw ym i o - ziema.

Dyrektorzy teatru skazani
z a  n i e p ł a c e n i e  s k ł a d e k  d o  Z .  U .  S - u

E % p < v t s < £

m i n .  B e c k a
w komisji sejmowei

W  czwartek, dnia 16 bm. odbę­
dzie się posiedzenie sejm ow ej ko­
misji spraw zagranicznych, na 
którym  min. Beck w ygłosi dawno 
zapowiadane expose

ŁÓDŻt 10. 3. Sąd Okręgowy w 
Łodzi rozpatrywał sprawę przeciwko 
dyrektorowi teatru miejskiego w Ło­
dzi Kazimierzowi Wroczyńskie mu, 5 
Hugonowi Morycińskiemu, oskarżo­
nym o niew-płacanic do Ubezpieczali)!

Społecznej składek potrącanych per­
sonelowi teatrów.

W  wyniku rozprawy Wroczyński 
został skazany na 200 złotych grzy­
wny z zamianą na 2 miesiące aresz­
tu, Moryciński zas na 2f' złotych z 
zamianą na 2 dn: areszńi.

Zabójstwo na tle majątkowym
Z e b ó j c a  p r z y z n a ł  s i ę  d o  z b r d d n i

ŁoD Ź, 10. 3. Przed kilku tygodnia­
mi władze śledcze zostały zawiado­
mione o tajemniczym zaginięciu 31 
letniego Jana Sieranta, gospoda-za 
wa1, Kały poc Kutnem.

Obecnie zwiokt zaginionego odkry­
to przypadkowo w  kopcu na polach

-uONDYN, 10. 3. Korespondent 
dyplom atyczny „Evening Stan­
d a rd " donosi, że na w ypadek roz­
bicia się konferencji „okrągłego 
stołu* dla sprawy Palestyny, w 
ciągu najbliższych dn.i wysunięty 
będzie „p rojekt zawieszenia broni 
na 12 m iesięcy, celem uspokoje­
nia nam iętności".

W ydaje się. że jest to jedyny 
projekt, odpow iadający sytuacji 
powstałej na skutek pewności, że 
sjoniści odrzucą propozycję rzą­
du angielskiego, które będą przed

łożone konferencji palestyńskiej 
Zawieszenie broni zawarte by 

zostało na podstawie utrzymania 
obecnych ograniczeń im igracji iy  
dow skiej z jednej strony, zaś 
gwarancja, że obecne rozruchy w 
Palestynie ustaną —- z drugiej 
strony. Anglia bow iem  pragnie za 
wszelką cenę uniknąć w obecnej 
sytuacji m iędzynarodow ej trud­
ności, jak ieby stworzyła ew entu­
alna rewolta na Bliskim W scho­
dzie.

Uwolnienie syna gen. Miaji
z  n i e w o l i  w o j s k  n a r o d o w y c h

Wspaniałomyślny gest gen. Franco
HJJNDAY, 10.3. Syn gen. Miaja, 

który b y ł od 10 m iesięcy trzym a­
ny iv niew oli przez w ojska naro­
dowe, został dziś w ypuszczony na 
w olność na życzenie gen. Franco 
i eksportow any do terytorium  
francuskiego.

Po kilkugodzinnym  pobycie we 
Francji, M iaja udał się do M adry­
tu, aby nawiązać kontakt ze swj*m 
ojcem . W  tutejszych kołach dy ­
plom atycznych utrzym ują, że 
Miaja wiezie ze sobą propozycje

pekojow e gen. Franco dla rady 
obrony narodow ej w  M adrycie.

W  M a d r y c i e

walki trwają
PARYŻ, 10. 3. Sprzeczne w ia­

domości napływ ają wciąż z Ma­
drytu i innych ośrodków republi­
kańskich Hiszpanii, uniem ożli­
w iając zdanie sobie sprawy z pra­
wdziwej sytuacji.

W brew temu, co m ów iły depe­

sze popołudniowe, w ieczorne zda­
ją  się św iadczyć, że tak w M adry­
cie, jak  i w okolicach  miasta to­
czą się w ciąż walki. Jedna z de­
pesz m ówi nawet, że w godzinach 
popołudniow ych sytuacja  wojsk 
posłusznych gen. M iaja stawała 
się coraz bardziej krytyczna w o­
bec w zm agającego się naporu ko­
munistów*.

Na froncie  zewnętrznym czer­
wonej H iszpanii panował wszę­
dzie spokój.

majątku Wola Olszowa.
Sekcja lekarska wykazała Eczne 

ślady ciosów siekiera.
Dolicja wszczęła dochodzenie i u- 

staliła, że mordercą jest wypóhyłaści 
ciel gospodarstwa Sieranta, W łady­
sław Gralak, który miał z zamordo­
wanym spór na tle majątkowym 

Aresztowany Gralak p-zyznał się 
do 'brodni.

Morderca z Wersalu
p r z e d  s ą d e m

PARYŻ, 10. 3. Przed sądem przy­
sięgłych w  Wersalu rozpoczął się w 
piątek sensacyjny proces mordercy 
Weidmana, uchodzący w Paryżu za 
największą tego rodzaju sprawę oć  
czasu słynnego procesu mordercy ko­
biet, Landru. Weidman wraz z dw o­
ma innymi współoskarżony mi Millio- 
nem i młodą kobietą Colette Tricot 
stworzył bandę, która zwabiła do sa­
motnej willi w okolicy Wersalu sze­
reg osób i tam zamordowała je w ce­
lach rabunkowych.

Sprawa budzi nie tylko w Wersalu, 
ale i w caiym Paryżu ogromne zainte­
resowanie. Proces potrwa prawdopo­
dobnie ok. 3-ch tygodni i zakończy 
się zapewne wyrokiem śmierci dla 
Weidmana.
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